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Wstęp 
 

„Nie, nigdy! Nie wolno zabijać dzieci.”1 - to słowa Stanisławy Leszczyńskiej 

skierowane do obozowego Lagerarzta w Oświęcimiu w okresie II wojny światowej. 

Miejsce, w którym zostały wypowiedziane te słowa, dodaje im głębszego sensu. Tam, 

gdzie zabijano życie, gdzie próbowano pozbawić człowieka jego godności znalazła się 

skromna, drobna kobieta, która dzięki sile ducha przeciwstawiła się okrucieństwu 

rzeczywistości obozowej. Jej postawa życiowa zainspirowała mnie do zgłębienia 

wiedzy o niej i do podzielenia się nią z innymi. Dlatego też jest ona główną „bohaterką” 

mojej pracy. To osoba, która dzięki swej skromności, pokorze i poświęceniu w sposób 

radykalny wpłynęła na życie tysięcy ludzi. Jest niestety postacią mało znaną, co według 

mnie zubaża współczesną rzeczywistość o przykład prawdziwej wiary i miłości 

drugiego człowieka.  

Ubogi zbiór materiałów związanych z osobą pani Leszczyńskiej  pokazuje jak 

niewiele do tej pory o niej pisano, jak niewiele mówiono, jak niewiele czerpano  

z dziedzictwa, które pozostawiła po sobie żyjąc tak zwyczajnie, a jednocześnie 

nadzwyczajnie. Myślę, więc iż ta praca będzie mogła choć w niewielkim stopniu 

poszerzyć biblioteczkę materiałów dotyczącą tak znamienitej postaci.  

Najważniejszym źródłem wiadomości o Stanisławie Leszczyńskiej są zbiory  

i opracowania bpa Bohdana Bejze – człowieka, który poświęcił znaczną część swojego 

życia właśnie jej; łodziance i położnej realizującej swoje powołanie w najstraszliwszych 

okolicznościach, jakie człowiek może sobie wyobrazić – w obozie zagłady -  Oświęcim 

- Brzezinka. Podstawową pozycją będzie dla mnie zbiór tekstów samej Stanisławy 

Leszczyńskiej  i o Stanisławie Leszczyńskiej zatytułowany Macierzyńska miłość życia 

(Łódź 1988)  pod redakcją właśnie bpa Bohdana Bejze. Pozycja ta zawiera szereg 

tekstów i listów samej Stanisławy, które będą materiałem moje pracy badawczej. 

Skorzystam także z licznych przemówień dotyczących „oświęcimskiej położnej” 

wygłaszanych w czasie licznych rocznic dotyczących życia pani Stanisławy oraz  

z opracowań, w szczególności Gabriela Garlacza i Danuty Rosomak zatytułowanego 

Leszczyńska (Ząbki 2002), Aliny Nowak Stanisława Leszczyńska – więzień Oświęcimia 

                                                 
1 B. Bejze (oprac.), Nie, nigdy! Nie wolno zabijać dzieci, Warszawa 1994 
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nr 41335(Warszawa 1977) oraz Pamiętaj!(Pelpin 1993) i Kazimierza Gabryela 

Stanisława Leszczyńska 1896 – 1974 (Łódź 1989), pierwszego usystematyzowanego 

życiorysu „oświęcimskiej położnej”. 

Stanisława Leszczyńska jest niepisaną patronką życia, dlatego w mojej pracy będę 

starała się wyłonić z jej życiorysu te elementy, które mogą być wzorcami postępowania 

dla  ludzi kochających życie i broniących go, a w szczególności dla sióstr ze 

Zgromadzenia, do którego ja również należę, Sióstr Antonianek od Chrystusa. Pomocna 

mi będzie literatura przybliżająca charyzmat mojego Zgromadzenia oraz problematykę 

godności człowieka od samego początku, czyli od poczęcia. Skorzystam z  Konstytucji 

Zgromadzenia Sióstr Antonianek oraz z podstawowego opracowania dotyczącego 

nienaruszalności ludzkiego życia - encykliki  Jana Pawła II Evangelium Vitae.  

Czas, w którym piszę tę pracę jest czasem szczególnym, bo obejmuje rok 

obchodzony pod hasłem: ” Otoczmy troską życie”. Jest to zatem czas, który „sam” 

przywołuje w pamięci ludzi oddających się służbie życiu dziś i w przeszłości. Jest to 

również czas, gdy Zgromadzenie Sióstr Antonianek obchodzi 50–lecie oficjalnego 

zatwierdzenia przez Kościół.  

Głównym celem niniejszego opracowania będzie pokazanie Stanisławy 

Leszczyńskiej jako „służebnicy życia”, a przez to wzoru dla sióstr antonianek, którego 

głównym charyzmatem jest troska o życie i to szczególnie życie najbardziej bezbronne, 

bo poczęte, ale jeszcze nienarodzone. Będę starała się ukazać świętość życia samej pani 

Stanisławy i jego znaczenia dla współczesnego człowieka. Zapytam co „oferuje” nam 

dzisiaj bohaterka z czasu II wojny światowej jako kobieta, matka, żona i położna. 

Świętość to zadanie każdego człowieka, a nie tylko wybranych, dlatego pisząc o Słudze 

Bożej Stanisławie Leszczyńskiej chcę ukazać ją nie jako niedościgniony ideał daleki od 

rzeczywistości, ale jako realną osobę, kobietę, która zmagała się z trudami 

rzeczywistości, która nie szczędziła jej cierpienia i okazji do wybierania miedzy tym, co 

łatwe, ale egoistyczne, a tym, co trudne, ale przepełnione miłością.  

Jan Paweł II powiedział, że Kościół jest jednocześnie święty i grzeszny, bo  

w każdym człowieku toczy się walka między dobrem, a złem, ważne jest to by mimo 

przegranych bitew dobra ze złem w ostatecznym rozrachunku wygrała świętość – 

dobro.  
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Metoda badawcza, jaką się posłużę, to badanie tekstów źródłowych, ich 

kwerenda, analiza i wyciąganie wniosków. Dużej pomocy w odszukiwaniu źródeł 

udzieliła mi siostra Lucyna Witczak, archiwistka Łódzkiego Archiwum 

Archidiecezjalnego, chciałabym jej w tym miejscu szczególnie podziękować. 

Niniejsze opracowanie podzieliłam na cztery rozdziały. Pierwszy jest 

wprowadzający, przedstawiający samą Stanisławę Leszczyńską bardzo ogólnie na tle 

czasów, w których żyła, sytuacji miasta Łodzi, z którym była związana prawie całe 

życie z nielicznymi wyjątkami: 2 - letniego pobytu w Rio de Janeiro, czasu kształcenia 

się w zawodzie położnej w Warszawie i okresu pobytu w obozie koncentracyjnym.  

Tutaj jej życie dzielę na cztery podokresy: lata 1896 – 1916, czyli - dzieciństwo, 

szkoła; kolejno lata 1916 - 1939 - czas zakładania własnej rodziny i początki pracy 

zawodowej; następnie okres II wojny światowej (1939 – 1945) - czas działalności 

konspiracyjnej Leszczyńskiej i jej rodziny oraz okres obozu; czwarty podrozdział 

obejmie okres powojenny, powrotu do Łodzi, odbudowy rodzinnego domu, troski  

o najbliższych, dalszej pracy położniczej i schyłku życia. 

Drugi rozdział ukazuje Stanisławę Leszczyńską, jako tą, która jest wzorem 

świętości chrześcijańskiej; matki, pedagoga oraz położnej. Te trzy aspekty życia 

Leszczyńskiej są mocno wyeksponowane i warte bliższego przedstawienia.  

Rozdział trzeci przeznaczony jest na przedstawienie Zgromadzenia Sióstr 

Antonianek od Chrystusa Króla. Mówi o jego historii oraz ukazuje sylwetkę założyciela  

bł. Anastazego Pankiewicza – męczennika II wojny światowej. Mówi o charyzmacie, 

którym jest służba życiu oraz o współczesnej działalności sióstr na polu pracy 

apostolskiej. 

Ostatni rozdział zatytułowany Stanisława Leszczyńska wzorem realizacji 

charyzmatu Sióstr Antonianek od Chrystusa Króla poświecony jest niejako odpowiedzi 

na postawione pytanie badawcze. W pierwszym podrozdziale przytoczone są elementy 

wspólne życiorysu Stanisławy Leszczyńskiej i Zgromadzenia Sióstr Antonianek od 

Chrystusa Króla. W kolejnym podrozdziale Stanisława Leszczyńska przedstawiona jest 

jako Wzór apostołowania, tercjarka Trzeciego Zakonu Franciszkańskiego. Następnie 

ukazana zostaje postać położnej Leszczyńskiej - patronki życia, która jest też 

najlepszym przykładem realizacji przykazania miłości  bliźniego. Czwarty podrozdział 

ukazuje widoczny namacalny element łączący Zgromadzenie Sióstr Antonianek i 
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Stanisławę Leszczyńską: Dom Samotnej Matki prowadzony przez siostry, któremu 

patronuje „obozowa położna”. 

Jako podsumowanie w ostatnim podrozdziale ukazana zostaje Leszczyńska wśród 

innych patronów sióstr antonianek, to jest obok tak wielkich i znanych świętych jak św. 

Franciszek z Asyżu, na którego regule opiera się Zgromadzenie oraz  św. Antoni, od 

którego imienia pochodzi nazwa Zgromadzenia.  
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Rozdział I 
 

1 Biografia Stanisławy Leszczyńskiej 
 

Życie Stanisławy Leszczyńskiej związane jest z miastem Łódź. Jej postać jest 

chlubą tego miasta, miasta przemysłu. 

1.1. Życie Stanisławy Leszczyńskiej w latach 1896 – 1916  

 

Miasto Łódź, rodzinna miejscowość Stanisławy Leszczyńskiej, dziś jedno  

z największych miast w Polsce, zyskało na znaczeniu dopiero w XIX.  Do lat 20tych 

XIX wieku była to tylko osada rolnicza, która w sposób naturalny nie przekształciłaby 

się w nową, przemysłową Łódź.2 Od 1877 r. zaczął się długotrwały okres pomyślnego 

rozwoju miasta, trwający aż do wybuchu I wojny światowej, z dwuletnią przerwą  

w latach 1905 – 1907 wynikającą z licznych strajków.3  

W tym czasie państwa polskiego nie ma na mapach świata, a Łódź znajduje się na 

terenie Królestwa Polskiego pod zaborem rosyjskim. Mimo to, jest to czas wielkich 

Polaków, czas wielkich odkryć naukowych. Maria Skłodowska – Curie odkrywa 

pierwiastki promieniotwórcze: rad i polon. W tym okresie rozwija się pozytywizm  

i powstaje najsławniejsza powieść o Łodzi Ziemia obiecana, napisana przez 

Władysława Stanisława Reymonta.     

Stanisława Leszczyńska urodziła się 8 maja 1896 roku w Łodzi. Wówczas 

systematycznie zwiększała się liczba ludności. Miasto rozwijało się bardzo szybko. 

Sprzyjał temu rozwój fabryk i związany z tym wzrost liczby miejsc pracy. Sytuacje tę 

ilustruje następujący wykres: 

                                                 
2 B. Baranowski, J. Fijałek (red.), Łódź. Dzieje miasta, Warszawa – Łódź 1980, s. 148 
3 tamże, s. 199  
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Wyk. 1 Tempo wzrostu ludności w Łodzi w latach 1820 - 19204 

 

 Za dynamicznym rozwojem miasta nie nadążał jednak rozwój komunikacyjny 

czy komunalny. Brakowało przede wszystkim terenów budowlanych, a oszczędzano 

każdy skrawek ziemi miedzy innymi na publiczne place, szersze ulice oraz parki.5 

W 1902 roku powstaje pierwsza w zaborze rosyjskim międzymiastowa linia 

telefoniczna łącząca Łódź z Warszawą. Uruchomiono również linie kolejową  

z  Warszawy do Kalisza przez Łódź.   

Na początku XX wieku Łódź była już wielkim, liczącym ponad 400 tysięcy 

mieszkańców miastem, do którego wciąż napływały rzesze ludzi. Od końca XIX wieku 

co 6-7 lat wchłaniała kolejno 100 tys. mieszkańców6.   

Poetycko o migracji ludności do miasta Łodzi pisze Władysław Reymont: 

„Wszystkimi drogami, połyskującymi kałużami wód wiosennych, które biegły ze 

wszystkich kierunków świata do tej ‘ziemi obiecanej’, wszystkimi ścieżkami co się wiły 

wskroś lasów pełnych zapachów brzóz młodych i wiosny, wskroś wiosek zapadłych, 

moczarów nieprzebytych – ciągnęły tłumy ludzi setki wozów skrzypiało, tysiące 

wagonów leciało jak błyskawice, tysiące westchnień wznosiło się i tysiące rozpalonych 

                                                 
4 B. Baranowski, J. Fijałek (red.), dz. cyt., s. 194 
5 tamże, s. 186–187 
6 P. Smuś, Łódź – mała ojczyzna Polaków, Niemców, Żydów, [w:] Polacy – Niemcy –Żydzi w Łodzi  
w XIX-XX w. Sąsiedzi dalecy i bliscy, P. Smuś (red.), Łódź 1997, s.129 
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spojrzeń rzucało się w ciemność, z upragnieniem i gorączką szukając konturów tej 

‘ziemi obiecanej’. 

Z równin odległych, z gór, z zapadłych wiosek, ze stolicy i miasteczek, spod 

strzech i z pałaców, z wyżyn i z rynsztoków ciągnęli ludzie nieskończoną procesją do 

tej ’ziemi obiecanej’ (...). 

 Dla tej ‘ziemi obiecanej’, dla tego polipa pustoszały wsie, ginęły lasy, 

wycieńczała się ziemia za swoich skarbów, wysychały rzeki, rodzili się ludzie, a on 

wszystko ssał w siebie i w swoich potężnych szczękach miażdżył i przeżuwał ludzi  

i rzeczy, niebo i ziemię, i dawał w zamian nielicznej garstce miliony bezużyteczne,  

a całej rzeszy głód i wysiłek.”7 

Przedstawiony obraz pokazuje „siłę przyciągania” przemysłowego, bezdusznego 

kolosa, jakim była Łódź. W takim środowisku żyła rodzina Zambrzyckich, z której 

pochodziła Stanisława. Jej  matka, Henryka przyuczona była przez życie do trudnych 

warunków. Wcześnie została sierotą, bo w wieku 16 - stu lat.8 Pracowała w fabryce 

Poznańskiego, w której warunki pracy należały do najcięższych w Łodzi:  

„W niektórych fabrykach działo się ludziom jeszcze gorzej. U milionowego 

Poznańskiego, jednego z największych potencjałów łódzkiego przemysłu (…) najniżej 

ze wszystkich wynagradzał swoich pracowników i za lada błahostkę ściągał możliwie 

największe kary.”9 Ten wyzysk pracowników doprowadził do rewolucji w latach 1905 

– 1907. Postulowano głównie skrócenie dnia pracy do 8 godzin oraz podwyżki płac.10 

Jak pisze Stanisława Leszczyńska jej matka w ówczesnym czasie „chodziła pieszo 

(tramwajów jeszcze nie było) i łącznie z 12 -  godzinnym dniem pracy przebywała 

około 14 godzin  poza domem każdego dnia oprócz niedziel i świąt.”11 Fabryka stawała 

się drugim domem, bo tu spędzano większą część dnia, a co za tym idzie większą cześć 

życia. Dominowała praca jednozmianowa. Były trzy przerwy na posiłki, które należało 

przygotować wcześniej w domu. Kobieta, która pracowała, przygotowywała obiad  

                                                 
7 W. S. Reymont, Ziemia obiecana, Warszawa 2000, s. 416 
8 St. Leszczyński, Matka w pamięci dzieci, [w:] B. Bejze (red.),  Macierzyńska miłość życia, Teksty o 
Stanisławie Leszczyńskiej, Łódź 1988, s. 31 
9 H. Duninówna, Gawęda o dawnej Łodzi, Łódź 1958, s. 214-215 
10 B. Baranowski, J. Fijałek (red.), dz. cyt., s. 404 
11 St. Leszczyńska, Mój życiorys, [w:] B. Bejze  (oprac.) Nie, nigdy! Nie wolno zabijać dzieci. Stanisława 
Leszczyńska, Warszawa 1994, s. 8 
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w domu po pracy i dopiero spożywała go z rodziną. Zwykle obiady były jednodaniowe, 

nieurozmaicone. W takich warunkach pracowała pani Zambrzycka, matka Stanisławy. 

 W tym czasie umiejętność szycia bielizny i prostych ubrań dziecięcych oraz 

reperacji należała do podstawowych umiejętności kobiecych.12 Takie warunki życia nie 

sprzyjały rozwojowi rodziny i tworzeniu godziwych warunków życia.  

W związku z szerzeniem się chorób głównie zakaźnych, umierało bardzo dużo 

dzieci jak i dorosłych.13 Między innymi dlatego z siedmiorga rodzeństwa Stanisławy 

przeżyło tylko dwoje młodszych braci: Henryk i Jan14.  

Z powodu ogromnej biedy dopóki pogoda pozwalała, dzieci chodziły boso. 

Chłopcy do trzeciego – czwartego roku życia ubierano w sukienki. Bielizny dziecięcej 

nie zmieniano do spania, a zakładano ją tradycyjnie raz w tygodniu w niedzielę. Sobota 

była dniem zwyczajnej kąpieli dzieci i gruntownego mycia się osób starszych. Tak było 

z pewnością również w rodzinie Stanisławy. Te trudne warunki nie wpłynęły na jakość 

wychowania potomstwa w rodzinie Zambrzyckich. A można by się pokusić  

o stwierdzenie, że wręcz przeciwnie ukształtowały one osobowość wspaniałej kobiety. 

Początek XX wieku w Łodzi to rozpoczęcie układani rur kanalizacyjnych  

w centrum miasta, uruchomienie elektrycznego oświetlenia ulic i Rynku Nowego 

Miasta.15 Podniosło to jakość życia przeciętnego mieszkańca, polepszają się trudne 

warunki sanitarne. 
W ówczesnej Łodzi mieszkanie stanowiło poważny problem, gdyż rozbudowa 

miasta nie nadążała za przyrostem mieszkańców. Domy wznoszono jeszcze przez wiele 

lat według planów budowy miasta, nawet wtedy kiedy ręczne tkactwo uległo produkcji 

przemysłowej i dom przestał być budynkiem produkcyjnym, a spełniał jedynie funkcje 

mieszkalną.16 

Sama rodzina Zambrzyckich mieszkała w jednej z najbiedniejszych dzielnic 

Łodzi, na Bałutach. Dzielnica ta, ze znacznym procentem rodzin żydowskich, była 

klasycznym przykładem nędzy środowiska robotniczego.17 Po zniesieniu panujących do 

                                                 
12 B. Baranowski, J. Fijałek (red.), dz. cyt., s. 496-497 
13 tamże, s. 504 
14 G. Garlacz, D. Rosomak, Stanisława Leszczyńska, Ząbki 2002,  s. 12 
15 tamże, s. 5-6 
16B. Baranowski, J. Fijałek (red.), dz. cyt., s. 499-501 
17 K. Gabryel, Stanisława Leszczyńska 1896 – 1974, Łódź 1989, s. 11 
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roku 1864 ograniczeń mieszkaniowych w stosunku do ludności żydowskiej, bogatsza jej 

część zaczęła przenosić się do dzielnic śródmieścia Łodzi. Równocześnie – zwłaszcza 

po roku 1864 – do Bałut napływała polska biedota wiejska.18  

Charakteryzując rodziców Stanisławy jeden z jej synów pisał: „Henryka 

Zambrzycka (…) była kobietą bardzo religijną o surowych obyczajach, ale przy tym 

wielkiego serca. Liczne choroby i tragedie sprawiły, że miała skłonność do nastroju 

poważnego w przeciwieństwie do naszego dziadka. (…) Nasz dziadek, najbardziej 

przez nas ukochany, był niezwykle bezpośredni, pogodny, łatwy w kontakcie z ludźmi, 

utalentowany manualnie. W dzieciństwie naszym stanowił źródło wiadomości  

o świecie, miał niewyczerpany dar opowiadania bajek i legend, a nade wszystko 

wspomnień ze swego barwnego życia.”19    

Tacy ludzie wpływali na kształtowanie się osoby Stanisławy Leszczyńskiej. 

Odziedziczyła po matce umiejętność organizowania sobie czasu i znoszenia nawet 

najtrudniejszych i dramatycznych sytuacji. Widać jak właściwe postawy rodzicielskie, 

niezależne od warunków materialnych, potrafią pozytywnie wpłynąć na kształtowanie 

się człowieka, jego charakteru, umiejętności znoszenia przeciwności i dramatów.  

Stasia, jako mała dziewczynka musiała zajmować się swoim młodszym 

rodzeństwem zwłaszcza, że do trudnych warunków życiowych dołączyć trzeba 

nieobecność głowy rodziny – ojca Jana, który został powołany do armii rosyjskiej  

i odbył 5-letnią służbę w Turkiestanie.20 Przejęła obowiązki związane z prowadzeniem 

domu i troską o potrzeby rodzeństwa.  

W wieku 7 lat, to jest w 1903 roku rozpoczęła swoją edukację szkolną21. Potrafiła 

znaleźć czas dla samej siebie, czas przeznaczony na naukę, nie zaniedbując swoich 

domowych obowiązków. Uczęszczała wraz z niewielką grupą dzieci do prywatnej 

szkoły prowadzonej przez pewną nauczycielkę w jej mieszkaniu. Trwało to dwa lata, po 

czym rozpoczęła naukę w prywatnym progimnazjum Wacława Maciejewskiego,22 które 

mogło powstać dzięki działalności partii robotniczej. Partia ta domagała się 

demokratyzacji szkolnictwa w stopniu elementarnym, bezpłatnego nauczania dla 

                                                 
18 B. Baranowski, J. Fijałek (red.), dz. cyt., s. 178 
19 St. Leszczyński, Matka …, dz. cyt., s. 31 
20 B. Bejze  (oprac.), Nie, nigdy! Nie wolno…,  dz. cyt.,  s.12-13 
21 G. Garlacz, D. Rosomak, dz. cyt., s. 13 
22 St. Leszczyńska, Mój…, dz. cyt., s. 8 
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zdolnej młodzieży warstw pracujących w średnich i wyższych zakładach naukowych, 

zniesienia ograniczeń narodowych. W październiku 1905 roku uzyskano prawo 

zakładania polskich szkół prywatnych. Był to duży sukces. Rozumiejąc potrzebę  

kształcenia dzieci i tworzenia nowych szkół trzeba było wyjść naprzeciw nowym 

potrzebom związanym z szybkim wzrostem liczby mieszkańców i przeludnienia 

szkół.23 Język polski znalazł wreszcie dostęp na terenie zaboru rosyjskiego do 

prywatnych szkół średnich.24 

Uczęszczanie do prywatnego progimnazjum świadczyło o dużej świadomości 

społecznej rodziców Stanisławy. Mimo swojego ubóstwa rodzina zdecydowała się 

łożyć na edukację córki. 

Sytuacja polityczna i materialna, szczególnie ciągłe migracje dobrowolne  

i przymusowe w poszukiwaniu pracy i opuszczanie miast z innych powodów odnosiło 

się głównie do mężczyzn. Ich odpływ powodował w efekcie obniżenie się liczby 

zawartych małżeństw oraz długotrwałe rozbicie tysięcy rodzin.25  

W nocy z 21 na 22 lutego 1904 roku wybucha wojna rosyjsko – japońska, co 

spowodowało wzrost nastrojów rewolucyjnych w Rosji i Królestwie Polskim. Stan ten 

dotknął również rodzinę Zambrzyckich. Istniało realne zagrożenie powołania pana 

Zambrzyckiego, ojca Stanisławy do wojska. Nie miał on stałego zatrudnienia, ale  

w miarę  możliwości zajmował się pracami stolarskimi. Ta sytuacja negatywnie 

wpłynęłaby na i tak trudną sytuację ubogiej rodziny, dlatego nie można było do niej 

dopuścić.  

W 1908 roku cała rodzina wyjechała do Brazylii. Sama Stanisława nie 

pozostawiła informacji, z jakich powodów dokładnie wyemigrowali. Pisze tylko:  

„W 1908 roku wyemigrowałam z rodzicami do Brazylii.” 26 Można się domyślać, że 

powodem była chęć podratowania sytuacji finansowej rodziny, jak w przypadku innych 

emigracji w tamtych czasach.27 Niewiele posiadamy informacji na temat tego okresu 

życia Stanisławy. Wiemy, że mieszkali tam u krewnej ze strony mamy Zambrzyckiej. 

Bardzo lakonicznie wspomina ten czas sama Stanisława w życiorysie napisanym wiele 

                                                 
23 B. Baranowski, J. Fijałek (red.), dz. cyt., s. 523 
24 A. Ginsbert, Łódź. Studium monograficzne, Łódź 1962, s.58 
25 B. Baranowski, J. Fijałek (red.), dz. cyt., s. 201 
26 K. Gabryel,  dz. cyt.,  s. 13 
27 St. Leszczyńska, Mój…, dz. cyt., s. 8 
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lat później. Pisze: „Przez okres dwóch lat uczęszczałam do szkoły w Rio de Janeiro. 

Szkoła ta była odpowiednikiem naszego dawnego gimnazjum, a nauczanie odbywało 

się w języku niemieckim i portugalskim. Na skutek nostalgii rodziców wróciliśmy do 

Polski w 1910 roku.”28 

Czas pobytu na obcej ziemi był czasem owocnym. Stanisława Leszczyńska 

zawdzięcza mu znajomość języka niemieckiego, tak przydanego w czasie pobytu  

w obozie zagłady. „Rodzice jej wrócili z Brazylii wcześniej, natomiast ona pozostała 

dłużej. Podobało jej się w Rio de Janeiro.”29  

Po powrocie do kraju nadal uczęszczała w Łodzi do progimnazjum prowadzonego 

przez Wacława Maciejewskiego. Rodzice jej otworzyli sklepik kolonialny, w którym 

również pomagała.30  

Bałuty, w których osadziła się rodzina Zambrzyckich były w tym czasie 

najgęściej zaludnioną dzielnicą Łodzi. W jednej izbie mieszkało około 6-10 osób,  

a sytuacja sanitarna była bardzo zła. Podwórka były pokryte kałużami ścieków, gdyż 

nie było kanalizacji. Dostępna woda była skażona, co powodowało zachorowania na dur 

brzuszny.31 

W tych warunkach ukończyła pomyślenie szkołę jeszcze przed wybuchem  

I wojny światowej, który nastąpił w 1914 roku. Kolejne 4 lata były naznaczone 

kryzysem właściwie w każdej dziedzinie życia. Aby żyć trzeba było nadal pracować. 

Powstały ogromne trudności związane zarobkowaniem. Brak węgla spowodował 

zatrzymanie pracy w fabrykach na początku 1915 roku. Właściciele zakładów, licząc się 

z możliwością rychłego uruchomienia produkcji i biorąc pod wagę opinię publiczną 

przez długi czas płacili robotnikom i pracownikom administracji 30 – 80 % normalnego 

wynagrodzenia. Wypłaty te ulegały stałemu zmniejszaniu w miarę przedłużania się 

wojny, aby na przełomie 1915 i 1916 roku ulec całkowitemu zawieszeniu. Z drugiej 

strony większość przemysłowców forsowało wysokie ceny swoich towarów licząc, że 

po zakończeniu wojny zostaną sprzedane.32 Sytuacja ta powodowała coraz trudniejsze 

                                                 
28 tamże, s. 8 
29 B. Leszczyński, Matka w pamięci dzieci, [w:] Macierzyńska …, dz. cyt., s. 58 
30 St. Leszczyńska, Mój…, dz. cyt., s. 9 
31 G. Garlacz, D. Rosomak, dz. cyt.,  s. 16 
32 tamże, s. 197-198 
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położnie przeciętnego człowieka początku XX wieku, przeciętnego łodzianina, a więc 

również rodziny Stanisławy Leszczyńskiej.  

W okresie kryzysu fabrykanci zwalniali wyżej płatnych mężczyzn częściej niż 

kobiety czy młodocianych, dlatego w rodzinach robotniczych rozpowszechniony był 

zwyczaj pomocy mężczyzn w pracach domowych. Z reguły nosili oni węgiel, wodę, 

zwłaszcza do prania, pomagali często robić zakupy, przebywając w domu obierali 

kartofle i dopilnowywali obiadu.33  

Na tle sytuacji życiowej łodzian przełomu XIX i XX wieku możemy łatwo 

wyobrazić sobie życie rodziny Zambrzyckich, nie różniących się w swojej sytuacji 

zewnętrznej od przeciętnej rodziny.  

Zambrzyccy dotkliwie odczuli już początki wojny, gdyż ojciec rodziny został 

powołany do wojska. Sama Stanisława w latach 1914 - 1916 pracowała w Komitecie 

Niesienia Pomocy Biednym. Jednocześnie pomagała mamie w prowadzeniu domu  

i wychowaniu rodzeństwa.34   

Były to ciężkie czasy. Front rosyjsko – niemiecki lokalizował się przez blisko 

cztery miesiące w pobliżu Łodzi. Miasto często przechodziło raz na stronę niemiecką, 

raz na stronę rosyjską, co sprzyjało rabunkom. W wyniku tzw. operacji łódzkiej „od 19 

listopada 1914 r. Łódź była odcięta od świata przez toczące się walki, a w dniach  

21 - 23 listopada działania wojenne rozgrywały się niemal na jej przedmieściach,  

w okolicach Chojen i Rzgowa (…) po trzech tygodniach zaciętych i krwawych walk  

w rejonie Łodzi Niemcy odnieśli zwycięstwo (…) Wojsko niemieckie wkroczyło do 

Łodzi 6 grudnia.”35    

Taki jest obraz Łodzi czasów młodości Stanisławy Zambrzyckiej. 

                                                 
33 B. Baranowski, J. Fijałek (red.), dz. cyt.,  s. 504 
34 St. Leszczyńska, Mój…, dz. cyt.,  s. 9 
35 B. Baranowski, J. Fijałek (red.), dz. cyt.,  s. 523 
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1.2  Życie małżeńskie Stanisławy Leszczyńskiej w latach 1916 - 1939 

 

Dzień 27 października 1916 roku to przełomowa data w życiu Stanisławy 

Zambrzyckiej, od tej pory już Stanisławy Leszczyńskiej. Jest to data zawarcia przez nią 

związku małżeńskiego z Bronisławem Leszczyńskim. Trwała wojna, ludzie jednak 

starali się żyć normalnie. Mąż Stanisławy Leszczyński z zawodu był zecerem,  

w wolnych chwilach zajmował się liternictwem, sam również rysował litery, udzielał 

się także w ochotniczej straży pożarnej. Pochodził z wielodzietnej rodziny, w której 

było sześcioro dzieci. Był bardzo pracowitym i odpowiedzialnym człowiekiem.36 

Było to małżeństwo oparte na miłości i wzajemnych zainteresowaniach, 

szczególnie muzyką. W 1917 roku  urodziło im się pierwsze dziecko – syn Bronisław. 

Dwa lata później córka Sylwia, a w 1922 syn Stanisław i rok później Henryk.37  

Liczna rodzina Leszczyńskich mieszkała przy ul. Żurawiej 7. Syn Stanisław 

opisuje tamtejsze okolice w następujący sposób: „Krzyżowały się tu drogi drobnych 

kupców żydowskich, handlarzy starzyzną, drobiem, nabiałem i owocami. Przewijali się 

przez ten plac nędzni rzemieślnicy, z całym swym warsztatem na ramieniu: garncarze, 

szklarze, szlifierze, reklamujący swoje usługi charakterystycznym, przeciągłym 

śpiewnym głosem. Zatrzymywały się tu wozy z białym piaskiem sprzedawanym za 

„łupiny”, tj. obierki ziemniaczane. Piasek ten służył do odświętnego posypywania 

podwórka i schodów. Plac ów dwa razy w tygodniu zatłoczony był wozami chłopskim, 

załadowanymi ziemniakami, kapustą, i jarzynami oraz wózkami żydowskich handlarzy 

z nabiałem i hałaśliwym drobiem w klatkach.”38 Była to okolica tętniąca życiem. 

Wraz z intensywnym rozwojem rodziny tj. narodzin czwórki dzieci Stanisława 

Leszczyńska potrafiła znaleźć czas na własną edukację.  

W 1920 roku rozpoczęła naukę w Państwowej Szkole Położniczej w Warszawie 

(przy ulicy Karowej), którą ukończyła w roku 1922. Następnie rozpoczęła pracę  

w zawodzie położnej, którą kontynuowała przez 38 lat.39 

                                                 
36 S. Leszczyński-Gross, Matka w pamięci dzieci, [w:]  Macierzyńska … dz. cyt.,  s. 32. 
37 G. Garlacz, D. Rosomak, dz. cyt.,  s. 18 
38 St. Leszczyński, Matka …, dz. cyt., s. 26 
39 St. Leszczyńska,  Mój …, dz. cyt.,  s. 9 
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Rodzina Leszczyńskich jako jedna z nielicznych w tej dzielnicy posiadła 

własny dom, w którego jednej części mieszkali, a pozostałą wynajmowali.40  Dom był 

spadkiem po dziadkach. Był to budynek jednopiętrowy.41  

11 listopada 1918 roku Polska odzyskała niepodległość – na froncie zachodnim 

podpisano zawieszenie broni.  Wszyscy trzej zaborcy ponieśli kl ęskę. Dzięki temu  

i pomocy państw Ententy naród polski odzyskał swoje państwo. 10 listopada Piłsudski 

powraca zwolniony z Magdeburga. Początkiem państwowości był Dekret Rady 

Regencyjnej oddający Piłsudskiemu naczelne dowództwo nad tworzącym się wojskiem. 

Rozpoczęto rozbrajanie wojsk zaborców.42  

I wojna światowa pochłonęła wiele ofiar – około 40 mln ludzi zarówno 

wojskowych, jak i cywilów. Śmierć była zarówno wynikiem bezpośrednich działań 

wojennych, a także głodu oraz chorób.43  

Ten fakt z pewnością nie był bez znaczenia dla Leszczyńskich, rodziny, której 

członkowie byli mocno zaangażowani w życie społeczne, w walkę o niepodległość 

swojego narodu,  jak pokaże II wojna światowa.   

Okres międzywojenny był czasem odrodzenia się Polski po odzyskaniu 

niepodległości po 123 latach niewoli. Rodził się kraj i jego mieszkańcy, w czym 

doniosły udział miała pani Leszczyńska jako położna odbierająca porody w domu, gdyż 

„rodzenie w domu było czymś normalnym.”44 Nie było wówczas jeszcze rozwiniętej 

komunikacji miejskiej dlatego oddana położna przemierzał miasto wzdłuż i wszerz. 

Ponieważ brakowało służby medycznej była wzywana również do chorych.  

Leszczyńska nie ograniczała się do odbioru porodu, ale również roztaczała 

opiekę na młodą mamą przed rozwiązaniem i nad maleńkim człowiekiem po 

narodzeniu.45  

Po I wojnie światowej zaczęto upowszechniać wynalazki zmieniające 

funkcjonowanie ludzi. Już w 1919 roku odbył się pierwszy transatlantycki przelot 

samolotem. Uruchomiane zostają pierwsze rozgłośnie radiowe (w 1924 r. odbył się 

                                                 
40 G. Garlacz, D. Rosomak, dz. cyt.,  s. 19 
41 St. Leszczyński, Matka…, dz. cyt.,  s. 27-28 
42 A. Radziwiłł, W. Roszkowski, Historia dla maturzysty. Wiek XX. Podręcznik, Warszawa 2005, s. 39 
43 tamże, s. 59 
44 G . Garlacz, D. Rosomak, dz. cyt., s. 29 
45 tamże,  s. 29 
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pokaz działania pierwszego radioaparatu odbiorczego), rozpowszechnia się 

motoryzacja, a 1928 odkryto penicylinę.46   

Wszystkie nowinki techniczne docierały również do odrodzonej Polski, do 

miasta Łodzi i rodziny Leszczyńskich. Jak pisze Stanisław Leszczyński, jeden z synów 

Stanisławy: „Na nasz plac (…) trafiała taksówka, (…) samochód prywatny.”47    

Duże znaczenie miał rozwój „społeczności masowej”, którego źródłem był 

rozwój mediów. Rok 1928 to początek telewizji elektrycznej. W 1935r. w Niemczech 

powstał pierwszy magnetofon, a w 1936 r. w Wielkiej Brytanii powstał pierwszy stały 

program telewizyjny.48 Były to czasy wielkich zmian mających ogromny wpływ na 

ludzi w nich żyjących.  

W Łodzi lata międzywojenne przyniosły: otwarcie portu lotniczego w 1925r.; 

pojawienie się pierwszych odkurzaczy – Electrolux w sklepach; powstanie pierwszego 

pełnometrażowego filmu o Łodzi: Łódź – miasto pracy (1927 r.); powstanie pierwszego 

komunalnego osiedla mieszkaniowego; uruchomienie pierwszej w Polsce centrali 

telefonicznej PAST skupiającej ok. 8 tysięcy abonamentów (1929 r.); uruchomienie 

radiostacji łódzkiej (1930 r.).49 

Polska była silnie zróżnicowana pod względem gospodarczym ze względu na 

czas zaborów, w czasie którego była ona podzielona na trzy państwa. W okręgu 

łódzkim mówi się wówczas o „stosunkowo dobrze rozwiniętym przemyśle.”50 Rodzina 

Leszczyńskich zamieszkiwała więc jedną z lepiej rozwiniętych części powojennej 

Polski.  

Okres międzywojenny był bardzo ważnym czasem  w życiu państwa 

Leszczyńskich. Początki życia rodzinnego, narodziny dzieci, okres ich dorastania – 

wychowania – kształtowania osobowości i początkowej edukacji.  

 

 

                                                 
46 A. Radziwiłł, W. Roszkowski, dz. cyt., s. 56-57 
47 St. Leszczyński, Matka …, dz. cyt., s. 27 
48 A. Radziwiłł, W. Roszkowski, dz. cyt., s. 56-57 
49 G. Garlacz, D. Rosomak, dz. cyt., s. 8-9 
50 A. Radziwiłł, W. Roszkowski, dz. cyt., s. 96-97 
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1.3  Okres II wojny światowej – lata 1939 – 1945 

 

1 września 1939 roku wybuchła II wojna światowa. Polska znalazła się  

w centrum działań wojennych. Dnia 28 września 1939 roku podpisano radziecko - 

niemiecki „traktat o granicach i przyjaźni”. Dokonano podziału II Rzeczpospolitej 

Polskiej51. Podzielono kraj – jego terytorium oraz ludzi, często także rodziny. Do 

rozstania doszło również w rodzinie Leszczyńskich. 9 listopada Łódź została wcielona 

do Rzeszy Niemieckiej. Rodzina Leszczyńskich aktywnie włączyła się w walki 

niepodległościowe. Jej członkowie narażali życie dla ratowania kraju i drugiego 

człowieka. Najstarsi synowie: Bronisław i Stanisław udali się na tereny wschodnie, by 

tam pomagać jako sanitariusze w szpitalu wojskowym w Łucku.  Ojciec Bronisław 

wraz z najmłodszym synem udali się do Warszawy, by brać udział w gaszeniu pożaru 

pochłaniającego miasto.  

Po powrocie z Warszawy Bronisław Leszczyński, dzięki temu iż był dobrym 

fachowcem szybko otrzymał pracę w niemieckiej drukarni. Niestety niewiele zarabiał 

jako Polak, dlatego często rodzina Leszczyńskich cierpiała ogromną biedę. Sytuacja ta 

jeszcze pogorszyła się, gdy na terenie Bałut, gdzie zamieszkiwali, dekretem władz 

niemieckich dnia 8 lutego 1940 roku utworzono getto dla Żydów.52 Było ono jednym  

z pierwszych. Żydzi zamknięci w nim nie mogli go opuszczać. Byli pozbawieni 

podstawowych środków do życia, a połowa z nich umierała z głodu. Bardzo szybko 

rozprzestrzeniały się tam również liczne choroby.53  

W Łódzkim getcie zamknięto wielu znajomych, sąsiadów i przyjaciół rodziny 

Leszczyńskich. Samych Leszczyńskich przesiedlono poza teren getta do budynku przy 

ul. Wspólnej 3. Tam rozpoczęto intensywne działania związane z pomocą Żydom 

zamkniętym w getcie54. Bronisław Leszczyński, jak wspomina jeden z jego synów 

„często zostawał w drukarni na noc, aby przygotować dokumenty zamówione przez 

organizacje podziemne. Dokumenty te przekazywane były również do Warszawy.”55   

                                                 
51 tamże,  s. 151 
52 K. Gabryel, dz. cyt., s. 30 
53 A. Radziwiłł, W. Roszkowski, dz. cyt., s. 153 
54 K. Gabryel, dz. cyt., s. 30 
55 St. Leszczyński, Matka…, dz. cyt., s. 32 
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Średni syn Leszczyńskich, Stanisław, udzielał się jako goniec roznoszący różne 

dokumenty. Pomagało mu w tym posiadanie przepustki na przemieszczanie się  

w godzinach policyjnych dzięki temu, że pracował jako konduktor tramwajowy. 

Natomiast najstarszy syn, Bronisław, był silnie zaangażowany w działalność organizacji 

podziemnych. Ze względów bezpieczeństwa nie nocował w domu od czasu 

rozstrzelania jego kolegów w Zgierzu.56 

Rzesza Niemiecka próbowała germanizować zagrabione treny niszcząc 

wszelkie przejawy polskości. Planowano wysiedlić całą ludność kraju i przesiedlić na 

jego teren Niemców. Proces ten miał trwać 10 lat. Podstawowym narzędziem działań 

okupanta był terror mający na celu odstraszenie Polaków i zniszczenie polskich elit. 

Pierwszy etap terroru dotknął właśnie tereny włączone do Rzeszy, czyli 

również teren Łodzi. Polegał on na rozstrzeliwaniu w wielu miastach najznamienitszych 

obywateli. 

Rozpoczęto zakładanie obozów koncentracyjnych podlegających pod Główny 

Urząd Bezpieczeństwa. Miało to na celu zastraszenie ludności, ale też i wykorzystanie 

darmowej siły roboczej. 

Życie obozowe było życiem w warunkach uwłaczających godności człowieka. 

Charakteryzowało się ciężką pracą fizyczną ponad ludzkie siły, brakiem dostatecznej 

ilości pożywienie tzn. otrzymywaniem głodowych racji żywnościowych. Brak odzieży, 

opieki lekarskiej oraz bestialskie traktowanie ze strony dozorców doprowadzały do 

szybkiej śmierci więźniów. Pierwszy obóz założono w Oświęcimiu. Był to rok 1940. 

Wcześniej powstały również obozy w Niemczech i Austrii tj.: Dachau, Sachsenhausen, 

Mauthausen, Buchenwald czy kobiecy obóz w Ravensbrück. Głównym ich celem było 

wyniszczenie narodu żydowskiego. 

Na okupowanym terenie zlikwidowano wszystkie średnie i wyższe szkoły, 

prasę polską. Niszczono biblioteki,  muzea. Zmieniano nazwy miast. Łódź od tej pory 

nosiła nazwę Litzmannstadt.57  

Konsekwencją konspiracyjnej działalności rodziny Leszczyńskich było - jak 

relacjonuje jeden z synów państwa Leszczyńskich, Stanisław - najście ich  przez 

gestapo: „18 lutego 1943 r. wieczorem wpadli niespodziewania do naszego mieszkania 

                                                 
56 tamże, s. 33 
57 A. Radziwiłł, W. Roszkowski, dz. cyt., s. 153 
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gestapowcy. Po krótkiej rewizji i wstępnym przesłuchaniu dwóch z nich pozostało na 

noc, w oczekiwaniu na brata Bronisława. Rano usłyszeliśmy kroki brata. Wówczas 

skierowano na nas rewolwery, by powstrzymać nas przed próbą ostrzeżenia go. Po 

wejściu brata do mieszkania jeden z gestapowców wyszedł na pobliską pocztę, by 

wezwać karetkę więzienną. Moja matka, która nawet w tak trudnych momentach nie 

traciła głowy, poprosiła pozostałego gestapowca, by zezwolił bratu założyć sweter. 

Machnął przyzwalająco ręką (…). Ten wykorzystał nieuwagę gestapowca i wybiegł na 

klatkę schodową (…) gestapowiec popędził na podwórko. Wkrótce rozległy się strzały. 

Gestapowiec nie trafił  brata. (…) Matka, siostra i ja z młodszym bratem Henrykiem 

zostaliśmy wyprowadzeni w kajdankach do wozu. (…) Potem nas rozdzielono. Liczne 

przesłuchania, groźby, bicie, krzyki. Najbardziej ucierpiała moja siostra. Zapłaciła za 

uratowanie brata pourazową martwicą tkanek miękkich twarzy i innych części ciała,  

z wtórną ropowicą.”58 Przesłuchania w gestapo były torturami. Jak pisze Sylwia 

Leszczyńska: „kopał mnie po kręgosłupie, bił rzemieniem po głowie i łydkach.”59  

Na przesłuchaniach próbowano złamać człowieka, odebrać mu jego godność, 

zniszczyć. Efektem miała być śmierć lub wywózka do obozu zagłady – „fabryki 

śmierci”. Stanisława Leszczyńska doczekała tego drugiego rozwiązani. Dnia 17 

kwietnia 1943 roku po licznych i długich przesłuchaniach wraz z córką  została 

wywieziona do obozu w Oświęcimiu.60  Przyjechały na miejsce w nocy. Rozpoczął się 

trwający prawie dwa lata tragiczny okres życia Stanisławy, którą oznakowano numerem 

obozowym 41335.61 Jak opisuje we wspomnieniach jej córka: „Wprowadzono nas do 

wielkiej szopy (…). Rano wytatuowano nam numery obozowe, następnie obcięto nam 

włosy nożyczkami aż do skóry. Zabrano odzież, obuwie, torebki. (…) Zaprowadzono 

nas na inny blok, gdzie rozebrano do naga, stojąc długo, oczekiwaliśmy na bieliznę  

i pasiaki. (…) dano nam brudne pasiaki, drelichowe i trepy. W pasiakach, szczególnie  

w szwach, zauważyłam z obrzydzeniem wszy i gnidy. Otrzymałam dwa lewe trepy, 

brudną koszulę, która w miejscach ramiączek miała sznurki. Zaprowadzono nas 

                                                 
58 St. Leszczyński, Matka …, dz. cyt., s. 33 
59 S. Leszczyńska-Gross, Matka …,dz. cyt., s . 46 
60 G. Garlacz, D. Rosomak, dz. cyt., s. 9                 
61 A. Nowak, Stanisława Leszczyńska – więzień Oświęcimia nr 41335, [w:] Nurcie zagadnień 
posoborowych, tom 10, B. Bejze (red.), Warszawa 1977, s. 363 
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następnie na dwutygodniową kwarantannę do bloku murowanego. (…) Przydzielono 

mnie do koi, gdzie oprócz mnie i mamy było jeszcze sześć osób.  

Dno koi stanowiły deski, stare drzwi z nierównościami. Wszystkie spałyśmy 

pod jednym, brudnym, zawszawionym, bawełnianym kocem, wyglądającym jak szmata. 

(…) W dużym oddaleniu od bloku stała taczka, do której można było nocą się załatwić, 

ale po powrocie już trudno było wcisnąć się na swoje miejsce ma koi. (…) w czasie 

pobudki trzeba było się szybko ubrać i stanąć do apelu przed blokiem. (…) 

Ustawiałyśmy się w pięciu szeregach. Na każdą pięcioosobową grupę dostawałyśmy 

miseczkę gorzkiego wywaru z ziół. To nie starczało na wszystkich pięć osób,  

a chciałoby się przemyć oczy, wypłukać usta. Wody i naczyń do mycia nie było. Nie 

było też papieru. Małą pajdę czarnego, przypominającą glinę chleba trzeba było 

podzielić, aby starczyło także na wieczorny posiłek. (…) Na obiad była zupa z karpieli, 

tzn. ze spleśniałej, poszatkowanej brukwi o smaku gorzkawym, zaprawiona mączką 

‘awo’.” 62 

Ten przerażający opis dotyczył warunków życia  osób, które jeszcze parę dni 

wcześniej toczyły normalne życie, być może ograniczone warunkami wynikającymi  

z trwania wojny, jednak życie godne człowieka, ludzkie życie. Te traumatyczne 

warunki prowadziły do śmierci. Organizm człowieka w niejednym przypadku być może 

byłby zdolny przetrwać te nieludzkie warunki, jednak wyniszczenie psychiczne, 

kontrast ze wcześniej prowadzonym życiem powodowały załamanie psychiczne  

i rezygnację z życia, które wówczas szybko dobiegało końca. Zwłaszcza dla większości 

kobiet pobyt w obozie oznaczał szybkie wyniszczenie psychiczne, a następnie fizyczne 

doprowadzające do śmierci.63 

Początek choroby w obozie był początkiem drogi odejścia z tego świata. Nie 

było prób ratowania osób słabych, a wręcz przeciwnie dążono do ich wyniszczenia. 

Istniał wprawdzie „szpital obozowy”, do którego skierowana była również sama 

Leszczyńska z córką, jednak było to miejsca skupienia osób chorych, miejsc ognisk 

zapalnych dla wszelkiego rodzaju chorób. Sylwia Leszczyńska wspominając swój pobyt 

w tzw. „szpitalu obozowym” pisze: „Nikt mnie nie zbadał, żadnych leków nie 

otrzymywałam. Leżałam na jednej, wąskiej, drewnianej koi z Zosią, chorą na gruźlicę,  

                                                 
62 S. Leszczyńska-Gross, Matka…, dz. cyt., s. 47–48 
63 R. Hoess, Wspomnienia komendanta obozu oświęcimskiego, Warszawa 1960, s. 117 
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o czym sama mi powiedziała. Tonęłam w potach, leżałam w bardzo mokrej bieliźnie. 

Po pewnym czasie przyszła także moja mama, jako chorą, usadowiono ją w naszej koi 

jako trzecią. Leżałyśmy ze spuszczonymi z koi nogami za względu na ciasnotę. Zosia 

miała własną małą miskę na zupę i aluminiową łyżkę. Zjadała więc część zupy 

pierwsza, a następnie my z tej samej miski i ta samą łyżką. Po pewnym czasie mama 

wyszła z rewiru. (…) Chorowałam bardzo długo (…) Moje przydziały żywności zjadał 

ktoś inny, nikt mnie nie karmił.”64 

Obozy zagłady były idealnym miejscem dla szczurów, „które odgryzały nosy, 

uszy palce czy pięty opadłym z sił i nie mogącym się poruszać ciężko chorym 

kobietom.”65 Plaga ta odzwierciedlała okrucieństwo człowieka, które jednak trudniej 

zrozumieć. Szczury są okrutne by przetrwać, natomiast człowiek jest okrutny  

z niewiadomych względów.  

Stanisława Leszczyńska opisuje osobiście wygląd zewnętrzny i warunki 

obozowe w swoim Raporcie położnej z Oświęcimia. Szczegóły jej opisu dotyczą baraku 

przeznaczonego dla kobiet ciężarnych, w połogu lub po prostu chorych. Budynek ten 

miał „lepsze” warunki niż pozostałe, a przynajmniej powinien mieć. Stanisława 

relacjonuje: „Były to zabudowania z desek o długości około 40 metrów, z licznymi 

wygryzionymi przez szczury szczelinami. Teren obozu był niski i gliniasty, toteż 

podczas większych deszczów spływająca do wnętrza baraków woda sięgała na 

kilkanaście centymetrów (…) Wewnątrz baraku, po obu stronach, wznosiły się 

trzypiętrowe koje. W każdej z nich na brudnym, ze śladami zaschniętej krwi i kału 

sienniku, zmieścić się musiały trzy lub cztery chore kobiety. Było więc ciasno, chore 

kobiety musiały spuszczać nogi poza koje albo trzymać kolana pod brodą. Było także 

twardo, bowiem starta na proch słoma dawno uleciała kurzem, a chore kobiety leżały na 

gołych deskach (…) Pośrodku wzdłuż baraku ciągnął się piec w kształcie kanału, 

zbudowany z cegieł, z paleniskami na krańcach. Służył on jako jedyne miejsce dla 

odbywania porodów, bowiem innego choćby zaimprowizowanego urządzenia na ten cel 

nie przeznaczono. Palono w nim zaledwie kilka razy do roku. Dlatego też szczególnie  

                                                 
64 S. Leszczyńska-Gross, Matka…, dz. cyt.,  s. 48 
65 St. Leszczyńska, Raport położnej z Oświęcimia, [w:] B. Bejze  (oprac.) Nie, nigdy! Nie wolno…, dz. 
cyt., s. 14 
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w okresie zimowym dało się odczuć dotkliwe, przejmujące zimno, czego widoczna 

oznaką były zwisające z sufitu, a raczej z dachu sople lodu.”66 

W tych warunkach położnice dbały, jak mogły o swoje dzieci. Wypranych 

pieluszek nie mogły wieszać w widocznych miejscach i dlatego wieszały je na swoim 

ciele: udach, plecach. Nie były w stanie zapewnić im mleka, gdyż wycieńczony 

organizm go nie wytwarzał. Nie było też żadnych porcji żywieniowych dla nowo 

narodzonych dzieci.67 

We współczesnym świecie opis rzeczywistości panującej w obozie  

w Oświęcimiu brzmi jak nierealna fantazja chorej psychiki. Przerażając jest to, że 

wyobrażenia chorej psychiki człowieka zaistniała w rzeczywistości. To, co wydaje się 

najbardziej abstrakcyjne trwało w rzeczywistości, było doświadczeniem tak wielu ludzi. 

Ludzie ci, tak jak bohaterka niniejszej pracy, aby przetrwać musieli być silni, jednak 

silni czymś więcej niż ludzką siłą fizyczną.  

Wszelkiego rodzaju robactwo w niezliczone ilościach „wykorzystywało swoją 

biologiczną przewagę nad gasnącą żywotnością człowieka.”68 Człowiek wykorzystywał 

swoja przewagę nad drugim człowiekiem manifestując największe okrucieństwa, na 

jakie mógł się tylko zdobyć. 

W tych warunkach Stanisław Leszczyńska przeżyła do 2 lutego 1945 r.,69 mimo 

że ewakuacja rozpoczęła się w nocy z dnia 18 na 19 stycznia70 jak relacjonuje jedna ze 

współwięźniarek Leokadia Niewiadomska oznakowana numerem 87945. Położna 

Stanisława pozostała ponownie z tymi, którzy zostali odrzuceni w selekcji 

wytrzymałości fizycznej – zostali „spisani na straty.” Jeszcze przez kilka dni pozostała 

w obozie z tymi, którzy nie mogli samodzielnie go opuścić i potrzebowali pomocy, by 

przetrwać: ciężko chorymi, rodzącymi. 

Data wyzwolenia stała się graniczną w życiu Stanisławy Leszczyńskiej, 

podobnie jak wszystkich ludzi, którzy przeżyli horror obozu.  

                                                 
66tamże, s. 14 
67tamże, s. 18 
68tamże, s. 15 
69 B. Bejze, O chrześcijańską współczesność, s. 391–392, [w:] K. Gabryel, Leszczyńska 1896 – 1974, 
Diecezjalne Wydawnictwo Łódzkie 1989, s. 55 
70 L. Niewiadomska, Rozmowy obozowych pacjentek Stanisławy Leszczyńskiej a Alina Nowak, [w:]  
Macierzyńska …, dz. cyt., s. 90 
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1.4 Stanisława Leszczyńska w latach 1945 – 1974 

 

Po wyzwoleniu obozu rozpoczął się ostatni, jednak najdłuższy etap życia Sługi 

Bożej Stanisławy Leszczyńskiej. Dnia 2 stycznia opuszczając obóz udała się do miasta 

Oświęcim,  a stamtąd do Krakowa, gdzie przebywała dwa tygodnie, by wreszcie wrócić 

do swojego rodzinnego miasta, Łodzi.  

Tej samej nocy, której rozpoczęto ewakuację oświęcimskiego obozu 

koncentracyjnego tj. z dnia 18 na 19 stycznia hitlerowcy, nie mając już szans, bez walki 

wycofali się z Łodzi. 

 Czas okupacji Łodzi przyniósł jednak pogorszenie sytuacji miasta. Liczba 

ludności zmniejszyła się z bisko 700 tys. do niespełna 300 tys. osób. Wojna przyniosła 

również duże straty materialne – grabieże dokonane przez okupanta, zniszczenia fabryk 

spowodowane przez brak konserwacji i eksploatacji. W zaniedbanej powojennej Łodzi 

brakowało służby zdrowia, w ruinie znajdowała się gospodarka komunalna i wszelkie 

urządzenia użyteczności publicznej.71 

Do takiego miasta wróciła Stanisława wraz z córką i w nim zamieszkała razem 

z odnalezionymi dziećmi: Stanisławem, Henrykiem oraz Bronisławem, który przez 

okres wojny ukrywał się przed Niemcami.72 Zamieszkali przy ul. Zgierskiej.73 Niestety 

w czasie wojny w Powstaniu Warszawskim zginął Bronisław Leszczyński, mąż, 

„głowa” rodziny.74    

W Łodzi po tak długim okresie okupacji było bardzo dużo pracy szczególnie 

dla służb medycznych, w tym również dla samej Leszczyńskiej. Rodziły się dzieci,  

a brakowało akuszerek. Służba medyczna potrzebowała wielu lat na odbudowanie 

ludzkiego potencjału. 

Mimo zakończenia wojny i względnego spokoju Polacy ulegali podziałom. Nie 

było już jednego jednoczącego wroga, lecz wiele sprzecznych uczuć. Z jednej strony 

                                                 
71 Łódź 1945 – 1975, Miejski Urząd Statystyczny w Łodzi, Łódź 1975, s. 8-9 
72 H. Leszczyński, Matka w pamięci dzieci, [w:] Macierzyńska … dz. cyt., s 18 
73J. Łaszkowska, Opinie z terenu Łodzi, [w:] Macierzyńska … dz. cyt.,  s. 103 
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społeczeństwo polskie odrzucało komunizm, z drugiej jednak trzeba było żyć w jego 

strukturach.75  

Nowa sytuacja niosła z sobą nowe wymagania i nowe problemy. Dotykała ona 

całą społeczność, która oczekiwała choćby chwili wytchnienia po okrucieństwach 

przeszłej wojny. Dotykała ona również Stanisławy Leszczyńskiej i jej rodziny.  

Położna Leszczyńska została sama z czwórką dzieci oraz obowiązkiem 

utrzymania i prowadzenia domu. Wiedziała, że tym, co najlepszego może ofiarować 

swoim dzieciom jest możliwość kontynuacji przerwanej nauki, dlatego mimo 

wszystkich trudności szczególnie finansowych zdecydowała by Bronisław, Stanisław, 

Sylwia i Henryk podjęli przerwaną edukację. 

Stanisława Leszczyńska miała świadomość tego, jak cennym atutem jest i będą 

wysokie kwalifikacje. I rzeczywiście już pod koniec lat pięćdziesiątych znacznie 

wzrosła liczba osób odpowiednio wykwalifikowanych, było to wynikiem coraz to 

wyższych wymagań.76  

W lutym 1945r. rozpoczęto zapisy do szkół średnich i podstawowych. Wracali 

do Łodzi wybitni naukowcy, aktorzy, dziennikarze, intelektualiści, dzięki czemu 

rozpoczęło się formowanie wyższych uczelni, powstała prasa, otwierało się muzea, 

teatry itp. Miejscami przeznaczonymi na szkoły i uczelnie były głównie pałace 

pofabrykanckie.77 

W tym czasie Leszczyńska opiekowała się również swoimi schorowanymi 

rodzicami. Mimo, że potrzebowali opieki byli dla Stanisławy z pewnością podporą 

psychiczną, lecz i ich z upływem czasu musiało stracić.  

W Polsce panował terror, który nie zmalał mimo śmierci Stalina w 1953 roku. 

Kolejne lata przynosiły fale buntu ludności, odbudowującej swoje siły po II wojnie 

światowej.  

Czas powojenny był czasem intensywnej pracy Leszczyńskiej, której, chociaż 

wycieńczona fizycznie i doświadczona licznymi dolegliwościami, potrafiła podołać  

z największą sumiennością i poświęceniem. Z relacji osób, które miały możliwość 
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korzystać z pomocy położnej Stanisławy po II wojnie światowej wyraźnie widać ogrom 

jej pracy wynikającej z  potrzeb tamtych czasów. 

W tym okresie nasza bohaterka mogła już korzystać z postępu technicznego, by 

szybciej móc dotrzeć do swoich pacjentek. Już dnia 23 stycznia 1945 ruszyła 

komunikacja miejska.78 

Rodziło się życie dosłownie i w przenośni. Zakończenie  wojny zaowocowało 

powrotem mieszkańców do swoich miast, dlatego pod koniec 1945 roku liczba ludności 

w Łodzi wzrosła o dwie trzecie do 500 tys.79 

Istnieje wiele pozytywnych relacji dotyczących powojennej pracy Stanisławy 

Leszczyńskiej. Można z nich budować nie tylko obraz pracy kobiety - położnej, ale 

również obraz potrzeb człowieka tamtych czasów: pragnienia choćby światełka nadziei 

i pragnienie doświadczenia miłości.  

Kolejne lata niosły ze sobą jeszcze większy wzrost ludności zarówno 

napływowej, jak i naturalnej. O spadku przyrostu naturalnego można mówić dopiero  

w drugiej połowie lat pięćdziesiątych. Zbiegło się to w czasie z przejściem na zasłużoną 

emeryturę Stanisławy Leszczyńskiej, którego powodem przede wszystkim był, jak sama 

pisze w swoim życiorysie, stan zdrowia.80 

Ów spadek liczby ludności z pewnością związany był z wejściem w życie 

ustawy zezwalającej na aborcję. Dokładnie dnia 27 kwietnia 1956 roku ogłoszono 

ustawę O warunkach dopuszczalności przerywania ciąży.81 Dopuszczała ona zabijanie 

bezbronnych osób, o których życie z narażeniem własnego walczyła w obozie 

koncentracyjnym Stanisława Leszczyńska.  

Z relacji Marianny Nowickiej wynika iż mimo oficjalnego zakończenia pracy 

położna Stanisława w latach 1960 – 1964 przyjmowała porody. W tym czasie istniał 

obowiązek szczepienia noworodków przeciwko gruźlicy i dlatego pani Leszczyńska 

pojawiała się w przychodni przy ul. Limanowskiego 47, by zgłosić nowonarodzone 

dzieciątko.82   

                                                 
78 tamże, s. 10 
79 tamże, s. 11 
80 St. Leszczyńska, Mój…,  dz. cyt., s. 11 
81 http://static1.money.pl/d/akty_prawne/pdf/DU/1956/12/DU19560120061.pdf 
82 Marianna Nowicka, Opinie z terenu Łodzi, [w:] Macierzyńska …, dz. cyt., s. 111 



28 

 

 

Polska, można by powiedzieć trwała w „białej wojnie”, której nikt poza 

granicami nie dostrzegał. Zwalczano „duszę” narodu polskiego – Kościół. Po 

uformowaniu granic 95% społeczeństwa stanowili katolicy. Już koniec lat 

czterdziestych przyniósł nasilenie się walk władz komunistycznych z Kościołem 

katolickim.83 Rok 1956 przyniósł chwilowe porozumienie władz z Kościołem, które 

zaowocowało zezwoleniem na wprowadzenie dobrowolnych lekcji religii w szkołach. 

Trwało to jednak tylko do1960r., gdy komuniści przywrócili wcześniejszy zakaz.84 

W tym trudnym czasie dobiegały końca dni Stanisławy Leszczyńskiej spędzone 

na tym świecie. Schyłek jej życia obfitował w inny rodzaj cierpienia. Cierpienia 

wynikającego z wielu dolegliwości, skutków nie tylko z podeszłego wieku, ale również 

z  trudnych doświadczeń życiowych.  

Dnia 11 marca 1974 roku umarła. W ostatnich godzinach spędzonych  

w szpitalu  były przy niej jej dzieci. Pogrzeb odbył się w Kościele Wniebowzięcia 

Najświętszej Marii Panny na placu Kościelnym w Łodzi . „Był wspaniały”85, jak 

wspomina jej syn Bronisław. Kończył wspaniałe życie wspaniałej kobiety. 

Jej życie toczyło się na tle rzeczywistości przesiąkniętej cierpieniem. 

Przenikniętej krzywdą ludzką.   

 

                                                 
83 A. Radziwiłł, W. Roszkowski, dz. cyt.,  s. 253-258 
84 tamże, s. 274-277 
85 B. Leszczyński, Matka…, dz. cyt.,  s. 66 
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Rozdział II 
 

2 Stanisława Leszczyńska wzorem i patronką 

 

„Na Jasnej Górze, pośród darów składnych przez wieki Królowej Polski, znajduje 

się dużych rozmiarów kielich mszalny, którego złotą czaszę podtrzymują wyrzeźbione  

z kości słoniowej postacie czterech kobiet. Jest to dar jaki – w dniu 2 maja 1982 roku,  

w czasie wielkiego jubileuszu sześćsetlecia – złożyły swojej Matce i Królowej kobiety 

polskie. Na kielichu tym znajdują się wyrzeźbione postacie: świętej Jadwigi 

Trzebnickiej (…), błogosławionej królowej Jadwigi , (…) błogosławionej Matki Teresy 

Ledóchowskiej (…) i Sługi Bożej Stanisławy Leszczyńskiej.”86 

Stanisława Leszczyńska przedstawiona jest w drewniakach w obozowym pasiaku 

z maleńkim dzieciątkiem na ręku. Jest ona obrazem kobiety bez reszty oddanej życiu.87 

To jej bezkompromisowe poświęcenie się życiu spowodowało, że stała się 

niedoścignionym wzorem i została zaliczona do grona czterech najznamienitszych 

kobiet narodu polskiego. 

W niniejszym rozdziale będę starała się ukazać Stanisławę Leszczyńską jako wzór 

do naśladowania: wzór świętości chrześcijańskiej, służebnicy życia, pedagoga (matki)  

i położnej.  

 

2.1 Wzór świętości  chrześcijańskiej – dojrzałości religijnej  

 

Stanisława Leszczyńska to postać, która zwróciła uwagę Kościoła swym 

szczególnym oddaniem dla najmniejszych, bezbronnych dzieci od samego początku ich 

życia, życia prenatalnego, przez szczególny moment narodzin i późniejszy okres 

noworodkowy. Otaczała troską życie dziecka w miejscu szczególnym, bo w obozie 

koncentracyjnym w Oświęcimiu. Jej heroiczna postawa nie pozostała zapomniana, 

                                                 
86 K. Gabryel, dz. cyt., s. 9 
87 tamże, s.10 
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Kościół rozpoczął proces beatyfikacyjny, który ma na celu zbadanie świętości życia 

Sługi Bożej Stanisławy Leszczyńskiej. 

Wielu autorom różnych publikacji wydaje się rzeczą pożądaną, aby ze względów 

duszpasterskich, ale i czysto ludzkich, ukazać postać Stanisławy Leszczyńskiej jako tej, 

która dokonała rzeczy bohaterskich w walce o życie nienarodzonych.    

Świętość jest wynikiem pewnej dojrzałości człowieka w zakresie religijnym – nie 

jest to, to samo, co dojrzałość osobowa, jednak ma wiele z nią wspólnego. Jak pisze 

Stanisław Kuczkowski: człowiek, osiągnąwszy określony wiek życia nie staje się 

automatycznie osobowościowo dojrzały. Tym bardziej nie staje się takim w zakresie 

religijnym. Ludzie wyzbywają się stopniowo egocentryzmu myśli i uczuć pod presją 

otoczenia. W sferze religijnej ten nacisk otoczenia zaznacza się i rzadziej i słabiej. 

Religię człowieka uważa się bowiem za jego sprawę prywatną. Z tego też powodu 

religijność może przez dłuższy czas utrzymywać się na poziomie egocentryzmu, 

magiczności i życzeniowości.88 Stanisława Leszczyńska wyszła jednak z tej sfery 

egoizmu już w czasie I wojny światowej, gdy poświęcała się pracując w Komitecie 

Niesienia Pomocy Biednym,89 a podczas II wojny światowej ratując ludzi z narażeniem 

własnego życia. 

Istnieje szereg usystematyzowanych kryteriów pozwalających określić stopień 

dojrzałości religijnej. Jedną z takich klasyfikacji stworzył Allport mówiąc o pięciu 

wskaźnikach dojrzałości religijnej. Spróbuję odszukać te kryteria w życiu Stanisławy 

Leszczyńskiej. 

Pierwszym z nich jest zdolność różnicowania miedzy poszczególnymi 

komponentami „obiektu” religijnego.90 Osoby, które przyjmują religię w sposób 

bezkrytyczny i bezrefleksyjny nigdy nie dopracują się zróżnicowanego sentymentu, 

czyli ideacyjno – emocjonalnego ustosunkowania się do poszczególnych elementów 

wiążących się z celem, tzn. bóstwem.  Przyjmują postawę ślepego konformizmu  

z poglądami rodziców czy innych struktur społecznych.91  

                                                 
88 S. Kuczkowski, Dojrzałość religijna, [w:] Psychologia religii, Kraków  1993,  s. 85 
89 St. Leszczyńska, Mój…, dz. cyt., s. 11 
90 S. Kuczkowski, dz. cyt., s. 86 
91 tamże, s. 86-88 
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Matka Stanisławy Leszczyńskiej była katoliczką „z wyboru”. W wieku 16- stu lat 

przyjęła wiarę katolicką.92 Przekazała więc swoim dzieciom wiarę, która była jej 

świadomym wyborem, a nie pustym, pozbawionym odniesienia dziedzictwem. Mogę 

przypuszczać, że sama pani Stanisława przyjęła nie tylko gotowy „produkt” wiary 

matki, ale podobnie jak ona konfrontowała „dane płynące z wiary ze zdobyczami 

wiedzy i nauki”93. Była kobietą wykształconą, mądrą, dla wielu ludzi wzorem i doradcą. 

Nauczycielka jej syna po spotkaniu z nią zachwyciła się jej mądrością.94 Mimo 

przeżycia ogromu cierpienia i doświadczenia wojny nie straciła wiary, a wręcz ją 

pogłębiła. Jeszcze przed uwięzieniem w obozie koncentracyjnym w Oświęcimiu 

spotykała się z biedą, cierpieniem drugiego człowieka. Wydaje mi się, że brakiem logiki 

jest podejrzewanie jej o brak refleksyjności w stosunku do wiary, o której świadczyła 

całą sobą, jak pisze Maria Oyrzyńska, współwięźniarka, pomagająca podczas jednego  

z porodów prowadzonego przez Leszczyńską w obozie zagłady. Mówiła: „Słyszę szept 

jej modlitwy, prośby o pomoc, lub też dziękczynienia za udany poród.”95  

To pierwsze kryterium składa się z realistycznego spojrzenia na religijność, 

refleksyjności, krytycyzmu, zaprzeczenia egocentrycznemu myśleniu, zaprzeczenia 

myślenia życzeniowego, dostrzegania zalet, wad, negatywnych faktów.96 Tymi 

wszystkimi cechami wiary może poszczycić się Sługa Boża Stanisława Leszczyńska. 

Kolejne kryterium to „autonomiczność motywacyjna”, która polega na tym, iż 

energia dojrzałego sentymentu uniezależnia się od pierwotnej motywacji kierującej do 

religijności. Sentyment religijny, aby mógł być nazwany dojrzałym musi mieć charakter 

kontrolujący i kierowniczy, a nie służebny. Czyli choćby w momencie doświadczenia 

jakiegoś nieszczęścia dojrzały sentyment religijny będzie to nieszczęście odnosił do 

kategorii religijnych, a niedojrzały – religię obarczy zarzutem bycia przyczyną 

nieszczęścia.97   

Leszczyńska doświadczyła ogromu cierpienia, którego po ludzku nie da się 

zrozumieć. Trudne warunki życia pod zaborami, emigracja w dzieciństwie i powrót do 

                                                 
92 St. Leszczyński, Matka …, dz. cyt., s. 31 
93 S. Kuczkowski, dz. cyt., s. 88 
94 H. Leszczyński, dz. cyt., s. 40 
95 tamże, s. 83 
96 S. Kuczkowski, dz. cyt., s. 88 
97 tamże, s. 88-90 
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kraju, przeżycia I wojny światowej, doświadczenie życia w odradzającym się po 123 

latach niewoli kraju i  wreszcie II wojna światowa, czas prześladowań, zbrodni 

przeciwko nie jednemu człowiekowi, ale całej ludzkości. Przeżyła czas obozu, czas 

przepełniony dramatami.98 Okrucieństwo obozowych warunków nie zniszczyło w niej 

mimo wszystko nadziei i wiary. Sługa Boża Stanisława Leszczyńska interpretowała to, 

co ją spotykało w  kategoriach religijnych. Nie obwiniła tego, w Kogo wierzyła.  

A wręcz przeciwnie, wiara motywowała ją do życia nie tylko dla siebie, ale dla innych. 

Być może przede wszystkim dla drugiego człowieka. Nie kierowała się lękiem, ale 

potrzebami współwięźniarek i ich dzieci. 

Osoby, które przeżywały razem ze Stanisława Leszczyńską traumatyczne warunki 

obozu czerpały od niej siłę. Relacjonują: „Obok serca, pełnego miłości i zawsze 

gotowego do poświęceń dla dobra drugiego człowieka, ta skromna i delikatna kobieta, 

odznaczała się zarazem jakąś siłą wewnętrzną i mocnym charakterem. Nie załamywała 

się wśród licznych trudności życiowych, cierpień czy niepowodzeń, i również innych  

w takich sytuacjach umiała podźwignąć.”99 

Świadczyła całą sobą o istnieniu Boga, przed przyjęciem porodu robiła znak 

krzyża i odmawiała modlitwy. Szeptała słowa, w których szukała pomocy i nadziei,  

i w których też odnajdowała siłę, pomagając przeżyć te nieludzkie warunki.100 Bardzo 

często modliła się na różańcu.101 Sama wierzyła i to tak prawdziwie i głęboko, że tą 

wiarą promieniowała na innych dając im pokój i nadzieję. 

W warunkach całkowitej kontroli zewnętrznej potrafiła zachować wolność 

wewnętrzną. Mimo iż, jak widać, była człowiekiem samodzielnym i sterującym  

w możliwy sposób swoim życiem, to jednak nie przejawiała ani fanatyzmu ani 

kompulsywności. Fanatyk bowiem czerpie swą siłę nie z dojrzałego sentymentu, lecz  

z niedojrzałych silnych potrzeb działających często w sposób przez podmiot 

nieuświadomiony. W religijności o czesze kompulsywności obserwujemy natomiast 

obronną ucieczkę przed sprawiającą kłopot oczywistością.102  

                                                 
98 St. Leszczyńska, Mój…, dz. cyt., s.11 
99 S. Wiśniewska, [w:] Macierzyńska …, dz. cyt., s. 86 
100 K. Gabryel, dz. cyt.,  s. 49 
101 S. Leszczyńska- Gross, Matka …, dz. cyt.,  s. 49 
102 S. Kuczkowski, dz. cyt.,  s. 89 
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Według Allporta trzecim kryterium pozwalającym określić dojrzałość religijną 

jest to w jaki sposób religijny sentyment kieruje zachowaniami. Jeśli bowiem wiara 

religijna posiada określoną intensywność, dokonuje przemiany w zakresie moralnym 

człowieka.103 Potrafi wtedy kształtować jego  system wartości, jego osobowość  

w sposób zwarty. 

System moralny Sługi Bożej Stanisławy Leszczyńskiej opierał się całkowicie na 

Najwyższej Wartości, na Bogu. Należała do trzeciego zakonu św. Franciszka.104  Jej syn 

pisze: „Boga nikt nigdy nie widział, ale pieśnią żywą mówiącą o Jego miłości do nas 

jest matka”.105  

Jej wiarę dostrzegały nie tylko osoby, które mogły żyć z nią w warunkach 

obozowych, ale i ci wszyscy, którzy mieli możność poznać ją jako matkę i żonę, 

mieszkającą w najuboższej dzielnicy Łodzi. Jeden z kolegów jej syna Bronisława pisze: 

„uprzytomniłem sobie, że w swym życiu i pracy starała się zdecydowanie służyć Panu 

Bogu przez dobroć dla ludzi (…). Stanisława Leszczyńska to osoba święta.”106  

Jan Mędrzak, częsty gość domu Leszczyńskich, pisze, że charakteryzowała się 

postawą zbudowaną na wartościach nieprzemijających. Jej do wyrazu siły nie potrzebna 

była przekonywująca postawa, nie potrzebna była siła głosu czy gest, jej szept  

w sprawach słusznych miał większą siłę przekonania, był bardziej zdecydowany niż 

niejeden krzyk i nieopanowane gesty. Bo za tym szeptem było głębokie przekonanie  

o słuszności swoich racji, które nie były jej racjami, ale relacją do racji Większej. Ona 

wiedziała, jakim wartościom ma być podporządkowane życie.107  

Wydaje mi się, iż przytoczone słowa w pełni pokazują, że sentyment religijny 

Stanisławy Leszczyńskiej kieruje w sposób zwarty jej zachowaniami. Nie brak mu 

„stałego wytrwałego, wpływu, wytwarzania wysokich i zwartych norm 

postępowania.”108 

                                                 
103 tamże, s. 90 
104 B. Leszczyński, Matka …,  dz. cyt.,  s. 66 – 67 
105 tamże, s. 67 
106 J. Przymusiała, Opinie z terenu Łodzii, [w:] Macierzyńska …, dz. cyt.,  s. 100  
107 J. Mędrzak, Opinie z terenu Łodzii, [w:] Macierzyńska…, dz. cyt.,  s. 102 
108 S. Kuczkowski, dz. cyt.,  s. 90 
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Czwarte kryterium, które proponuje Allport to „szeroki zakres interpretacji 

dojrzałego systemu sentymentu religijnego.”109 Wynika z niego, iż człowiek  

o dojrzałym  sentymencie religijnym charakteryzuje się postawą tolerancji religijnej. 

Stanisława Leszczyńska dzięki swojej dojrzałości religijnej była osobą szanującą 

poglądy i przekonania innych. Jej syn Stanisław pisze: „tradycje katolickie były  

w naszym domu bardzo cenione i związane ściśle z codziennym życiem. Tkwiliśmy  

w nich głęboko. Współgrały one z żywo obchodzonymi w tej dzielnicy tradycjami 

żydowskimi. W codzienny praktyczny sposób przyzwyczajało to nas do wzajemnej 

tolerancji i szacunku dla tych dwóch kultur religijnych, współistniejących na tym 

skrawku łódzkiej ziemi. Wielokrotnie jako dzieci braliśmy udział w obrzędach świąt 

żydowskich, w sobotnim szabacie naszych sąsiadów. W przygotowaniu do świąt 

„szałasów” pomagaliśmy w zbijaniu desek na „kuczki”, a w okresie Bożego Narodzenia 

kupowało się „aniołki” i „włosy anielskie” oraz bombki na choinkę w sąsiednich 

sklepach żydowskich. Od ich właścicieli otrzymywaliśmy świąteczne życzenia,  

a kolędnicy nie omijali również żydowskich domów.”110 

Jak widać z tego opisu atmosfera domu Leszczyńskich przepełniona była miłością 

do drugiego człowieka, niezależnie od przekonań religijnych. Nie zatarto jednak granic 

między tym, w co się wierzy, a tym, w co wierzą inni, nawet ci po ludzku godni 

podziwu. 

Można by próbować dopatrywać się w postawie Leszczyńskiej poświęcenia dla 

drugiego człowieka – obrończyni życia ludzkiego, jako celu dla niej najwyższego. 

Jednak „nawet z psychologicznego punktu widzenia dostrzegamy, że jakiekolwiek 

pozareligijne zainteresowanie, nawet żywotne, rychło nie dotrzymuje kroku dojrzałemu 

sentymentowi religijnemu. Jakaś sprawa może absorbować, ale rzadko pochłania cały 

horyzont dojrzałego człowieka. Pozostałą resztę może tylko religia zaabsorbować.”111 

Piąty wyznacznik jest integrujący dla dojrzałego sentymentu religijnego. Ma on 

za zadanie pokazać relacje części składowych jednych do drugich. Człowiek  

o dojrzałym sentymencie religijnym musi potrafić powiązać fakty wiedzy naukowej, 

którą człowiek zdobywa każdego dnia ze źródłami objawienia własnej religii, które 

                                                 
109 tamże, s. 12 
110 St. Leszczyński, Matka …, dz. cyt., s. 28 
111 S. Kuczkowski, dz.  cyt., s. 91 
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zostały spisane jeszcze w erze przednaukowej i przedtechnicznej. Bo przecież sama 

religia nie ma być przednaukowa, lecz musi z nią współgrać.112 

Leszczyńska korzystała z wiedzy naukowej, by jak najlepiej wykonywać swój 

zawód, by jak najlepiej służyć. Ukończyła naukę w Państwowej Szkole Położniczej   

w Warszawie.113 Łączyła harmonijnie wiedzę zdobytą podczas edukacji i swoją 

religijność. Pisałam już o tym, jak podczas wykonywania obowiązków zawodowych 

powierzała te czynności Bogu, a uwieńczeniem porodu w warunkach obozowych był 

chrzest dziecka. Jak relacjonuje dr Elżbieta Pawłowska uczyła ją „odbierać porody  

w Oświęcimiu”114 i chrzciła dzieci „również według wskazówek Mamy”115, jak 

nazywały Leszczyńską jej współwięźniarki. 

S. Kuczkowski pisze, że świat jest aż nazbyt skomplikowany i wielki, by nie 

miała żadnych tajemnic. Dlatego należy utworzyć w sobie całościową strukturę, która 

nada życiu cel i wprowadzi w nie harmonię.116    

Rzeczywistość życia Sługi Bożej Stanisławy Leszczyńskiej była pełna 

niedomówień i tajemnic. Szczególnie tajemnicy cierpienia tych, dla których poświęcała 

życie, bezbronnych, a znienawidzonych i zabijanych w bestialski sposób: „ponad 1500 

dzieci zostało utopionych przez  Schwester  Klarę i Pfani.”117   

Ostanie kryterium to heurystyczny, czyli związany z umiejętnością odkrywania 

nowych faktów i prawd przez odpowiednie stawianie hipotez, charakter dojrzałego 

sentymentu religijnego. Religia człowieka nie daje w doczesności właściwie żadnej 

pewności - wynika to z samej tajemnicy wiary. Dlatego trzeba cały czas szukać  

i chociaż częściowo dążyć do odkrywania prawdy.118  

Najlepszym poszukiwaniem jest odpowiadanie na to, co dzieje się w danym 

momencie, a nie pozostawianie nurtujących pytań, by niszczyły to co, do tej pory 

poznaliśmy. Nie mogę bezpośrednio pokazać zmagań Stanisławy, jej poszukiwań, 

ponieważ nigdzie o tym nie mówi, jednak  doskonale widać jak rozwój jej wiary 

                                                 
112 tamże, s. 90 
113 St. Leszczyńska, Mój…, dz. cyt., s. 11 
114 E. Pawłowska, [w:] Macierzyńska …, dz. cyt.,  s. 97 
115 tamże, s. 96 
116 S. Kuczkowski, dz. cyt., s. 91 
117 St. Leszczyńska, Raport…, dz. cyt., s.17 
118 S. Kuczkowski, dz. cyt., s. 92 
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dokonał się przez życie podporządkowane woli Bożej, objawiającej się w codzienności. 

Jej życie uznawane jest przez współczesnych za święte. Przeżyła 78 lat i mimo różnych 

doświadczeń, które z pewnością budziły pytania, wobec których nie można było przejść 

obojętnie, pozostała wierna Temu, w Kogo wierzyła – Bogu. Do końca żyła Bogiem. Jej 

dzieci starały się, by w ostatnich  dniach życia „miała możliwość przyjmowania 

Komunii świętej.”119 Szanowała drugiego człowieka. Pewnego razu, gdy pielęgniarki 

jedenaście razy ją kłuły nadaremnie, nie mogąc trafić do zupełnie zniszczonej żyły, jej 

syn oświadczył, że wstrzyknięcia dokona sam. Zauważył zaraz, że matka przyjęła to ze 

smutkiem, a gdy pielęgniarki wyszły, rzekła z wyrzutem: „Dlaczego ty wykonałeś mi 

dzisiaj wstrzyknięcie dożylne, a nie zrobiła tego pielęgniarka?” „Matko, odrzekłem, 

przecież one nie mogą dać sobie rady z twoimi zniszczonymi już żyłami. Jedenaście 

razy kłuły cię nadaremnie.” Na co Leszczyńska odpowiedziała: „Trudno, ja na to nie 

narzekam. Nie można obrażać sióstr okazując, że ty to lepiej od nich robić potrafisz, to 

je poniża, tego robić nie wolno.”120  

Człowiekowi dojrzałemu w życiu niezbędna jest tylko pewność, mimo iż nigdy to 

nie będzie pewność ostateczna. Potrzebna jest pewność, by angażować się w to, co 

robimy – by mieć poczucie sensu działania. Do przeżycie niezbędna jest wiara  

w przetrwanie.121 W przypadku Sługi Bożej Stanisławy Leszczyńskiej ta prawda jest 

dobitnie widoczna, szczególnie jeżeli chodziło o pewność jutra, pewność przeżycia 

następnego dnia.  

W religii nie ma możliwości matematycznych obliczeń prawdopodobieństwa. 

Takich obliczeń nie mogła dokonać sama Leszczyńska, szczególnie w warunkach 

obozowych, gdzie prawdopodobieństwo przeżycia kolejnego dnia było tak niskie, że 

zbliżało się do zera. Często odbierało ono samą wolę życia. 

Niniejszy podrozdział jasno wykazał, że Stanisława była osobą dojrzałą w wierze, 

świętą. Dlatego Kościół katolicki chce pokazać ją jako wzór do naśladowania poprzez 

wyniesienie na ołtarze. 

                                                 
119 B. Leszczyński, Matka…, dz. cyt., s. 64 
120 tamże, s. 65 
121 S. Kuczkowski, dz. cyt., s. 92 
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2.2 Ideał matki – pedagoga,  kobiety 

 

Jan Paweł II w 1980 roku siedzibie UNESCO zaprezentował swoje stanowisko 

dotyczące wychowania, czyli celu  pedagogiki mówiąc, iż w wychowaniu chodzi o to 

by człowiek stawał się bardziej człowiekiem tzn. ażeby człowiek bardziej „był” niż 

„miał”, by bardziej był nie tylko „z drugim” człowiekiem, ale również „dla 

drugiego”.122 Bliskoznaczną definicję wychowania daje Karschensteiner mówiąc, że 

„ świadome urzeczywistnianie wartości w kimś, jest wychowaniem innych.”123 

Tak rozumiana pedagogika - jej cel – realizowana była niemal w pełni przez 

Stanisławę Leszczyńską wiele lat wcześniej, czego świadectwem jest wypowiedź 

jednego z jej synów Bronisława Leszczyńkiego: „Gdy zapytano mnie raz, kogo uważam 

za największego pedagoga, odpowiedziałem, że tego który rozszerza i pogłębia moje 

człowieczeństwo, który uczyni mnie lepszym i bardziej przybliży do Boga. Takim 

pedagogiem była dla nas matka.” 124  

W praktyce życia Stanisławy Leszczyńskiej widać niemalże namacalnie jak 

promuje życie człowieka, jak dba o rozwój jego człowieczeństwa  w pełnym tego słowa 

znaczeniu. Dbała o powierzoną sobie osobę w całej pełni. Poczynając od zaspokojenia 

podstawowych potrzeb fizjologicznych, aż po duchowy aspekty życia ludzkiego. 

 Pierwszą i podstawową „rolą” jej życia była rola matki. Urodziła i wychowała 

czwórkę dzieci w bardzo trudnych warunkach życiowych. O jej „metodach” 

wychowawczych świadczą przede wszystkim „efekty” jej działania, czyli czworo 

wspaniałych ludzi oddanych „dla drugich”.  

Stanisława Leszczyńska przekazała swoim dzieciom wielki szacunek i miłość do 

swoich rodziców, a ich dziadków.  Dzieci Leszczyńskiej miały bardzo dobry kontakt  

szczególnie z tatą Stanisławy, jak pisze jej syn Stanisław: „nasz dziadek, najbardziej 

przez nas ukochany.”125    

Sługa Boży nie była zaborczą matką, nadmiernie chroniącą swoje dzieci, wręcz 

przeciwnie - dawała im pewną wolność niezbędną do prawidłowego rozwoju. Jak 

                                                 
122 Jan Paweł II, W imię przyszłości kultury, „L'osservatore Romano – wydanie polskie”,  6/ 1980, s.4-5  
123 S. Kunowski, Podstawy współczesnej pedagogiki, Warszawa 1993, s.167 
124 B. Leszczyński, Matka…, dz. cyt., s. 67 
125 St. Leszczyński, Matka…, dz. cyt., s. 29-30 
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dowiadujemy się z relacji jej syna „rozumiała ‘ich’ młodość, wiedziała, że musimy 

pływać, skakać o tyczce, jeździć rowerem, brać się w zapasy, narażać się na guzy  

i zwichnięcia kończyn, popisywać siłą…” 126 

Była autorytetem dla swoich dzieci. Widać to wyraźnie choćby w błahej  scenie, 

gdy wyraziła swoją niechęć do polowań i to wystarczyło, by jej dzieci zaniechały ich do 

końca życia.  

Śpiewała często swoim dzieciom do snu piosenki, niekiedy w języku 

portugalskim, których nauczyła się w Brazylii jeszcze w dzieciństwie. Słowa piosenek 

niosły ze sobą przesłanie, jak bajki miały swój morał. Stanisława Leszczyńska 

zmieniała repertuar piosenek dostosowując go do wieku swoich dzieci.127 

Człowieka wychowuje się przede wszystkim przez świadectwo życia drugiego 

człowieka. Wychowuje całym sobą, dlatego tak wiele znaczą gesty, wyznawane  

i reprezentowane wartości. Stanisława Leszczyńska wpływała pozytywnie swoją 

„obecnością, postawą etyczną” 128 na życie nie tylko swoich dzieci, ale i wszystkich, 

których Bóg postawił na jej drodze. 

Dbała o porządek i pewien urok swojego domu, by było w nim schludnie  

i przyjemnie. Przyozdabiała go, by był zawsze gotowy do przyjęcia gości niezależnie od 

ich pochodzenia i religii. Zawsze gotowa była poczęstować posiłkiem: obiadem czy  

kolacją. Był to doskonały czas do przeprowadzania ważnych rozmów. Osobiście nie 

prowadziła życia towarzyskiego w dosłownym tego słowa znaczeniu. Celem jej spotkań 

nie była tylko rozrywka, ale „spotkanie” osób – bycie dla „drugiego”.129    

Jej dom był pełen urzekającego ciepła.130 Znajdowały się w nim rzeczy, które 

robiła korzystając ze swych manualnych zdolności. Robiła sztuczne kwiaty, a w okresie 

bożonarodzeniowym przyozdabiała dom świątecznymi dekoracjami.  

Dbała nawet o najdrobniejsze szczegóły. Jeden z jej synów wspomina, że 

pewnego razu, gdy w letni dzień pogrążył  się w nauce, jego matka dyskretnie 

                                                 
126 B. Leszczyński, Matka…, dz. cyt, s. 58 
127 tamże., s. 58-59 
128 St. Leszczyński, Matka…, dz. cyt., s. 26 
129 tamże, s. 28 
130 K. Marczewska, Opinie z terenu Łodzi [w:] Macierzyńska …, dz. cyt.,  s. 106 
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podsunęła mu brzoskwinię, by pokrzepić jego ciało, ale zrobiła to tak dyskretnie, że 

nawet nie zauważył.131    

Była człowiekiem skromnym, o silnej wierze i zaufaniu do Boga. Potrafiła 

doskonale dysponować czasem w taki sposób, aby nigdy go nie zabrakło.132  Jeden z jej 

synów pisze: „Nigdy nie odpoczywała i nikt z obserwujących  ją w Oświęcimiu nie 

zauważył jej bezczynnej.”133  

W swoim życiu kierowała się wartościami wyniesionymi z domu rodzinnego. 

Była osobą niezwykle zorganizowaną, systematyczną i otwartą. Ks. Jan Przymusiał 

mówi o niej jako o kobiecie małomównej, ciągle zajętej i nieustannie wzywanej do 

chorych i rodzących.134   

Cudowny obraz matki rysuje jeden z jej synów w niemalże poetycki sposób 

pisząc: „Była blondynką o nieco jaśniejszych niż niezapominajki oczach, o ujmującym, 

idącym z serca uśmiechu, pełnym wiosny i macierzyństwa, małego wzrostu. Bardzo 

kobieca, wrażliwa, uwielbiająca śpiew i kwiaty, szalona miłością kochająca dzieci, 

cicha i cierpliwa, rozmiłowana w swoim zawodzie i ponad ludzką wytrzymałość 

pracowita; bolejąca nad nędza ludzką i dolą sierot, entuzjastycznie podnosząca zalety 

bliźnich – szczególnie cieszyła się ich dobrocią. Nade wszystko kochała Boga.”135 

Jak widać w tym opisie była prawdziwie wzorem szczególnie dla tych, którzy byli 

najbliżej niej i znali nie tylko wszelkie jej cnoty, ale i wady. Była dla swoich dzieci 

normalną matką, która darzyła miłością również inne dzieci, innych ludzi. W pamięci 

utkwiła im jako zawsze pogodna, uśmiechnięta. Była dla nich przykładem cierpliwości  

i pokory w przyjmowaniu cierpienia. Potrafiła żyć chwilą, która trwa, w pełni angażując 

się w to, co robi jakby nie było nic ważniejszego w danym momencie. Była zawsze 

otwarta, zainteresowana człowiekiem, szanująca jego godność, jego poglądy  

i decyzje.136 Ze współczuciem podchodziła do lekarzy SS w obozie koncentracyjnym ze 

względu na to, co ich obarczało. Podziwiała wielkość powołania lekarskiego  

i bohaterstwo, z jakim spełniali oni swoje obowiązki w warunkach obozowych. Nawet 

                                                 
131 B. Leszczyński, Matka…, dz. cyt., s. 72 
132J. Węgierska, Rozmowy z córką i synami Stanisławy Leszczyńskiej, [w:] Macierzyńska…, dz. cyt., s. 95 
133 B. Leszczyński, Matka…, dz. cyt., s. 56 
134 J. Przymusiał, Opinie…, dz. cyt., s. 100 
135 B. Leszczyński, Matka…, dz. cyt., s. 54 
136St. Leszczyński, Matka…, dz. cyt., s. 29 
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w najstraszniejszych warunkach potrafiła dostrzec to, co dobre piękne i przeniknięte 

miłością. Tego uczyła, tych których spotykała.137   

Szczerze wyrażała swoje poglądy, walcząc o wartości, w które wierzyła całym 

sercem. Widać to w szczególnym momencie granicznym w obozie koncentracyjnym, 

gdy otrzymując rozkaz mordowania nowonarodzonych dzieci nie spełniła go, mimo 

grożącej jej kary śmierci.138    

Podstawową wartością w jej życiu była wiara w Boga. Była gorliwą katoliczką, 

świadczącą o miłosiernym Bogu każdym swoim czynem. Dostrzegalna była w niej siła 

płynąca z zawierzenia wszystkiego Bogu.  

Została ochrzczona w drugim dniu po urodzeniu, tj. 9 maja 1896 roku. Być może 

ze względu na datę urodzenia otrzymała imię Stanisława. Chrzest odbył się w kościele 

parafialnym Wniebowzięcia Najświętszej Marii Panny.139 Dojrzewała w atmosferze 

głęboko religijnej opartej na poznaniu, a nie tylko tradycji, gdyż jej mama nie od 

urodzenia była katoliczką, ale wiarę przyjęła w wieku 16 lat. 

Prawdopodobnie w 10 roku życia przyjęła po raz pierwszy Pana Jezusa  

w sakramencie Komunii świętej.140 Związek małżeński przypieczętowała również 

sakramentem w Kościele katolickim. Należała do trzeciego zakonu świętego Franciszka 

z Asyżu.141  

Droga rozwoju jej religii z punktu widzenia zewnętrznego, czyli droga 

widzialnych sakramentów, była drogą właściwie każdego chrześcijanina jednak 

działanie tych sakramentów, ich owoce były o wiele obfitsze niż u przeciętnego 

katolika.   

Jako żona i matka dbała o rozwój duchowy swoich dzieci. Codzienne posiłki 

poprzedzała krótka modlitwa. Drobne czynności związane z obowiązkami domowymi 

świadczyły o głębokiej wierze i szacunku do darów Bożych. Kiedy brała bochenek 

chleba zawsze robiła na nim znak krzyża. Normalne było całowanie chleba, który upadł. 

Dbała o to, by nic się nie marnowało.  

                                                 
137 St. Leszczyńska, Raport…, dz. cyt., s. 16 
138 M. Oyrzyńska, List do dra Stanisława Kłodzińskiego, [w:] Macierzyńska…, dz. cyt., s. 82 
139 K. Gabriel, dz. cyt.,  s. 10 
140 tamże, s. 13  
141 B. Leszczyński, Matka…, dz. cyt.,  s. 66 
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Głęboka wiara pozwalała jej dostrzegać w innych dzieło Boga. Dlatego w pełni 

potrafiła szanować odmienność innych i powstrzymywać się od oceniania  

i obmawiania.  

Codzienność jej życia toczyła się na tle dwóch kultur: chrześcijańskiej  

i żydowskiej. W domu w pełni tkwiła w religii chrześcijańskiej jednak mieszkała wraz  

z rodziną w typowej dzielnicy żydowskiej. Życie jej przeplatało się świętami religii 

judaistycznej i chrześcijańskiej. Jak pisze jeden z jej synów: „Wielokrotnie jako dzieci 

braliśmy udział w obrzędach świąt żydowskich, w sobotnim szabacie naszych sąsiadów. 

W przygotowaniu do świąt ‘szałasów’ pomagaliśmy w zbijaniu desek na ‘kuczki’,  

a w okresie Bożego Narodzenia kupowało się ‘aniołki’ i ‘włosy anielskie’ oraz bombki 

na choinkę w sąsiednich sklepach żydowskich. Od ich właścicieli otrzymywaliśmy 

życzenia, a kolędnicy nie omijali również żydowskich domów.” 142 

Dzieci Leszczyńskiej wspominają swój dom jako oazę spokoju, przystań, z której 

jak pisze syn Stanisław „wypływałem w dorosłe życie i do której wracałem, choćby  

w myślach, w trudnych okresach późniejszych lat.”143 Dom ten był miejscem życia 

osób, które łączyła miłość umocniona głęboką wiarą i zamiłowaniem do muzyki.  

Stanisława była nauczycielką modlitwy dla swoich dzieci. Uczyła je nie tylko 

form modlitwy, ale i przeżywania jej sercem. Ofiarowała swoje dzieci Dzieciątku Jezus 

oraz oddała pod opiekę Matki Bożej Niepokalanej. Wybrała również dla każdego 

swojego dziecka świętego patrona. Przypominała później swoim dzieciom o ich opiece 

szczególnie w momentach trudnych, gdy któreś z nich zachorowało.144 

W najdrobniejszych czynnościach wskazywała na obecność Bożą. Codziennie 

ubierając swoje dzieci w czyste białe ciuszki, prowadziła ich rączkę, by nakreślić znak 

krzyża.  Syn Stanisław zapamiętał matkę jak wieczorami, gdy wszyscy spali klęczała 

skupiona w cichej modlitwie, źródle jej mocy, siły, miłości i  pogody.145 

Każde święta w domu Leszczyńskich były prawdziwie celebrowane, szczególnie 

Boże Narodzenie i Wielkanoc. W domu panowała wówczas atmosfera powagi. Jak 

pisze jeden z jej synów: matka „dawała nam zawsze tyle głębokich przeżyć, że opisać 

                                                 
142 St. Leszczyński, Matka…, dz. cyt., s. 28 
143 tamże, dz. cyt., s. 28-29 
144 S. Leszczyńska-Gross, Matka…, dz. cyt., s. 36-37 
145 St. Leszczyński, Matka…, dz. cyt., s. 31 
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tego w pełni nie byłbym w stanie (…) życzenia składane przy dzieleniu się opłatkiem  

w wigilijny wieczór, bądź jajkiem w pierwszy dzień świąt Wielkanocnych, poprzedzone 

były zawsze modlitwą do Ducha Świętego.”146 

W domu Leszczyńskich uroczyście obchodziło się wszystkie święta 

poszczególnych członków rodziny. Obchodzono uroczyście święta nawet zmarłych  

z rodziny. Miało to na celu pokazać pewną łączność z nimi.147  

W wolnych chwilach Stanisława muzykowała wraz z mężem śpiewając piosenki  

i grając na cytrze. Przekazała to swoje zamiłowanie do muzyki swoim dzieciom. Jeden 

z jej synów poświęcił się jej całkowicie zostając muzykiem. Kochała piękno, przyrodę, 

ptaki i zwierzęta. Karmiła je i obserwowała, „rozmawiała” z kwiatami i podziwiała ich 

wdzięk.148 

Osoba Stanisławy Leszczyńskiej wszędzie, gdzie się pojawiła wzbudzała wielki 

szacunek. Któregoś wieczoru, gdy próbowano ukraść jej torebkę z pomocą przyszli jej 

inni złodziejaszkowie, którzy tłumaczyli napastników tym, że jej nie znali lub nie 

poznali.  

Po poradę i pomoc przychodziło do niej wiele osób, w tym Żydów. Świadczyło to 

z pewnością o jej wielkiej mądrości.149 

Jej mądrość, jasność spojrzenia i stanowczość decyzji wynikała z wiary, co sama 

stwierdziła odpowiadając na pytanie Jana Mędrzaka, jednego ze współwięźniów 

obozowych jej synów. Jej postawa świadczyła o tym iż budowała na skale, czyli 

wartościach nieprzemijających. W tak drobnym ciele tkwiła ogromna siła ducha. 

Wystarczył jej szept, by w sprawach słusznych przekonać o słuszności swego zdania.150  

Jedna z sąsiadek Leszczyńskiej pisze: „Nie będzie w tym przesady, jeśli 

stwierdzę, że nie tylko cała nasza ulica, ale cała ówczesna dzielnica Bałuty znała panią 

Stanisławę Leszczyńską nie tylko jako ofiarną i znakomitą położną, ale też jako 

zaufanego przyjaciela i powiernika wielu rodzin.”151 Życie prywatne i praca zawodowa 

współgrały w codzienności Stanisławy Leszczyńskiej.  

                                                 
146 H. Leszczyński, Matka…, dz. cyt., s. 39-40 
147 B . Leszczyński, Matka…, dz. cyt., s. 63-64 
148 H . Leszczyński, Matka…, dz. cyt., s. 41 
149 St. Leszczyński, Matka…, dz. cyt., s. 29-30 
150 J. Mędrzak, Głos…, dz. cyt., s. 102 
151 J. Łaszewska, Głos przyjaźni wdzięczności, [w:] Macierzyńska …, dz. cyt., s. 103  
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Nadzwyczajne sytuacje z życia Leszczyńskiej luźno przedstawione nie mówią 

jeszcze o nadzwyczajności życia człowieka, ale „płótno” życia utkane właściwie tylko  

z tych nadzwyczajności staje się „pięknym obrazem.”  

W najdrobniejszych sytuacjach widać było jej oddanie, dobroć i miłość. Jedna ze 

znajomych jej syna będąc w odwiedzinach w ich domu zachwycił się „anielską 

dobrocią” mamy Leszczyńskiej. Tak głęboko doświadczyła jej dobroci, wiary, mądrości 

i pracowitości, iż wiele lat później stwierdziła: „Bóg za jej wstawiennictwem  

w trudnych chwilach pomaga mi.”152 

W głębokim duchowym sensie była „mamą” dla wielu więźniarek obozu 

koncentracyjnego. W tych nieludzkich warunkach próbowała stworzyć nieco 

normalności dającej nadzieję.153  

W Oświęcimiu znalazła się wraz ze swoją córką, która wycieńczona 

przesłuchaniami ciężko chorowała. Stanisława Leszczyńska jak tylko mogła starała się 

jej pomóc. Walczyła o jej życie nie zapominając jednak o innych.  Gdy dowiedziała się, 

że jej córka została przeznaczona do komory gazowej udał się do Langerarzta, by 

prosić o to, by mogła iść z nią.154 

Walczyła o nadzieję przez szerzenie wiary w Opatrzność, której widzialnym 

świadectwem działania było życie jej samej. W święta Wielkiej Nocy i Bożego 

Narodzenia „robiła małe kanapeczki z żywności, z paczek otrzymanych od rodziny, 

którymi symbolicznie, jak opłatkiem czy jajkiem, dzieliła się z chorymi.155 Zdarzyło się 

pewnego razu, że Langerarzt nakrył więźniarki w momencie składania sobie życzeń. 

Zatrzymał się tylko i powiedział: „Przez chwile poczułem się człowiekiem.”156 

Organizowała wspólne modlitwy przed przygotowanym przez siebie ołtarzykiem: 

„Z różańca ułożyłam kształt serca Matki Bożej na kocu pokrywającym koję. Na tylnym 

oparciu koi ustawiłam rysunek Matki Boskiej Niepokalanej, wykonany po amatorsku 

ołówkiem przez więźniarkę Hanię. Z białej bibułki (z serwetek otrzymanych w paczce) 

zrobiłam girlandę róż, którą ozdobiłam głowę Matki Najświętszej. W miesiącu maju 

więźniarki śpiewały: O Maryjo, witam Cię. Wieczorami bowiem o tym czasie nie było 

                                                 
152 L.  Kubacka, Głos przyjaźni wdzięczności, [w:] Macierzyńska …, dz. cyt., s. 105 
153 S. Leszczyński, Matka…, dz. cyt., s. 35 
154 Wśród pamiętnych przeżyć w Oświęcimiu – Brzezince, [w:] Macierzyńska …, dz. cyt., s. 18 
155 S. Leszczyńska – Gross, Matka …, dz. cyt., s. 50 
156 Wśród pamiętnych…, dz. cyt., s. 18 
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lustracji na izbie porodowej, zbierały się więźniarki przy tej koi i śpiewały. Z tego 

samego bloku przychodziły także Żydówki i mówiły ‘chcemy się modlić do waszego 

Chrystusa’. Regina Białek, szatynka, szczupła, średniego wzrostu, prawdopodobnie  

z Łodzi, przychodziła co wieczór modlić się na głos. Żydówki za pajdkę chleba 

‘organizowały’ sobie książeczki, różańce, modlitewniki.”157 Tak wyglądało 

„duszpasterstwo” położnej Leszczyńskiej na terenie obozu zagłady.  

Sama Stanisława Leszczyńska bezpośrednio po opuszczeniu obozu udała się wraz 

z córką do spowiedzi i Komunii świętej. Chciały podziękować Bogu za dar życia, za 

ocalenie. Miała widocznie bardzo silne pragnienie zjednoczenia z Bogiem. 

Czas powojenny był czasem poświęconym swoim dzieciom. Zapewniła im miłość 

i możliwość kształcenia się.158 

Stanisław Leszczyński, jeden z jej synów w swoich przemyśleniach dotyczących 

życia matki po dziesięciu latach od jej śmierci pisze: „Wypełniała swym życiem ważną 

rolę, której szczyt osiągnęła w obozie. Do swej roli w Oświęcimiu dojrzewała przez 

długie okresy swojego życia (…) sądzę, iż nie tyle szukała sensu życia, ile sama 

nadawała swemu życiu sens.”159  

Czas spędzony w obozie zagłady w Oświęcimiu to tyko część heroicznego życia 

Stanisławy Leszczyńskiej. Była wspaniałą matką i wychowawcą dla wielu, którzy  

w jakikolwiek sposób mieli styczność z jej osobą.  

Była penitentką bpa Jana Kulika. Była mu osobą szczególnie bliską. Poddawała 

ocenie swoje postępowania mając świadomość omylności człowieka.160 Szukała prawdy 

korzystając z pomocy, jakiej udziela Kościół w sakramencie pokuty i pojednania.  

Nawet u kresu swego życia, w sytuacji po ludzku beznadziejnej, leżąc na łożu 

śmierci, w szpitalu na Julianowie, na oddziale jednego z jej synów, gdzie kolejno pełnili 

oni przy niej służbę, walczyła dla innych. Mimo iż bardzo cierpiała nie chciała 

przyjmować środków przeciwbólowych. Mówiła „To mi odbiera jasność myślenia – 

mówiła – z bólem jakoś sobie poradzę, a chciałabym umrzeć świadoma”. Do końca 

                                                 
157 tamże, s. 18 
158 S. Leszczyńska – Gross, Matka…, dz. cyt., s. 53 
159 St. Leszczyński, Matka…, dz. cyt., s. 37–38 
160 A. Ziółkowski, Diecezja Łódzka i jej biskupi w świetle dokumentów, Łódź 1987, s. 50 
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chciała być przy bliskich świadomie, myślała z troską o domu, o bliskich  

i znajomych.161  

Wychowywała całą sobą wszystkimi, nawet najbardziej prozaicznymi zajęciami. 

Oddziaływała nie tylko na swoje dzieci, ale na wszystkich, których Bóg postawił na 

drodze jej życia. Każde jej słowo, gest były świadectwem i wzorem dla tych, którzy jej 

towarzyszyli.  

W ostatnich dniach, jak w całym swoim życiu na miarę możliwości codziennie 

przyjmowała Pana Jezusa w Najświętszym Sakramencie.162  

Jej syn Bronisław tak mówił: „Boga nikt nie widział, ale pieśnią żywą mówiącą  

o Jego miłości do nas jest matka”.163 

 

                                                 
161 St. Leszczyński, Matka…, dz. cyt., s. 36–37  
162 B. Leszczyński, Matka…, dz. cyt., s. 64 
163 tamże, s. 67 
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2.3 Patronka położnych – służebnica życia 

 

Służba drugiemu człowiekowi jest zadaniem każdego człowieka. Jesteśmy od 

siebie zależni. Dlatego wszyscy ludzie powołani są do pracy – służby, która jest 

wyrazem posłuszeństwa Bogu w drugim człowieku. Bóg dał ziemię, by człowiek czynił 

ją sobie poddaną.164 Jan Paweł II pisze, iż „praca oznacza każdą działalność, jaką 

człowiek spełnia, bez względu na jej charakter i okoliczności, to znaczy każdą 

działalność człowieka, którą za pracę uznać można i uznać należy pośród całego 

bogactwa czynności, do jakich jest zdolny i dysponowany przez całą swoją naturę, 

przez samo człowieczeństwo.”165 

Stanisława Leszczyńska jak wiele kobiet podjęła trud pracy, pracy zawodowej. 

Łączyła ją z życiem rodzinnym.166 Miała wielki szacunek do pracy, który przekazała 

swoim dzieciom.167  

Wybrała zawód, który był spełnieniem jej pragnień. Bardzo kochała dzieci,  

a ujście tej miłości znalazła właśnie w powołaniu do zawodu położnej. Kochała swoją 

pracę zawodową i zachwycała się każdym narodzonym dzieciakiem. Opowiadała  

o swoich nowonarodzonych dzieciątkach z zachwytem.168 

Wybierając swój zawód na dwa lata pozostawiła swoje ukochane dzieci. Jest to 

fakt z życia Stanisławy Leszczyńskiej, który w wielu budzi oburzenie. Ja jednak widzę 

w tej decyzji trud, wielkie wyrzeczenie. Jej syn Bronisław mówi o tym tak: „To nie była 

łatwa decyzja, by zacząć uczyć się tego zawodu. Miałem trzy lata, siostra Sylwia – rok. 

Mama zostawiła  nas pod okiem zapracowanego ojca, dziadków i wyjechała na dwa 

lata.”169  Ukończyła naukę w szkole położnych w Warszawie z wyróżnieniem, gdyż 

wszystko robiła najlepiej, jak potrafiła.  

Początkowe lata jej praktyki zawodowej to czas posługiwania położnicom  

w Łodzi. Była ceniona jako człowiek, a uważana za niezastąpioną w zawodzie położnej.  

                                                 
164 Biblia Tysiąclecia, Rdz 2,15. 
165 Jan Paweł II, Encyklika Laborem exercens, Wstęp 
166 G. Garlacz, D. Rosomak, dz. cyt.,  s. 58 
167 B. Leszczyński, Matka…, dz. cyt., s. 58 
168 S. Leszczyńska-Gross, Matka…, dz. cyt., s. 45 
169 B. Leszczyński, Matka…, dz. cyt., s.  
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Jest wiele świadectw dotyczących jej pracy zawodowej w tym mieście. Jej praca 

nie ograniczała się tylko do odbierania porodu, ale też do opieki i zainteresowania 

kobietą podczas ciąży, w połogu oraz jej maleństwem w późniejszym czasie. 

Jedna z jej podopiecznych - Jadwiga Łaszewska pisze: „Żyła życiem mojego 

nienarodzonego dziecka.”170 Stanisława Leszczyńska jest w jej oczach świętą na miarę 

czasów, w których żyła.  

W czasie porodu modliła się wierząc mocno w siłę modlitwy i pomoc Boga. 

Mając świadomość swojej słabości i wielkiego działania Boga sama była osobą 

niezwykle skromną, nie szukającą rozgłosu.171 

Pewnego razu pomagała rodzić pani Aldonie, która bardzo się bała, gdyż 

poprzednie jej dziecko urodziło się martwe. Stanisława Leszczyńska swoim 

opanowaniem, uśmiechem i modlitwą zadziałała kojąco, dając ulgę i pokój cierpiącej  

i przestraszonej kobiecie.172   

Stanisława Leszczyńska oddana była całym sercem posłudze, którą pełniła wobec 

rodzących matek. Znane jest szczególnie jedno wydarzenie z jej życia, gdy jedna z jej 

pacjentek zaczęła rodzić i należało ją, jak najszybciej zawieść do szpitala. Leszczyńska 

wyszła na ulicę i zobaczyła taksówkę stojąc pod zakładem fotograficznym czekająca na 

parę młodą robiącą sobie zdjęcia. Bez namysłu niemalże tonem rozkazującym 

przynagliła taksówkarza by pozostawił młoda parę, a jak najszybciej odwiózł rodzącą 

do szpitala. Mimo silnego sprzeciwu otoczenia udało jej się dokonać tego, co zmierzyła 

i rodząca pani Regina została natychmiast odwieziona do szpitala, gdzie otrzymała 

niezbędną pomoc i urodziła syna.173 

Wielkim sprawdzianem autentyczności życia położnej Stanisławy Leszczyńskiej 

stał się pobyt w obozie zagłady w czasie II wojny światowej. Niemalże cudem jako 

jedna z więźniarek została postawiona na sztubie położniczej, by pomagać rodzącym 

matkom. „W Oświęcimiu wbrew przepisom zaszła drogę niemieckiemu lekarzowi 

obozowemu (co było zbyt śmiałe i mogło grozić śmiercią), okazując swój dokument 

uprawniający do wykonywania zawodu ‘położnej’. Chwilę pomyślał i zdecydował, że 

                                                 
170 I. Pawlik, Opinie z terenu Łodzi, [w:] Macierzyńska …, dz. cyt., s. 104 
171 F. Kowalski, Opinie z terenu Łodzi, [w:] Macierzyńska …, dz. cyt., s. 105 
172 A. Chojnowska, Opinie z terenu Łodzi, [w:] Macierzyńska …, dz. cyt., s. 107 
173 R. Łuchnik, Opinie z terenu Łodzi, [w:] Macierzyńska …, dz. cyt., s. 111-112 
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będzie pełnić funkcję położnej w tak zwanej sztubie położniczej, którą to funkcję 

spełniała do tej pory Schwester  Klara skierowana do obozu jako Berufsverbrecherin za 

dzieciobójstwo i pozbawiona prawa wykonywania zawodu położnej. Niestety,  

Schwester  Klara poleciła ‘Leszczyńskiej’ z rozkazu   Lagerarzta, że dziecko, które się 

urodzi, ma być uznane za nieżywe, przy czym zostawiła ‘jej’ wolną rękę co do sposobu 

wykonania polecenia. Zbiła potem ‘ją’  po głowie i wyrwała jej resztkę nie 

ostrzyżonych włosów za niespełnienie polecenia (…). Wezwano ją później do  

Largerarzta, a ten nakazał jej dzieciobójstwo, jeśli chce przeżyć. Zdziwił się, gdy ta 

mała i słaba kobieta, którą jednym butem można byłoby zmiażdżyć powiedziała: ‘Nie, 

nigdy’.”174 

Oddział położniczy w obozie w Oświęcimiu stanowiło trzydzieści koi położonych 

najbliżej pieca. Nie można mówić o jakichkolwiek warunkach higienicznych, wręcz 

przeciwnie było to siedlisko wszelkiego rodzaju bakterii, smrodu i robactwa.175 

Warunki dla rodzących były dramatyczne, a praca położnej bardzo trudna. Nie 

mogła korzystać z podstawowych środków higienicznych, a co dopiero medycznych. 

Nie było materiałów opatrunkowych, brak było leków czy jakichkolwiek środków 

aseptycznych. Nie mogła korzystać z pomocy personelu medycznego, który nie mógł 

się „zhańbić” lecząc nie Niemców.176 

Jako położna, ale i więźniarka otrzymała surowy rozkaz: „żydowskim dzieciom 

nie wolno było obcinać i wiązać pępowiny, miały razem z łożyskiem być wrzucane do 

kubła, tak zwanego przez nas ‘kibla ze schajsą’.” 177 Stanisława Leszczyńska nie mogła 

postąpić niezgodnie ze swoim sumieniem, dlatego nie podporządkowała się 

nieludzkiemu rozkazowi, mimo, że czekała ją za ten sprzeciw kara śmierci. Nie 

przerywała swojej pracy i odbierała porodu traktując wszystkie mamy jednakowo. 

Postanowiła, że nigdy „nie będzie Herodem.”178  

Dzieciom rodzącym się w obozie nie przyznawano racji żywnościowych. Matki 

były wychudzone i same nie posiadały pokarmu, by wyżywić swoje dzieci. Położna 

Leszczyńska przekonywała matki, które straciły swoje nowonarodzone dzieci,  

                                                 
174 B. Leszczyński, Matka…, dz. cyt., s. 60-61 
175 St. Leszczyńska, Raport…, dz. cyt., s. 14 
176 tamże, s. 15 
177 M. Oyrzyńska, List do…, dz. cyt., s. 82 
178tamże, s. 82 
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a posiadały resztki pokarmu, by ratowały inne dzieci. W ten sposób uratowała kilkoro 

istnień ludzkich.  

Położna Stanisława poza odbieraniem porodów wspierała pomocą i radą. Zalecała 

przystawianie dziecka do piersi nawet jeśli matka nie miała pokarmu, aby gruczoły nie 

przestawały pracować, a matki nie traciły nadziei – nadziei na wyzwolenie.179   

Największym cudem pracy położniczej Stanisławy Leszczyńskiej z czasów obozu 

jest fakt, że dzieci rodziły się zdrowe. W czasie tej blisko dwuletniej pracy nie było ani 

jednego przypadku zakażeń połogowych, czy śmiertelnego przypadku matki lub 

dziecka przy porodzie. Sama Leszczyńska tłumaczyła to między innymi faktem 

totalnego wyniszczenia organizmu, który był przez to zbyt jałową pożywką dla 

wszelkiego rodzaju bakterii.180 

O pracy położnej Leszczyńskiej pisze między innymi Janina Strąk, która jako 

młoda dziewczyna znalazła się w baraku dla chorych. W tych warunkach po raz 

pierwszy obserwowała poród. Widziała jak Stanisława Leszczyńska modli się przed 

każdym porodem, widziała ogromny wysiłek w organizowaniu wody, szmat, pieluszek, 

kaftaników, opanowaniu niekiedy skomplikowanych porodów. 

Stanisława Leszczyńska próbowała utrzymać w obozie kontakty ze szwalnią  

i innymi miejscami, by móc zorganizować najpotrzebniejsze rzeczy dla dzieci.181  

Od tej skromnej położnej możemy uczyć się szacunku do życia zarówno 

doczesnego, jak i  wiecznego.  Kobieta ta żyła nie tylko dla siebie,  ale przede 

wszystkim dla Boga w drugim człowieku. 

Mówiła, że natura jest nauczycielką położnej.182 Nie człowiek, ale natura, której 

twórcą jest Bóg. Była wierna słowom przysięgi Hipokratesa, ojca etyki lekarskiej, który 

mimo iż żył na przełomie V/IV wieku przed narodzeniem Chrystusa wyznawał zasady 

moralności chrześcijańskiej.183 Mówił: „…Nigdy nikomu, ani na żądanie, ani na prośby 

niczyje nie podam trucizny, ani też nigdy takiego sam nie powezmę zamiaru, jak 

                                                 
179 K. Bogdańska, Rozmowy obozowych pacjentek Stanisławy Leszczyńskiej z Aliną Nowak, [w:] 
Macierzyńska…, dz. cyt., s. 93 
180 St. Leszczyńska, Raport…, dz. cyt.,  s. 17 
181 J. Strąk, List do Stanisławy Leszczyńskiej, [w:] Macierzyńska …, dz. cyt., s. 74-75 
182 St. Leszczyńska, Raport…, dz. cyt., s. 21 
183R. Michalik (red.), Ocal życie bezbronnemu, Płock 1990, s. 21 
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również nie udzielę żadnej niewieście środka poronnego…”184 Stanisława Leszczyńska 

szanowała życie drugiego człowieka od momentu poczęcia, aż po kres życia.  

Szczególnie widoczne to było w warunkach obozowych. Ogromne doświadczenie 

w zawodzie wynikające z wielu lat pracy, umiejętności organizacji i wielka 

odpowiedzialność Stanisławy Leszczyńskiej, pozwalały rodzącym tam kobietom, mimo 

nieludzkich warunków mieć pewność pomyślnego przebiegu porodu.185 

Uwieńczeniem traumy obozowej była ewakuacja w styczniu 1945 roku. Był 

środek zimy, mróz, brakowało ubrań, obuwia i sił. Pozostawiano słabych na pewną 

śmierć. Stanisława Leszczyńska nie mogła ich jednak porzucić i podjęła decyzję 

pozostania z najsłabszymi. Naraziła swoje życie nie podporządkowując się rozkazowi 

Niemców i pozostając w obozie niszczonym przez uciekającego okupanta. Brakowało 

żywności, Niemcy rozpoczęli podpalanie baraków. Wówczas położna Stanisława 

odbierała poród. Walczyła właśnie o rodzące się życie. Natychmiast po porodzie 

owinęła matkę i jej maleństwo w koc i wyprowadziła na śnieg, gdyż był to ostatni 

moment, by nie zginąć w płomieniach palącego się bloku. Następnie znalazła im 

miejsce w innym bloku.186  

Stanisława Leszczyńska swoje obowiązki spełniała sumiennie niezależnie od 

warunków zewnętrznych. Pomagała jak najlepiej potrafiła i mogła. Mimo zmęczenia 

dbała o najdrobniejsze szczegóły. 

Najważniejsze dla niej było, by każde dziecko zostało ochrzczone. Dbała o życie 

doczesne dziecka, ale także o  życie wieczne. Czuła wielką odpowiedzialność w tym 

względzie mając świadomość, że nikt inny tego nie dokona. Za wszelką cenę walczyła, 

by dziecko nie umarło nie ochrzczone, być może dlatego Bóg pozwalał, by w tych 

nieludzkich warunkach wszystkie dzieci rodziły się żywe. 

Stanisława Leszczyńska uważała chrzest za swój obowiązek równy odbieraniu 

porodu. Żadna z matek czy to żydówka czy komunistka Rosjanka nie sprzeciwiały się 

temu. Myślę, że był to wynik wpływu Leszczyńskiej, położnej, ale przede wszystkim 

prawdziwie wierzącej chrześcijanki.187     

                                                 
184 H. P. Dunn, Etyka dla lekarzy, pielęgniarek i pacjentów, Tarnów 1997,  s. 41  
185 St. Leszczyński, Matka…, dz. cyt., s. 35 
186 Wśród pamięci…, dz. cyt., s. 19 
187 M. Oyrzyńska, List do…, dz. cyt., s. 80-81 
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Uważam, że przytoczone świadectwa w dostateczny sposób pokazują siłę 

Leszczyńskiej, pokazują jej dążenie do czegoś więcej niż egoistycznego zachowania 

własnej osoby. W warunkach obozowych odebrała ponad trzy tysiące porodów, było to 

„coś niezwykłego” jak sama pisze. Dla rodzących odmawiała sobie racji chleba dzięki, 

której mogła „zorganizować” prześcieradło, z którego robiła pieluszki i koszulki dla 

dzieci.188 

Po opuszczeniu obozu nie chciała wspominać tego, co było nieludzkie, ale pisała 

o ogromie miłości, którą dostrzegała „w spojrzeniach matek, którymi obejmowały one 

swoje dzieci.”189 

Lata powojenne to czas dalszej pracy położnej Stanisławy Leszczyńskiej, kochała 

dzieci, kochała swój zawód. Całe swoje życie „walczyła o każde nowo narodzone 

niemowlę.”190 

Lubiła piękno i w sposób szczególny potrafiła się nim zachwycać. Jej córka 

Sylwia wspomina jeden z epizodów z jej życia doskonale ilustrujący zarówno jej 

oddanie powołaniu położnej, jak i jej popularność. Pewnego dnia, gdy była z nią  

w teatrze rozległa się krzyk „pani Leszczyńska jest wzywana do porodu”, ona bez oporu 

wstała by śpieszyć z pomocą rodzącej.191 

Sukces  pracy przypisywała Bogu, przypominając, że zawsze podczas pracy 

modliła się. W trudnych sytuacjach podczas porodu modliła się do Najlepszej Matki 

tymi słowami: „Przybądź choć w jednym pantofelku.” Była to modlitwa, którą 

rozumiała tylko ona i Maryja, jednak była to modlitwa bardzo skuteczna. Podczas 

swojej trzydziesto ośmioletniej pracy zawodowej nigdy nie miała ani jednego 

przypadku śmierci matki, śmierci noworodka czy gorączki połogowej.192  

Śmierć nie zaskoczyła jej, przyjęła ją z akceptacją, wiedziała, że ma umrzeć, i to 

w długotrwałych bólach. Była do końca pogodna i pogodzona z koniecznością 

zakończenia swej misji na ziemi.193 

                                                 
188 St. Leszczyńska, Raport…, dz. cyt., s. 17-18  
189 St. Leszczyńska, Do Aleksandra Kulisiewicza, [w:] Macierzyńska …, dz. cyt., s. 24 
190 J. Węgierska-Paradecka, Listy do dra Stanisława Kłodzińskiego, [w:] Macierzyńska …, dz. cyt., s. 83 
191 S. Leszczyńska-Gross, Matka…, dz. cyt., s. 45 
192 B. Leszczyński , Matka…, dz. cyt., s. 55 
193 St. Leszczyński, Matka…, dz. cyt., s. 37 
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Na łożu śmierci uśmiechała się mimo ogromnego cierpienia wspominając swoją 

pracę, dzieci, które z jej pomocą mogły się narodzić.194  

 

 

 

                                                 
194B. Leszczyński, Matka…, dz. cyt., s. 64 
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Rozdział III 

3 Zgromadzenie Sióstr Antonianek od Chrystusa Króla 
 

Zgromadzenie Sióstr Antonianek jest zgromadzeniem polskim istniejącym na 

prawach diecezjalnych w archidiecezji łódzkiej. Opiera się na Regule i życiu Braci  

i Sióstr Trzeciego Zakonu Regularnego św. Franciszka z Asyżu. W niniejszym rozdziale 

podejmę próbę przedstawienia jego historii, charyzmatu i działalności w obecnym 

czasie.  

 

3.1 Historia Zgromadzenia Sióstr Antonianek od Chrystusa Króla 

 

Początki Zgromadzenia Sióstr Antonianek od Chrystusa Króla związane są  

z okresem międzywojennym, z terenem miasta Łodzi i działalnością bł. o. Anastazego 

Jakuba Pankiewicza. 

Ojciec Anastazy był zakonnikiem zakonu Braci Mniejszych św. Franciszka  

z Asyżu, Prowincji Niepokalanego Poczęcia Najświętszej Marii Panny, powszechnie 

zwanego w Polsce Bernardynami.195 Dlatego jego plany poddawane były pod opinię 

Rady Zakonu. Pozytywne ustosunkowanie przełożonych pozwoliło bł. o. Anastazemu 

na skierowanie do bpa Wincentego Tymienieckiego, ówczesnego ordynariusza diecezji 

łódzkiej prośby o możliwość zakupienia na terenie miasta Łodzi niezbędnego terenu na 

wybudowanie klasztoru, szkoły i kościoła. Decyzja władz Kościoła lokalnego była 

pozytywna.  

Jesienią 1930 roku o. Anastazy Pankiewicz przybył do Łodzi - miał zamiar 

zrealizować tutaj wcześniej zamierzone plany związane ze stworzeniem ośrodka 

szkolno - wychowawczego prowadzonego przez Zakon OO. Bernardynów (Braci 

                                                 
195 W. Ziółka, Homilia J. E. ks. abpa Władysława Ziółka, wygłoszona 20 czerwca 1999 roku podczas 
Mszy św. dziękczynnej za beatyfikację o. Anastazego Pankiewicza, „Wiadomości Archidiecezji Łódzkie” 
rok LXXIII,  6/ 1999, s. 457 
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Mniejszych).196 Początkowo zamieszkał gościnnie u Braci Dolorystów przy kościele 

Dobrego Pasterza i rozpoczął działalność mającą na celu uzyskanie funduszy na 

rozpoczęcie budowy.  

Już w roku 1932 erygowano w Łodzi nowy dom zakonny OO. Bernardynów, 

którego przełożonym zastał właśnie o. Anastazy. Następnie rozpoczął on budowę 

Kościoła pod wezwaniem św. Elżbiety Węgierskiej, by pod koniec roku sprawować  

w nim pierwszą Eucharystię. Następnie powstał gmach szkoły.197 

Ojciec Anastazy wiedział, że poza budynkami i rzeczami materialnymi, bardzo 

ważny jest personel. Należało zgromadzić osoby, które będą współpracowały z nim  

w nowopowstałym ośrodku. Myślał o umieszczeniu przy szkole i klasztorze sióstr, które 

służyłyby tam pomocą. W szkole zajmowałyby się bursą dla chłopców. Pomagałyby 

również przy kościele jako zakrystianki.198  

W roku 1935 roku spotkał w Łodzi trzy kobiety: Józefę Galczak, Walerię 

Bakalarską i Władysławę Bartkowiak, które dwa lata wcześniej, bo jesienią 1933 roku 

opuściły powstające Zgromadzenie Sióstr Wspólnej Pracy i przybyły do robotniczego 

miasta, by założyć nową wspólnotę. Ojciec Anastazy widział w tym spotkaniu działanie 

Boże i nawiązał z nimi współpracę. W dniu święta Stygmatów świętego Franciszka  

z Asyżu we września 1936 r. przyjął je do III Zakonu św. Franciszka.199 Następnie 

pomógł nakreślić plan działania nowej wspólnoty i w zakupie niewielkiego 

czteropokojowego domku niedaleko miejsca jego działalności przy nieistniejącej już 

dzisiaj ul.  Mariańskiej 3. Udzielił im również pomocy finansowej. 

Jedna z sióstr Matka Bonawentura Rybczyńska, która wstąpiła do nowopowstałej 

wspólnoty jeszcze przed II wojną światową wspomina, iż zakupiony domek był 

pozbawiony elektryczności i wymagał remontu. Mimo ogromnego wysiłku jaki, trzeba 

było włożyć siostry podjęły go niemalże natychmiast i z pełnym oddaniem. Bardzo 

szybko udało się tam stworzyć pracownię szycia i haftu.200 

                                                 
196 W. Murawiec, Błogosławiony Anastazy Jakub Pankiewicz Bernardyn i dzieje jego łódzkiej fundacji, 
Kraków 1999, s. 11 
197 tamże, s. 33-34 
198 Wspomnienia Matki Bonawentury Rybczyńskiej dotyczące historii Zgromadzenia Sióstr Antonianek od 
Chrystusa Króla (poprawione),  Dokumentacja Zgromadzenia Sióstr Antonianek, s.1 
199 J. Kałwa, Błogosławiony  Anastazy Pankiewicz OFM 1882 – 1942. Życie, dzieło, kult, Łódź 2009,  
s. 23 
200 Wspomnienia…, dz. cyt., s.1 
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Wspólnota rozrastała się i w niedługim czasie było już kilka młodych kobiet 

pragnących żyć według reguły św. Franciszka z Asyżu. Rozpoczęto starania  

o zatwierdzenie Zgromadzenia.201 Siostra Józefa Galczak, która otrzymała imię 

Franciszka wraz z o. Anastazym ustalili nazwę – Zgromadzenie Sióstr Antonianek od 

Chrystusa Króla, która była połączeniem propozycji sióstr: Służebnice Chrystusa Króla 

i sugestii Ojca.202 

W 1938 r. siostry wzięły pod opiekę sześcioro dzieci tworząc przy pomocy opieki 

społecznej Dom Wychowawczy dla Sierot zwany Zakładem św. Antoniego.203  

Nagły wybuch wojny przerwał wszelkie działania o. Anastazego, przerwał 

również rozwój nowej wspólnoty. Siostra Franciszka Galczak przewidując nadchodzące 

niebezpieczeństwa związane z pewnym prześladowaniem Kościoła oznajmiła siostrom 

iż mogą opuścić powstałą wspólnotę i udać się do swoich rodzin. 

Bombardowania Łodzi spowodowały pojawienie się wielu rannych, którym trzeba 

było iść z pomocą. Dlatego siostry rozpoczęły pracę w punktach sanitarnych opatrując 

rannych.  

Nowa sytuacja wymusiła zmianę sposobu działania. Nie mogąc już zarobkować 

haftem siostry zdecydowały się zająć wyrobem swetrów. Pod opieką sióstr znajdowało 

się wówczas siedmioro dzieci.204 

Łódź znajdowała się w centrum działań wojennych. Rozpoczęło się 

prześladowanie Kościoła. Dnia 2 lutego 1940 roku zajęto Klasztor Ojców 

Bernardynów. W kilka dni później o. Anastazy został przeniesiony do pokoju w domu 

grabarza na cmentarzu na Dołach. Siostry czuły się jeszcze bezpiecznie,  jednak jak się 

okazało nie na długo. Pod koniec 1941 roku, a dokładnie 6 października aresztowano  

o. Anastazego, a w niedługim czasie zaczęto likwidację żeńskich zgromadzeń 

zakonnych. Mimo, iż powstała wspólnota przy ul. Mariańskiej była bardzo mała, bo 

liczyła tylko pięć sióstr, już 24 lipca 1942 roku gestapowcy przyszli, aby dokonać 

aresztowania. Przez najbliższy miesiąc siostry przebywały w jednej z łódzkich fabryk. 

Dopiero 20 sierpnia zostały przewiezione do obozu dla sióstr w Bojanowie. Obóz ten 

                                                 
201 J. Kałwa, Błogosławiony…, dz. cyt., s. 23-24 
202 Wspomnienia…, dz. cyt., s. 1 
203 J. Kałwa, Błogosławiony…, dz. cyt., s. 24 
204 Wspomnienia…, dz. cyt., s. 2 
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wcześniej był wykorzystywane jako obóz dla księży, którzy w większości zostali 

wywiezieni do obozów zagłady. Pozostał w nim jeden ze starszych księży ks. Klemens 

Rosochowicz, z zamiarem służenia siostrom sakramentami.  

Był to obóz pracy. Przebywało w nim prawie 500 sióstr przywiezionych z terenu 

Warthegau, czyli Kraju Warty obejmującego okręg miast: Poznania, Kalisza, 

Inowrocławia i Łodzi. Znajdowały się w nim siostry z różnych zgromadzeń.  

W  obozie znalazły się początkowo cztery siostry ze wspólnoty założonej przez 

bł. o. Anastazego w Łodzi, gdyż piąta, Matka Założycielka (tak nazywana została 

siostra Franciszka Józefa Galczak) z powodu choroby przyjechała w kolejnym 

transporcie parę dni później.205 

 W tym czasie 20 maja 1942 roku zginął śmiercią męczeńską w obozie zagłady  

w Dachau o. Anastazy206 opatrzony numerem 28176.207 Wiadomość ta dotarła do sióstr. 

W obozie w Bojanowie wykonywano bardzo różne prace. Najczęściej więźniarki 

wykorzystywane były przez okolicznych właścicieli majątków. Jesienią główną pracą 

były wykopki ziemniaków. W zależności od właścicieli majątków bywały bardzo różne 

warunki pracy. Siostry przewożone były na wozach w odpowiednie miejsce w grupach 

liczących od dziesięciu do dwudziestu osób.208 Praca na roli była bardzo trudna 

zwłaszcza dla sióstr starszych i tych, które nigdy nie doświadczyły takiej pracy 

fizycznej, bo zwykle były katechetkami. 

Siostra Bonawentura opowiadała jeszcze parę lat temu swoim współsiostrom, że 

pamięta radość jaką odczuwała, gdy właściciele majątków pozwalali jej nasycić głód 

kartoflami przeznaczonymi dla świń. 

W czasie wolnym siostry odmawiały modlitwy, mimo iż było to zakazane  

i groziły za to restrykcje. Aby nie zatracić ducha wspólnoty zakonnej wspólnie przy 

pracy odmawiały różaniec i inne modlitwy, które znały na pamięć. Mimo iż był to 

rodzaj więzienia, próbowano w nim zachować zakonną atmosferę. Niedziela była dniem 

wolnym, dlatego korzystając z obecności kapłana siostry uczestniczyły we wspólnej 

Mszy świętej i przystępowały do sakramentu pokuty i pojednania. Starano się tego dnia 

                                                 
205 tamże, s. 4 
206 W. Murawiec, Błogosławiony…, dz. cyt., s. 14 
207 F. Piwosz, Sługa Boży o. Anastazy Pankiewicz OFM. Męczennik za wiarę, Kalwaria Zebrzydowska 
1999, s. 52. 
208 Wspomnienia…, dz. cyt., s. 4 
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przebywać we wspólnocie, odprawiać dzień skupienia, oderwać się od trudu dnia 

codziennego, niewoli i ciężkiej pracy.  

Siostra Bonawentura była jedyną z sióstr z nowopowstającej wspólnoty łódzkiej 

przy ul. Mariańskiej, która przebywała w obozie w Bojanowie aż do wyzwolenia w dniu 

23 stycznia 1945 roku. Sam obóz opuściła najprawdopodobniej w trzeciej grupie i do 

Łodzi przyjechała 22  lutego tegoż roku. 

Jedna z sióstr jeszcze w 1942 roku została wywieziona do Poznania na służbę do 

pewnego gestapowca. Dwie kolejne siostry tj. Matka Franciszka Galczak i siostra 

Waleria opuściły obóz dzięki staraniom jednego z członków ich rodziny. Pomocny 

okazał  się wówczas ich podeszły wiek i stan zdrowia, które powodowały małą 

efektywność w pracy. W kwietniu 1944 roku zwolniono czwartą z nich s. Anastazję 

Władysławę Bartkowiak.209 Siostry te przez trzy lata uczyły katechezy i zajmowały się 

prowadzeniem tajnej szkoły w Sompolnie, o czym mówi świadectwo tamtejszego 

proboszcza, ks. Ślesińskiego.210 

Rozpoczął się nowy rozdziała w życiu wspólnoty założonej przez o. Anastazego. 

Łódź była zniszczona. Siostry wracały pojedynczo z miejsc, do których trafiły w czasie 

wojny. Wracały do swojego domu zakupionego niedługo przed wojną przy ul. 

Mariańskiej.211 W czasie wojny dom ten był schronieniem dla tych, którym wojna 

zabrała dach nad głową.212 

Wojna przyniosła wielkie straty zarówno materialne, jak i osobowe. Pozostawiła 

wiele dzieci, których rodzice zginęli w czasie wojny. Ogromne zniszczenia i bieda 

spowodowały iż wiele osób potrzebowało pomocy. Powstało ogromne pole do pracy 

społecznej. 

Wspólnota sióstr III Zakonu św. Franciszka w niedługim czasie mogła ponownie 

zamieszkać w swoim niewielkim domku. Brakowało jednak wyposażenia. Z pomocą 

przyszły niemieckie siostry protestanckie zamieszkujące przy ulicy Tkackiej, u których  

w czasie wojny pracowała w szpitalu  s. Małgorzata Kawecka znająca język niemiecki 

                                                 
209 Wspomnienia…, dz. cyt., s. 5 
210 J. Kałwa, Historia, apostolat i charyzmat Zgromadzenia Sióstr Antonianek od Chrystusa Króla i jego 
obecność w Archidiecezji Łódzkiej, „Wiadomości Archidiecezji Łódzkiej” 5 / 2007  rok LXXXI, s. 428. 
211 J. Kałwa, Błogosławiony…, dz. cyt., s. 24 
212 Wspomnienia…, dz. cyt., s. 5 
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(przyjęta przez o. Anastazego do III Zakonu św. Franciszka tuż przed wojną). 

Obdarzyły one polskie siostry ziemniakami i dwoma łóżkami.213  

Trwała zima i niezbędne było ogrzewanie. W domu znajdował się jeden piecyk,  

w którym można było palić właściwie wszystkim. Zdarzało się, że ludzie z okolic 

przynosili jakiś opał. Przez cały ten okres siostry odczuwały Bożą pomoc. 

W niedługim czasie pojawili się pierwsi potrzebujący. Już pod koniec wojny  

u s. Małgorzaty znalazły się dwie dziewczynki, których matka zmarła, więc zostały 

sierotami.  

Nie zastanawiając się długo siostry rozpoczęły pracę. Już po paru miesiącach pod 

opieką sióstr znalazło się 13 dzieci, którym trzeba było znaleźć miejsce, dla których 

potrzebna była żywność, ubranka i wiele innych rzeczy.  

Siostry musiały pomyśleć o dodatkowych pomieszczeniach. Wynajęły  

w pobliskim poniemieckim bloku dwa pokoje. Wynajmowały je przez ponad dwa lata 

aż do momentu zabrania tych pomieszczeń przez instruktorkę świetlic dziecięcych. 

Dzieci trafiły z powrotem do czteropokojowego domku. W tej sytuacji siostry 

przeniosły się na nieogrzewany strych, gdzie latem było gorąco, a zimą  przez 

nieszczelny dach wpadał śnieg. Rozpoczęto budowę szopy, gdzie później mieściły się 

sypialnie dla sióstr. Warunki materialne były trudne, ale nie brakowało nigdy ciepła 

domowego ogniska.214 Sposobem zarobkowania stało się hafciarstwo szat liturgicznych. 

Z powodu zniszczeń wojennych było bardzo dużo pracy.  

Wspólnota, która tworzyła się przy ul. Mariańskie 3 była nadal wspólnotą 

pobożnych niewiast - tercjarek Zakonu św. Franciszka, a nie zgromadzeniem 

zakonnym. Przeszła ona już bardzo trudną próbę czasu, zwłaszcza czasu II wojny 

światowej i obozu. Pod koniec lat 40tych XX wieku bez wątpienia dostrzec można było 

potrzebę jej istnienia. Schronienie i miłość znalazło wówczas u sióstr 13 dzieci.  

Siostry pragnęły, aby na terenie ich domu było obecny Jezus w postaci 

Najświętszego Sakramentu. Rozpoczęły starania o możliwość utworzenia kaplicy. 

Niemalże natychmiast po otrzymaniu zgody Kościoła urządziły ją w jednym  

z pomieszczeń.  

                                                 
213 tamże, s. 5 
214 tamże, s. 5-6 



59 

 

 

Pierwsza Mszę św. sprawował 27 lipca 1952 roku ks. Kazimierz Tomczak. Od tej 

pory Jezus Chrystus był już nieustannie  obecny w biednym domku pobożnych 

niewiast.  

Powstanie kaplicy wiązało się z zajęciem cennego miejsca. Po raz kolejny 

brakowało powierzchni. Kolejna rozbudowa wiązała się z kosztami i ze zgodą miasta. 

Niestety już wówczas władze lokalne miały inne plany i dlatego nie udzieliły zgody na 

rozbudowę. Mimo to siostry rozpoczęły nielegalną dobudowę.  

W tym czasie, a dokładnie w 1953 roku władze miasta postanowiły zlikwidować 

„ochronkę” prowadzoną przez siostry, a dzieci umieścić w domu dziecka. Rodziny tych 

dzieci, mimo bardzo trudnej sytuacji materialnej nie zgodziły się na takie rozwiązanie  

i postanowiły wziąć swoje pociechy do siebie zapewniając im dostatek miłości.215  

W niedługim czasie zaczęły zgłaszać się do sióstr dziewczyny z zamiarem 

wstąpienia do nowej wspólnoty. Dlatego należało rozpocząć już bezpośrednie starania  

o zatwierdzenia Zgromadzenia przez Kościół.  

Po latach przypatrywania się życiu niewielkiej wspólnoty z Bałut216 dnia 22 

grudnia 1959 roku Kościół w osobie ks. Biskupa Michała Klepacza - ordynariusza 

diecezji łódzkiej oficjalnie zatwierdził Zgromadzenie Sióstr Antonianek od Chrystusa 

Króla217, którego oficjalnym celem stała się opieka nad niemowlętami.218  

Zostały zatwierdzone również Konstytucje Zgromadzenia przygotowane przez  

o. Edwarda Sokołowskiego OFM we współpracy z Matką Franciszką Galczak.219 

Siostry przywdziały strój zakonny: czarny habit przepasany białym sznurem oraz 

welon.  

Pierwszą przełożoną mianowaną przez ówczesnego ordynariusza została  

s. Magdalena Waleria Bartkowiak.220 Po upływie trzyletniej kadencji zstąpiła ją  

s. Bonawentura Rybczyńska.221 

                                                 
215 tamże, s. 6 
216 Dekret bpa Michała Klepacza, biskupa łódzkiego, zatwierdzający Zgromadzenie Sióstr Antonianek od 
Chrystusa Króla, nr 3562/59, Archiwum Zgromadzenia Sióstr Antonianek 
217 J. Kałwa, Błogosławiony…, dz. cyt., s. 24 
218 Wspomnienia…, dz. cyt., s. 7 
219 tamże, s. 7 
220 Dekret bpa Michała Klepacza, biskupa łódzkiego, nr 3563/59, Archiwum Zgromadzenia Sióstr 
Antonianek 
221 J. Kałwa, Historia…, dz. cyt.,  s. 435 
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Już 3 marca 1960 roku powstał pierwszy nowicjat. Znalazło w nim się dziewięć 

sióstr, a siostrą Mistrzynią222 została siostra ze Zgromadzenia Sióstr Felicjanek –  

s. Filomena Stasiak. Wymogiem postawionym przez władze kościelne było, aby 

tworzeniu nowego Zgromadzenia towarzyszył ktoś, kto zna życie zakonne i kto jest  

w nim na tyle doświadczony, by formować wspólnotę w duchu życia ślubami: 

czystości, ubóstwa i posłuszeństwa. 

To duchowe i fizyczne towarzyszenie trwało do roku 1966. Nową Mistrzynią 

nowicjatu od tego czasu została s. M. Bonawentura Rybczyńska.223 

W latach pięćdziesiątych XX wieku siostry rozpoczęły pracę przy parafii pod 

wezwaniem Zesłania Ducha Świętego w Łodzi katechizując, pracując w kancelarii  

i zakrystii. Niestety współpraca ta została przerwana w 1992 roku.224 

Dnia 12 września 1967 roku siostry zakupiły dom w pobliskim Rogowie  

z przeznaczeniem go na dom dla samotnych matek. Niestety lokalizacja budynku była 

na tyle niekorzystna, iż w nie długim czasie stał się on domem dla sióstr, a nie matek. 

Budynek ten znajdował się przy ul. Świerczewskiego 35. W latach 1968 – 1979 istniała 

tam ochronka dla małych dzieci.  Po 1980 roku siostry rozpoczęły prace przy parafii 

jako katechetki i zakrystianka. Placówka ta istniała do 6 czerwca 2000 roku. 

Siostry antonianki pełnią też służbę w swoim macierzystym miejscu -  

w klasztorze oo. Bernardynów przy ul. Spornej, dziś już ul. Bł. o. Anastazego 

Pankiewicza. Od 15 stycznia 1970  do sierpnia 1996 istniał tam dom zakonny. Siostry 

mieszkały tam w suterynach gmachu szkolnego i zajmowały się prowadzeniem 

gospodarstwa klasztornego piorąc, gotując, prowadząc katechezy i pracując  

w kancelarii parafialnej. Sama placówka została zlikwidowana w sierpniu 1996 roku, 

nie wiązało się to jednocześnie z zakończeniem współpracy z oo. Bernardynami  

w miejscu życia i świadectwa działalności bł. o. Anastazego Pankiewicza. 

Kolejnym miejscem, do którego zostały posłane siostry antonianki były Brzeziny 

koło Łodzi. Pacę w tym miejscu rozpoczęto już w1969 roku, a dom zakonny erygowano 

2 lutego 1972r.  przy parafii św. Krzyża. Podobnie jak w innych miejscach siostry 

                                                 
222 Jest to przełożona sióstr nowicjuszek w zgromadzeniu zakonnym, zajmująca się wychowaniem  
i formacją. 
223 Wspomnienia…, dz. cyt.,  s. 6-7 
224 J. Kałwa, Historia…, dz. cyt.,  s. 429 
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podjęły pracę w katechezie, w zakrystii i na plebanii. Placówka ta istniała do 14 

września 1991 roku. 225 

Innym miejscem związanym ze Zgromadzeniem Sióstr Antonianek jest miasto 

Tomaszów Mazowiecki, gdzie w latach 1975 – 1995  istniała placówka, gdzie siostry 

pełniły posługę przy parafii św. Wacława.   

 W 1979 roku Zgromadzenie Sióstr Antonianek zostało zmuszone do opuszczenia 

swego macierzystego dom przy ulicy Mariańskiej 3. W zamian miały otrzymać 

wybrane przez siebie lokum. Niestety na terenie Łodzi nie znalazł się odpowiedni 

budynek i w rezultacie pieniądze otrzymane od miasta siostry przeznaczyły na zakup 

działki wraz z jednorodzinnym domkiem przy ul. Janosika 141. Kupna dokonano  

w święto Młodzianków dnia 28 grudnia 1977 roku. Rozpoczęto tam niemalże 

natychmiast rozbudowę. 226 W tym czasie funkcję przełożonej pełniła nadal Matka 

Bonawentura po przerwie w latach 1966-1972, gdy przełożonymi kolejno były  

s. Bernadetta Gadomska i s. Bernarda Bogulak.227 

Na rozpoczętą budowę potrzebne były  pieniądze. Siostry uzyskiwały je 

sprzedając dewocjonalia w parafiach kilku sąsiednich diecezji, roznosząc w Łodzi 

opłatki; wsparcia finansowego udzieliła  również prowincja oo. Bernardynów. To 

pozwoliło wprowadzić się do nowego domu już 22 grudnia 1979 roku. 

Pierwsza Msza św. sprawowana była już następnego  dnia pod przewodnictwem 

o. Celestyna Kędziora - gwardiana wspólnoty oo. Bernardynów w Łodzi. Dom był 

wówczas jeszcze częściowo w surowym stanie, nie było gazu i prądu. 

Uroczystego poświęcenia domu i kaplicy dokonał biskup łódzki ks. Józef 

Rozwadowski dnia 9 listopada 1980 roku. 

W kolejnych latach siostry dokupiły jeszcze jedną, sąsiednią działkę, na której 

powstał budynek będący domem formacyjnym; domem nowicjatu i postulatu. Pierwsze 

nowicjuszki zamieszkały w nim 18 stycznia 1990 roku. 228 

W grudniu 1987 roku Zgromadzenie zakupiło w Częstochowie nie opodal Jasnej 

Góry  na ulicy 7 Kamienic 15 XIX-wieczną zabytkową kamienicę razem z przyległymi 

                                                 
225 tamże, s. 429 
226 Wspomnienia…, dz. cyt., s. 7 
227 J. Kałwa, Historia…, dz. cyt.,  s. 435 
228 Wspomnienia…, dz. cyt., s. 7 
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budynkami oraz ogrodem. Trzy lata później 1 maja 1992 roku dekretem Abpa 

Stanisława Nowaka oficjalnie erygowano tam dom zakonny229, a 2 kwietnia 1999 roku 

poświęcono kaplicę i nadano jej tytuł Najświętszej Maryi Panny Częstochowskiej. 230 

Siostry pełnią w nim posługę wśród pielgrzymów realizując nakaz samego Chrystusa, 

aby podróżnych w dom przyjąć.231 Przełożonymi były tam kolejno siostry: s. Teresa 

Lisicka, s. Dominika Ćmiel232 i s. Cecylia Kaproń. 

W styczniu 1997 roku weszła w życie decyzja kapituły generalnej z 1996 roku, na 

mocy której siostry zmieniły nieco strój zakonny upraszczając welon, by był bardziej  

praktyczny.233 

Lata 90te XX wieku przyniosły powstanie jeszcze jednego domu zakonnego  

w Ciechanowcu. Dokładnie dnia 2 lutego 1997 roku siostry uzyskały zgodę biskupa 

drohiczyńskiego Antoniego Dydycza i przybyły do Ciechanowca, niewielkiej 

miejscowości na północnym – wschodzie Polski w diecezji drohiczyńskiej. Zostały tam 

zaproszone przez  ks. Kan. Bogusława Kiszko, proboszcza parafii Trójcy 

Przenajświętszej. Zakres pracy sióstr ustalony został w porozumieniu z ks. 

proboszczem.234 W dalszej perspektywie siostry miały założyć tam dom dla samotnych 

matek.  

W latach 2003 - 2004 istniała w Ciechanowcu filia placówki w sąsiedniej parafii, 

gdzie mieszkały dwie siostry pełniący posługę organistki i zakrystianki: s. Anna 

Szczechowska235 i Beata Małek. Rok 2009 przyniósł zniesienie istniejącą ponad 11 lat 

wspólnoty  w Ciechanowcu.236 Posługę przełożonej pełniła tam początkowo s. Beata 

Małek, a od 26.10.2002  s. Weronika Budzik.237 

                                                 
229 Dekret zezwalający na erygowanie domu zakonnego Sióstr Antonianek abp Stanisława Nowaka z dn. 
21.01.1992 nr L.83, Dokumentacja Zgromadzenia 
230 Dekret Arcybiskupa Metropolity Częstochowskiego L. dz.280/99, Dokumentacja Zgromadzenia Sióstr 
Antonianek 
231 Kompendium Katechizmu Kościoła Katolickiego, Kielce 2005, s.217 
232 Obediencja  dla s. Dominiki Ćmiel z dn. 26.10.2002, Dokumentacja Zgromadzenia Sióstr Antonianek 
233 J. Kałwa, Historia…, dz. cyt., s. 433 
234 Dekret biskupa diecezji drohiczyńskiej nr L. 0220/97, Dokumentacja Zgromadzenia Sióstr Antonianek 
235 Obediencja dla s. Anny Szczechowskiej z dn. 28.06.2003, Dokumentacja Zgromadzenia Sióstr 
Antonianek 
236 Dekret biskupa diecezji drohiczyńskiej nr L.dz.4/AU/2009, Dokumentacja Zgromadzenia Sióstr 
Antonianek 
237 Obediencja dla s. Weroniki Budzik z dn. 26.10.2002, Dokumentacja Zgromadzenia Sióstr Antonianek 
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Rok 1999 był dla sióstr szczególny, gdyż 13 czerwca został wyniesiony na ołtarze 

o. Anastazy Pankiewicz, ich założyciel. Beatyfikacji dokonał w Warszawie Sługa Boży 

Jan Paweł II podczas swej pielgrzymki do Polski.  

Tydzień później, 20 czerwca odbyła się w Łodzi przy Kościele oo. Bernardynów 

uroczysta Msza św. dziękczynna za beatyfikację bł. o. Anastazego Pankiewicza. 

Uczestniczyły w niej licznie siostry antonianki. Mszy św. przewodniczył abp 

Władysław Ziółek. W swojej homilii przedstawił dzieła bł. o. Anastazego Pankiewicza 

mówiąc: „Tu, gdzie się znajdujemy: świątynia, klasztor i szkoła to dzieła 

błogosławionego Anastazego. Jego też dziełem jest istniejące u nas żeńskie 

Zgromadzenie Zakonne Sióstr Antonianek od Chrystusa Króla, które założył wespół z 

siostrą Franciszką Józefą Galczak.”238 

Do dziś Siostry Antonianki są żywym świadectwem życia bł. o. Anastazego.  

Kilka miesięcy później 6 października tegoż roku podczas jubileuszu 40-lecia 

istnienia Zgromadzenia Sióstr Antonianek od Chrystusa Króla abp Władysław Ziółek 

powiedział:  „Jak bardzo potrzebna jest służba Sióstr Antonianek! Przecież ‘pragniemy 

być narodem żywych, a nie umarłych’. Jakże nieodzowna jest ta służba w dniach 

kończącego się tysiąclecia. Amen.”239 Te słowa były bardzo budujące i pokrzepiły serca 

sióstr antonianek. 

W dalszych latach siostry nadal podejmowały działalność apostolską, kontynuując 

niejako myśl i dzieło  założyciela. 

Dnia 5 października 2001 roku dwie siostry podjęły się opieki nad schorowaną 

mamą ks. Łukaszczyka w diecezji Kakowskiej w Murzasichle. Poinformowały o tym 

oficjalnym pismem tamtejszego ordynariusza ks. Kardynała Franciszka 

Macharskiego.240 Siostry zakończyły swoją pracę w październiku 2002 roku.  

                                                 
238 W. Ziółek, Homilia J. E. ks. abpa Władysława Ziółka, wygłoszona 20 czerwca 1999 roku podczas 

Mszy św. dziękczynnej za beatyfikację o. Anastazego Pankiewicza, „Wiadomości Archidiecezji Łódzkiej”, 
6 / 1999, rok LXXII ,  s. 458 
239 W. Ziółek, Homilia arcybiskupa łódzkiego na dziękczynnej eucharystii w 40-lecie zatwierdzenia 
zgromadzenia sióstr Antonianek od Chrystusa Króla, „Wiadomości Archidiecezji Łódzkiej”, 10 /1999, 
rok LXXIII, s. 699 
240 Pimom  informujące o przybyciu sióstr antonianek do diecezji krakowskiej skierowane do Jego 
Eminencji ks. Kardynała Franciszka Macharskiego z dn. 03.11.2001, Dokumentacja Zgromadzenia Sióstr  
Antonianek 
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23 maja 2008 roku zmarła Matka Bonawentura Rybczyńska, wieloletnia 

przełożona i mistrzyni nowicjatu, pamiętająca ojca Założyciela - żywa historia 

Zgromadzenia. Pozostawiła po sobie jedynie krótkie wspomnienia dotyczące  

w szczególności początków Zgromadzenia, ale przede wszystkim świadectwo życia 

budującego wszystkie  siostry. Przeżyła  88 lat, w tym  70 w Zgromadzeniu. Choć 

niepozorna ciałem, była wielka duchem, ciesząc się wśród sióstr autentycznym 

autorytetem. Z prawdziwym heroizmem przyjmowała dotykające ją cierpienie, dając  

w nim przykład zawierzenia Bogu i pokory.241 Pamięć o niej jest wciąż żywa  

i towarzyszy siostrom każdego dnia. 

W roku 2009 na wniosek Sióstr Antonianek, za zgodą Arcybiskupa Władysława 

Ziółka242 erygowano ponownie, po blisko 18 latach placówkę w Brzezinach koło 

Łodzi.243 Siostry rozpoczęły posługę w parafii św. Franciszka, w nowych dla nich 

warunkach i w nowym miejscu. Zamieszkały tam w niewielkim jednorodzinnym 

domku.  

 

                                                 
241 Życiorys Matki Bonawentury Rybczyńskiej odczytany podczas Maszy św. pogrzebowej dn. 26.05.2008, 
Dokumentacja Zgromadzenia Sióstr Antonianek 
242 Pismo skierowane do Arcybiskupa Archidiecezji Łódzkiej w sprawie powołania do istnienie nowej 
placówki nr L. dz. 8/AU/2009, Dokumentacja Zgromadzenia Sióstr  Antonianek 
243 Dekret arcybiskupa Archidiecezji Łódzkiej  Abp 432-1000/09, Dokumentacja Zgromadzenia Sióstr 
Antonianek 
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3.2 Charyzmat Zgromadzenia Sióstr Antonianek od Chrystusa Króla 

 

Kluczowym pojęciem użytym w tytule niniejszego podrozdziału jest słowo 

charyzmat. Jest to „dar darmowy”, jak powiedział św. Jan Chryzostom, czyli dar 

niezasłużony. Jednocześnie jest on darem zadanym, a nie tylko danym. Charyzmat ma 

służyć wszystkim ludziom, a nie tylko osobie, w której posiadaniu się znajduje.244 

Charyzmat to dar łaski, talent, powołanie. 

Święty Paweł pisze w Pierwszym liście do Koryntian: „Różne są dary łaski, lecz 

ten sam Duch, różne też rodzaje posługiwania, ale jeden Pan; różne są wreszcie 

działania, lecz ten sam Bóg sprawca wszystkiego we wszystkich”.245 To wszytko można 

określić słowem charyzmat: talenty, posługiwanie i działanie, a sprawcą wszystkiego 

jest Bóg. 

Do charyzmatu Zgromadzenie Sióstr Antonianek od Chrystusa Króla należy jego 

posługiwanie, działanie i samo jego istnienie w Kościele katolickim.  

Droga  odkrywania powołania - charyzmatu nowej łódzkiej wspólnoty była długa. 

Rozpoczęła się jeszcze przed II wojną światową w połowie lat 30tych XX wieku  

w momencie spotkania trzech kobiet  z bł. o. Anastazego Pankiewiczem. Powstała myśl 

o stworzeniu nowej wspólnoty. Bł. o. Anastazy w swych planach utworzenia ośrodka 

szkolno – wychowawczego  (o którym wspominałam wcześniej) przewidywał pomoc 

sióstr zakonnych. Miałyby one prowadzić bursę dla chłopców spoza Łodzi, poza tym 

współpracować przy prowadzeniu Trzeciego Zakonu Franciszkańskiego, wspieraniu 

ubogich i pomocy wielodzietnym rodzinom.246 

Pierwszym krokiem było odkrycie charyzmatu życia konsekrowanego. Myśl ta 

przeszła próbę czasu - przetrwała mimo II wojny światowej i tragicznej śmierci bł.  

o. Anastazego. Konsekracja zakonna jest całkowitym oddaniem się Bogu przez życie 

radami ewangelicznymi: czystości, ubóstwa i posłuszeństwa. Jest to dar łaski otrzymany 

                                                 
244 S. Witek, Teologia życia duchowego, Lublin 1986, s. 182 
245 Biblia Tysiąclecia, 1 Kor 12, 4-6 
246 J. Kałwa, Duchowość Zgromadzenia Sióstr Antonianek od Chrystusa Króla, „Życie konsekrowane” 
5(73) 2008, s. 103 
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przez Kościół od swego Pana.247 Takiej konsekracji pragnęły kobiety, tercjarki Zakonu 

św. Franciszka z Asyżu. 

Już od samych początków nowa wspólnota budowała swoją duchowość na Regule 

Trzeciego Zakonu Regularnego św. Franciszka z Asyżu, która w obecnej formie została 

zatwierdzona 8 grudnia 1982 roku przez Papieża Jana Pawła II.248 Wspólnota z ul. 

Mariańskiej 3 w Łodzi stała się żywym świadectwem autentyczności słów wstępu do 

niniejszej reguły: „Franciszkański ideał życia również w naszych czasach, nieustannie 

przyciąga wielu mężczyzn i kobiet – spragnionych ewangelicznej doskonałości  

i szukających Królestwa Bożego.”249 Siostry antonianki odpowiedziały na  Boże 

powołanie „w sposób definitywny i całkowity przez złożenie profesji zakonnej.”250 

Po zakończeniu II wojny światowej nowa  wspólnota powróciła do pierwotnych 

dążeń i w niedługim czasie, bo w 1951 roku rozpoczęła starania o jej zatwierdzenie 

przez Kościół.251 Czas ten był również czasem poszukiwania celu szczegółowego 

nowego zgromadzenia zakonnego, rodzaju „posługiwania” mówiąc  słowami św. 

Pawła. Siostry od początku starały się być i służyć tam, gdzie życie człowieka było  

w jakikolwiek sposób zagrożone.  Wzięły pod swoją opiekę i otoczyły troską najpierw 

dzieci -  sieroty wojenne.   

Lata pięćdziesiąte XX wieku to czas nasilenia walki przeciw życiu. Bowiem dnia 

27 kwietnia 1956 r.,  weszła w życie ustawa O warunkach dopuszczalności przerywania 

ciąży, skierowana bezpośrednio przeciwko życiu człowieka – tego najbardziej 

bezbronnego, bo jeszcze nienarodzonego. Mówiła ona: 

„1. Za przerwaniem ciąży przemawiają 

a) Wskazania lekarskie lub 

b) Trudne warunki życia kobiety ciężarnej  

2. Zachodzi uzasadnione podejrzenie, że ciąża powstała w wyniku 

przestępstwa.”252 

                                                 
247 Konstytucja Dogmatyczna o  Kościele Lumen gentium,43 [w:]  Sobór Watykański II ,wydanie III,  s. 
148-149 
248 J. Kałwa, Duchowość Zgromadzenia…, dz. cyt., s.104 
249 Reguła Zgromadzenia Sióstr Antonianek, s. 5 
250 Konstytucja Zgromadzenia Sióstr Antonianek, Łódź  1970, rozdz. I 
251 J. Kałwa, Duchowość Zgromadzenia…, dz. cyt., s. 104 
252 Ustawa z dnia 27 kwietnia 1956 r. O warunkach dopuszczalności przerywania ciąży 
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Takie podejście  do życia nienarodzonego człowieka dawało kobiecie właściwie 

niczym nieograniczone prawo do zabicia swego dziecka. Bez żadnych konsekwencji 

matka mogła podjąć decyzję o życiu lub śmierci drugiego człowieka w przypadku, gdy 

nie miała wsparcia męża lub rodziny, gdy była samotna i znajdowała się w trudnej 

sytuacji materialnej.  

Kościół apelował w tym czasie o pomoc. Kardynał Stefan Wyszyński Prymas 

Tysiąclecia wielokrotnie mówił, iż nikt nie ma prawa ingerować w życie drugiego 

człowieka, „natomiast mamy wszyscy obowiązek stanąć na straży budzącego się 

życia, jako najcenniejszego skarbu człowieka.”253 

Słowa apelu dotarły do rodzącego się zgromadzenia zakonnego w Łodzi  

i znalazły tam podatną glebę.254  

W wyborze celu szczegółowego bardzo pomocny okazał się również ks. Stefan 

Stępień, ówczesny proboszcz parafii św. Ducha w Łodzi,  spowiednik sióstr od 1951 

roku. Był on także przyjacielem z okresu międzywojennego i spowiednikiem 

obozowym bł. o. Anastazego Pankiewicza.  

Tuż przed opuszczeniem obozu w Dachau, który miał być całkowicie zniszczony, 

księża tam przebywający zawierzyli swoje życie św. Józefowi i zobowiązali się, że jeśli 

przeżyją będą służyć sprawie rodziny.  

Wprawdzie o. Anastazy nie żył już od 1942 roku, jednak  duchowa więź łącząca 

obu kapłanów pozostała żywa. Również żywa pozostała w pamięci ks. Stępnia obietnica 

złożona św. Józefowi. 

Ksiądz Stefan Stępień znając  samą wspólnotę sióstr z ul. Mariańskiej, jej 

założyciela i jego pragnienia, zasugerował jako cel obronę życia dzieci jeszcze 

nienarodzonych. Byłaby to według woli bł. o. Anastazego służba najuboższym  

i potrzebującym. Tymi ubogimi – najuboższymi z ubogich stały się teraz dzieci poczęte, 

zagrożone już w łonie matki  pozbawieniem  największego dobra – prawa do życia.255 

Te  bezbronne dzieci  z ogromnym zaufaniem chronią się pod sercem swej matki, która 

bez wsparcia i pomocy może stać  się ich morderczynią.256 

                                                 
253 S. Wyszyński, Życie ludzkie jest największym błogosławieństwem świata , [w:] W światłach 
tysiąclecia, Kraków 1981, s.138 
254 Biblia Tysiąclecia, Mk 4,1-9 
255 J. Kałwa, Historia…, dz. cyt., s. 435 
256 S. Wyszyński, Życie ludzkie powierzone rodzicom, [w:] W światłach …, dz. cyt., s.136. 
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Ostatecznie za główny cel szczegółowy obrano obronę życia nienarodzonych 

dzieci i z takim celem Zgromadzenie Sióstr Antonianek od Chrystusa Króla zostało 

zatwierdzone 22 grudnia 1959 roku.  

Z powodu sytuacji politycznej kraju cel ten w dokumentach oficjalnych nie mógł 

mieć takiego brzmienia. Na taką działalność nie uzyskano by zgody. W ostateczność  

w Konstytucjach zapisano iż siostry będą zajmować się opieką nad dziećmi,  

a  zwłaszcza  niemowlętami matek pracujących.257 Na taki cel zgodził się Urząd do 

Spraw Wyznań rejestrujący i zatwierdzający wszystkie zgromadzenia.258 Dzięki zgodzie 

władz państwowych siostry jawnie mogły pomagać samotnym matkom.  

W 1970 roku można było już napisać, że charyzmatem sióstr  jest opieka nad 

dzieckiem nienarodzonym oraz nad dziećmi matek pracujących. Obecnie jeszcze 

bardziej uproszczono oficjalne brzmienie celu szczegółowego pisząc w Konstytucji 

„celem szczegółowym Zgromadzenia jest obrona życia nienarodzonych.259 

Wielkim promotorem życia był Sługa Boży Jan Paweł II. W Encyklice 

Evangelium Vitae, która stała się źródłem odnowy spojrzenia na charyzmat sióstr 

antonianek jako służbę życiu, a nie tylko jego obronę, pisze: „Obrona i promocja życia 

ludzkiego jest przejawem uczestnictwa w misji Królewskiej Chrystusa i dlatego 

powinna mieć charakter posługi miłości, która się wyraża przez świadectwo osobiste, 

różne formy wolontariatu, działalności społecznej i zaangażowania politycznego (…). 

Posługa miłości wobec życia winna obejmować wszystko i wszystkich: nie może 

tolerować jednostronności ani dyskryminacji, ponieważ życie ludzkie jest święte  

i nienaruszalne w każdej swojej fazie i kondycji; jest ono dobrem niepodzielnym”.260 

Siostry starały się i starają naśladować Chrystusa „który nie przyszedł, aby mu 

służono, lecz aby służyć.”261   

Realizując to powołanie – charyzmat siostry zobowiązują się do opieki nad 

samotnymi matkami, nad dziećmi matek pracujących, przez katechezę pragną uczyć 

młodych ludzi szacunku do życia na każdym etapie jego trwania.262 

                                                 
257 Konstytucje Zgromadzenia Sióstr  Antonianek, Łódź  1959, § 6 
258 Wspomnienia…, dz. cyt.,  s. 7 
259 Konstytucje Zgromadzenia Sióstr  Antonianek, Łódź  1995, rozdz. I 
260 Jan Paweł II, Encyklika Evangelium vitae o wartości i nienaruszalności życia ludzkiego,87 
261 Biblia Tysiąclecia, Mt 20, 28 
262 Konstytucje Zgromadzenia Sióstr  Antonianek, Łódź  1995, rozdz. I 
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Sposób „działania” sióstr (wracając do pawłowego porównania) był bardzo 

różnorodny i dostosowany do potrzeb czasu.  Realizowany był przez bezpośrednią 

opiekę nad bezdomnymi, samotnymi matkami, przez modlitwy i ofiary w  intencji 

dzieci nienarodzonych.263 

Pierwszą trudnością, jaką napotkały siostry w pomocy samotnym matkom był 

problem lokalowy. Początkowo cel ten nie był powszechnie znany, dlatego samotne 

matki trafiały do sióstr stosunkowo rzadko, mimo to trzeba było pomyśleć o jakimś 

mieszkaniu. Z tą myślą zakupiono dom w Rogowie koło Łodzi. Niestety ze względu na 

lokalizację okazał się on nieodpowiedni. Należało ponownie przenieść  samotne matki 

na ul. Mariańską.  

28 grudnia 1977 roku - w Święto Młodzianków zakupiono plac na budowę domu, 

który miał się stać schronieniem dla samotnych matek. Dwa lata później pierwsza 

matka  z synkiem Marcinkiem zamieszkała w nowym miejscu. Znajdowały się tam trzy 

pokoje mogące pomieścić 8 do 9 matek z dziećmi.264 Chociaż nie było to wiele, jednak 

na ten czas wystarczało.   

Ta sytuacja zmieniła się w roku 1992 kiedy to, dzięki pomocy władz kościelnych 

dom ten został przeniesiony na ul. Wróblewskiego 78c.265 Oficjalnego otwarcia  

i poświęcenia go dokonano 22 czerwca.266 

Dziełem, które promują siostry od lat 90tych zeszłego stulecia jest dzieło 

Duchowej Adopcji Dziecka Poczętego.267 Pragną one zachęcić innych do modlitwy  

w intencji nienarodzonych dzieci. Korzystają z możliwości propagowania tego dzieła 

szczególnie podczas pieszych pielgrzymek na Jasna Górę, w czasie rozmów  

z napotkanymi ludźmi czy różnego rodzaju rekolekcji i dni skupienia. 

Rozumienie i realizacja charyzmatu sióstr zmienia się i dojrzewa w czasie. Jednak 

samo jego „serce” pozostaje niezmienne, pozostając wierne słowom Konstytucji: 

                                                 
263 J. Kałwa, Duchowość Zgromadzenia…, dz. cyt.,  s.111 
264 Wspomnienia…, dz. cyt., s. 8 
265 Obecnie ulica Nowe Sady 17 
266 M. Wrońska, Instytucjonalna pomoc kobietom na przykładzie działalności Domu Samotnej Matki im. 
Stanisławy Leszczyńskiej w Łodzi – praca licencjacka pod kierunkiem dr Nell Stolińskiej-Pobralskiej, 
Uniwersytet Łódzki 2004, s. 50 
267 Otoczmy troską życie, „Rodzina Katolicka”, 1(151)/2009 
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„Pamiętając o Jego (Jezusa Chrystusa) słowach: ‘A Król im odpowie: zaprawdę, 

powiadam wam wszystko co uczyniliście jednemu z tych braci moich najmniejszych , 

Mnieście uczynili’ (Mt 25,40), chcemy czynić co w naszej mocy aby chronić życie tych 

‘najmniejszych’ bo jeszcze nienarodzonych. Przez modlitwę, ofiarę życia oraz 

codzienne obowiązki pragniemy wynagrodzić za tych, którzy odbierają życie 

nienarodzonym dzieciom.”268  

Testamentem pozostawionym przez bł. o. Anastazego Pankiewicza są jego słowa 

wypowiedziane do sióstr tuż przed aresztowaniem w dzień imienin siostry Franciszki 5 

października 1941 roku. W ostatnich słowach „zwrócił szczególną uwagę na miłość, 

pokorę oraz ubóstwo i zachęcał nas bardzo do praktykowania tych cnót.”269  

Słowa te towarzyszą każdej z sióstr na drodze realizacji powołania. Z miłością   

i pokorą starają się służyć tym,  których Bóg stawia na ich drodze.  

 

                                                 
268

Konstytucje Zgromadzenia Sióstr  Antonianek, Łódź  1995, Rozdz. I 
269 Wspomnienia…, dz. cyt., s. 3 
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3.3 Działalność Zgromadzenia Sióstr Antonianek od Chrystusa Króla dziś 

 

Życie konsekrowane przejawia się dziś w  bardzo różnorodnych formach: życie 

zakonne czynne i kontemplacyjne, stowarzyszenia życia apostolskiego, instytuty 

świeckie oraz dziewice i wdowy konsekrowane.270  

Siostry antonianki jako zgromadzenie zakonne pełnią w Kościele posługę 

apostolską. W sposób przejrzysty  mówi o niej dokument Synodu Biskupów IX 

Zgromadzenia Zwyczajnego zatytułowany Życie zakonne i jego posłannictwo  

w Kościele i świecie: „Życie zakonne z jednej strony zawiera się w tajemnicy Kościoła 

jako szczególnego daru łaski Ducha Świętego wśród ludu Bożego. Z drugiej strony, ze 

względu na bogactwo charyzmatów przeznaczonych na służbę dla Kościoła, jest ono 

dziś wezwane do coraz większej ofiarności w dziele nowej ewangelizacji świata, 

stosownie do warunków zróżnicowanych pod względem osób, kategorii, kultur.”271  

Dziś więc Zgromadzenie Sióstr Antonianek od Chrystusa Króla jest darem łaski   

i jednocześnie ma zadanie pełnienia ofiarnej posługi. Posługa ta jest dostrzegalna  

w działalności apostolskiej sióstr antonianek.  

Siostry posługują obecnie w czterech domach zakonnych zajmując się dziełami 

aktualnie potrzebnymi Kościołowi lokalnemu. Ich służba ma dwa wymiary: duchowy  

i fizyczny. W ten sposób wszystko co czynią, czynią „w Imię Pańskie.”272  

Jan Paweł II mówił, że wiele osób zakonnych „przyjmując dawne, ale zawsze 

aktualne formy działalności, poświęciło i nadal poświęca życie Bogu, oddaje je  

z miłości bliźnim najsłabszym i najbardziej potrzebującym.”273 

W Domu Generalnym sióstr antonianek znajdującym się w Łodzi przy ul. 

Janosika 141 przebywają obecnie 22 siostry. Jest on również siedzibą przełożonej 

generalnej, którą  jest aktualnie Matka Agnieszka Małek.   

                                                 
270 Jan Paweł II, Adhortacja apostolska Vita consecrata. Tekst i komentarze, Lublin 1999, s. 7-19 
271 Życie zakonne i jego posłannictwo w Kościele i świecie, Synod biskupów, IX Zgromadzenie 
Zwyczajne, Warszawa 1993, s. 7 
272 Reguła Zgromadzenia Sióstr Antonianek od Chrystusa Króla, rozdz. I 
273 Jan Paweł II, Encyklika Evangelium…, dz. cyt., 27 
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Znajduje się tam również dom formacyjny dla postulantek i nowicjuszek. Siostry 

te niedawno przybyłe do zgromadzenia objęte są tutaj szczególną opieką siostry 

Mistrzyni – obecnie s. Justyny Kałwa. 

Apostolat sióstr mieszkających w tym domu jest bardzo szeroki. Pełnią posługę 

zakrystianki w pobliskim Kościele parafialnym Matki Bożej Różańcowej.  

Podejmują apostolat w znajdującym się na terenie parafii schronisku dla 

bezdomnych mężczyzn św. Brata Alberta przy ulicy Szczytowej 11,  ubogacając 

śpiewem liturgię Mszy św. niedzielnej i przewodnicząc nabożeństwom 

okolicznościowym takim jak np. Droga Krzyżowa.  

Po kilku latach przerwy (dzięki życzliwości ks. Proboszcza Antoniego Głowy) 

siostry powróciły do apostolatu wśród parafian nawiedzając ich domy przy okazji 

roznoszenia opłatków.  

Dom Generalny znajduje się niedaleko  miejsca, gdzie zgromadzenie powstało. 

Obecnie znajduje się tam klasztor, parafia św. Elżbiety Węgierskiej i szkoła 

prowadzona przez oo. Bernardynów. Dzięki temu siostry mogą nadal współpracować  

z oo. Franciszkanami prowincji Matki Bożej Anielskiej. Pracują tam w Liceum  

i Gimnazjum im. Bł. o. Anastazego Pankiewicza kontynuując dzieło ojca założyciela. 

Jedna z sióstr jest katechetką, a druga pracuje w szkolnej bibliotece.  

Od wielu lat jedna z sióstr obejmuje troską dzieci przebywająca w pobliskim 

szpitalu klinicznym nr 8 w Łodzi przy ul. Spornej 36/50. Pracuje tam jako katechetka  

w szkole przyszpitalnej w Zespole Szkół Specjalnych nr 4 w Łodzi. Szczególną opieką 

otacza oddział onkologii dziecięcej, gdzie przygotowuje dzieci do sakramentów:  

I Komunii św., sakramentu pokuty i pojednania, bierzmowania i namaszczenia chorych. 

Praca tam jest szczególnie zakorzeniona w naszym charyzmacie, ponieważ polega  

w znacznej części na przygotowaniu nieuleczalnie chorych dzieci na spotkanie z Panem 

– ratowaniu ich życia wiecznego.274 

Od kilku lat jedna z sióstr pracuje w Zespole Szkół Katolickich im. Św. Faustyny 

Kowalskiej w Łodzi jako pedagog szkolny.275  

                                                 
274 J. Kałwa, Historia…, dz. cyt., s. 437 
275 Obediencja dla s. Joanny Jahołkowskiej z dn. 10.08.2007, Dokumentacja Zgromadzenia Sióstr 
Antonianek 
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Dom generalny jest również miejscem modlitwy w intencji obrony życia 

nienarodzonych. Starsze siostry, którym siły fizyczne nie pozwalają brać aktywnego 

udziału w działalności apostolskiej poświęcają się modlitwie, adorując Najświętszy 

Sakrament – szczególnie we wtorki, kiedy to podczas adoracji rozważane są fragmenty 

Evangelium vitae, jest indywidualna medytacja Słowa Bożego, wspólnie odmawiana 

Liturgia Godzin i różaniec. Siostry podejmują drobne umartwienia i  oddają swoje trudy 

i cierpienia w intencji tych, których życie jest zagrożone.276  

Od 2009 roku dom ten stał się miejscem spotkań tych, którym nieobojętne jest 

życie nienarodzonych. W każdą drugą niedzielę miesiąca sprawowana jest Eucharystia 

w intencji dzieł obrony życia, podczas której istnieje możliwość podjęcia Duchowej 

Adopcji Dziecka Poczętego przez osoby spoza Zgromadzenia.  Msze  gromadzą 

przeważnie te same osoby, których grono  jednak wzrasta. Przewodniczą im zaproszeni 

księża bądź ojcowie zakonni związani z dziełem Duchowej Adopcji i z obroną życia 

nienarodzonych. 

Siostry antonianki organizują również dni skupienie i rekolekcje dla  dziewcząt277, 

których tematyka zawiązana jest z godnością osoby ludzkiej i jej niepodważalnym 

prawem do życia. Pragną w ten sposób głosić Ewangelię życia, która ma za zadanie 

pokonać śmierć, która „pojawiła się na skutek zawiści diabła”278. Podobnie jak podczas 

comiesięcznych spotkań przy stole Eucharystycznym, także w trakcie rekolekcji czy dni 

skupienia proponowana jest Adopcja Dziecka Poczętego.279  

Dzięki dobroci Prowincji oo. Bernardynów siostry przebywające w tym domu 

korzystają z posługi kapelana, niejako „zastępcy” Ojca Założyciela. Od jesieni 2008r. 

jest nim o. Barnaba Olszewski. 

Drugim domem zakonnym Sióstr Antonianek na terenie Łodzi  jest placówka przy 

Domu Samotnej Matki im. Stanisławy Leszczyńskiej zlokalizowanym przy ul. Nowe 

Sady 17. Zamieszkują tam 4 siostry pełniące obowiązki: dyrektora, opiekunek  

i kucharki. Taka sytuacja umożliwia  obecność sióstr właściwie we wszystkich 

dziedzinach  życia  podopiecznych. 

                                                 
276 J. Kałwa, Historia…, dz. cyt., s. 437 
277 tamże, s. 437 
278 Jan Paweł II, Encyklika Evangelium…, dz. cyt., 7 
279 J. Kałwa, Historia…, dz. cyt., s. 437 
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Zadaniem sióstr jest troska o matki i ich dzieci w duchu franciszkańskiej małości. 

Właściwa organizacja życia zapewnia siostrom możliwość prowadzenia w tym 

środowisku życia zakonnego. W domu znajduje się kaplica z Panem Jezusem  obecnym 

w Najświętszym Sakramencie. Siostry spotykają się na wspólnych modlitwach, 

wspólnie z podopiecznymi przeżywają niedzielną Eucharystię. Organizowane są 

rekolekcje adwentowe i wielkopostne. Od 2008 roku przełożoną wspólnoty jest s. Anna 

Szczechowska280, a dyrektorem – od 2009 roku – s. Magdalena Krawczyk. 

Siostry współpracują z ks. kapelanem Domu Samotnej Matki – obecnie ks. 

Robertem Jaśpińskim oraz personelem świeckim: położną, psychologiem, księgową, 

kucharką, magazynierką i kierowcą.281 

Kolejny dom Zgromadzenia znajduje się w Częstochowie nieopodal Jasnej Góry 

przy ul. 7 Kamienic 15. Dom ten jest własnością sióstr. Jest to zabytkowa kamienica  

z wielkim ogrodem. Siostry mieszkające w niej w głównej mierze otaczają troską 

pielgrzymów nawiedzających największe polskie Sanktuarium Maryjne. W domu tym 

przebywa 5 sióstr,  przełożoną jest obecnie s. Cecylia Kaproń.282   

Dom ten wymaga nieustannych remontów, co też siostry czynią, nierzadko 

własnymi rękoma. Jedna z sióstr jest katechetką na terenie parafii katedralnej. Posługę 

swą pełni w szkole podstawowej, nieustanie pogłębiając swoją wiedzę, by lepiej służyć 

tym, do których została posłana. W domu tym przebywa jedna starsza siostra. Wspiera 

ona duchowo wspólnotę, w każdej wolnej chwili nawiedzając Jasnogórskie 

Sanktuarium. Maryja otacza siostry w tym miejscu swą szczególną opieką.  

Wspólnota z Częstochowy ma również swojego kapelana – jednego z ojców 

paulinów -  Stróżów Narodowego Sanktuarium. 

 Czwartą i ostatnią już wspólnotą jest dom przy ul. Kilińskiego 21a w Brzezinach 

pod Łodzią. Mieszkają tam trzy siostry  pełniące posługę w klasztorze oo. 

Franciszkanów. Podjęły się one prowadzenia kuchni i zakrystii, jedna z sióstr 

zainicjowała świetlicę parafialną dla dzieci San Damiano, inna służy wsparciem  

i pomocą samotnym matkom. Przełożoną tej placówki jest s. Faustyna Szuba.283  

                                                 
280 Obediencja dla s. Anny Szczechowskiej z dn. 01.08 2008, Dokumentacja Zgromadzenia Sióstr 
Antonianek 
281 J. Kałwa, Historia…, dz. cyt., s. 437 
282 Obediencja dla s. Cecylii Kaproń  z dn. 26.07. 2008, Dokumentacja Zgromadzenia Sióstr Antonianek 
283 Obediencja dla s. Faustyny Szuby z dn. 07.07.2009, Dokumentacja Zgromadzenia Sióstr Antonianek 
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Siostry pełnią więc w kościele różne posługi:  od najbardziej prostych i mało 

widocznych, do  bardzo odpowiedzialnych, od których często bezpośrednio zależy 

życie człowieka – także  poczętego dziecka. 

W czasie  szybkich przemian i wzrastających wymagań, siostry nieustannie 

pogłębiają swoje kwalifikacje zawodowe, coraz więcej z nich podejmuje naukę, by  

lepiej służyć zdobytą wiedzą. Studiują, uczestniczą w różnorodnych szkoleniach, 

warsztatach i kursach, dokształcają się samodzielnie. 

By nie zatracić głównego celu swojego życia, siostry uczestniczą w rekolekcjach, 

sesjach, sympozjach poświęconych życiu duchowemu. Organizują spotkania z ludźmi, 

którzy świadectwem swojego życia i wyznawanymi wartościami budują życie innych. 

W ramach świętowania jubileuszu 50 – lecia zatwierdzenia Zgromadzenia zaproszono 

na spotkanie dr Wandę Półtawską – promotora życia we wszystkich jego dziedzinach  

i zaprezentowano film Duśka poświęcony jej osobie i działalności.    

Jak widać apostolat Sióstr Antonianek obejmuje i otacza troską życia człowieka 

na różnych jego etapach. Niemalże na wszystkich polach działalności siostry głoszą 

Ewangelię życia promując szacunek do nienarodzonych i pobudzając do refleksji nad 

godnością życia, szczególnie na początkowym jego etapie. Wielu ludzi zawdzięcza 

życie przede wszystkim modlitwie, ale i bezpośredniej działalności sióstr. Zapewne 

zawdzięcza je siostrom  prawie 1100  dzieci, które urodziły się na przestrzeni  50 lat – 

od czasu podjęcia ich służby samotnym matkom. 
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Rozdział IV 

4  Stanisława Leszczyńska wzorem realizacji charyzmatu 
Sióstr Antonianek od Chrystusa Króla 

 

Postać Sługi Bożej Stanisławy Leszczyńskiej jest wzorem dla sióstr w realizacji 

charyzmatu na wielu płaszczyznach. Łączy ją z siostrami antoniankami czas i miejsce 

życia oraz pracy, działalność apostolska, służba życiu oraz dzieło Domu Samotnej 

Matki w Łodzi. W niniejszym rozdziale spróbuję pokazać głębsze powiązania łódzkiej 

położnej i łódzkiego Zgromadzenia Zakonnego w tych sferach. 

 

4.1  Elementy wspólne historii życia Stanisławy Leszczyńskiej i historii 
Zgromadzenia Sióstr Antonianek od Chrystusa Króla 

 

Dzieje Zgromadzenia Sióstr Antonianek od Chrystusa Króla związane są z tym 

samym miejscem i czasem, co życie Stanisławy Leszczyńskiej. Siostry antonianki  

i położną Stanisławę łączy bardzo wiele.  

Pierwszym „spotkaniem” jest Brazylia - pragnienie bł. o. Anastazego, 

założyciela Zgromadzenia Sióstr Antonianek, i doświadczenie Stanisławy 

Leszczyńskiej. Ojciec Pankiewicz żywił nadzieję wyjazdu na misje właśnie do tego 

pięknego kraju,284 gdzie w dzieciństwie wraz z rodzicami przez pewien czas przebywała 

Leszczyńska.285       

Błogosławiony o. Anastazy Pankiewicz przybył do Łodzi na początku lat 30tych 

XX wieku.286 Był to czas kiedy łódzka położna stawała się coraz bardziej znana. Ojciec 

Anastazy zakupił plac w dzielnicy Bałuty, w której to mieszkała i pracowała pani 

Leszczyńska.    

Ojciec Anastazy przyjechał do robotniczej Łodzi, by nieść pomoc duchową 

ludziom w niej mieszkającym. Widział ogromną potrzebę kształcenia młodzieży  

                                                 
284 Archiwum Generalne Zakonu Braci Mniejszych w Rzymie, SK/478, s. 348 
285 St. Leszczyńska, Mój…, dz. cyt., s. 8 
286 W. Murawiec, Błogosławiony…, dz. cyt., s. 11 
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i pomocy rodzinie.287 Dlatego pragnął powołać do istnienia nowe zgromadzenia 

zakonne. Stanisława Leszczyńska również dostrzegała biedę nie tylko materialną, ale  

i duchową, dlatego oddała się posłudze drugiemu człowiekowi we wszystkich sferach 

jego życia.  

W niedługim czasie bł. o. Anastazy, tak jak planował rozpoczął współpracę  

z trzema kobietami - przyszłymi założycielkami Zgromadzenia Sióstr Antonianek.  

Ojciec Anastazy przyjął je do III Zakonu św. Franciszka z Asyżu. 

Najprawdopodobniej kilka lat wcześniej, bo po 1922 roku Tercjarką Zakonu św. 

Franciszka stała się również sama Leszczyńska.288 

Wydarzenia zewnętrzne niemalże w ten sam sposób wpływały na dzieje 

zarówno łódzkiej położnej, jak i nowej wspólnoty zakonnej. Wybuch II wojny 

światowej przyniósł ogromne cierpienie i potrzebę niekończącej się pomocy materialnej 

i duchowej. Pracę tę podjęły siostry i pani Stanisława. Jak pisałam wcześniej, siostry 

pomagały opatrywać rannych, zajmowały się sierotami i wychodziły naprzeciw 

potrzebom ludzi w tamtym trudnym czasie.289 Położna Leszczyńska wraz ze swą 

rodziną działała w podziemiu i świadczyła pomoc w możliwy dla siebie sposób.290 

Dramat wojny nie zniszczył ich zapału, a wręcz przeciwnie wyzwolił w nich siłę do 

działania. 

Dalszy czas przyniósł zarówno dla Leszczyńskiej, jak i dla sióstr antonianek 

prześladowania i w rezultacie obóz. Położna Stanisława została wywieziona do obozu 

zagłady Oświęcim – Brzezinki,291 a siostry zabrano do obozu pracy dla sióstr  

w Bojanowie.292 Warunki pobytu były bardzo różne, jednak cel był ten sam - zniszczyć 

człowieka, pokazać bezsensowność jego życia i doprowadzić do upadku wszelkie 

wartości.  

Mimo długiego czasu pobytu w obozie zarówno siostry jak i Leszczyńska 

doczekały się wyzwolenia i powróciły do Łodzi. Wartości, którymi się kierowały były 

                                                 
287 Wspomnienia…, dz. cyt., s. 1 
288 Rozmowa s. Emanueli Joanny Łuczak z Henrykiem Leszczyńskiem dn. 5.03.2010 
289 Wspomnienia…, dz. cyt., s. 2 
290 K. Gabryel, dz. cyt., s. 30 
291 G. Garlacz, D. Rosomak, dz. cyt., s. 9 
292 Wspomnienia…, dz. cyt., s. 4 
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nadal te same, ale wiara w nie została wzmocniona w czasie próby i nacisków 

zewnętrznych. 

Łódź stała się ponownie miejscem łączącym życie i działalność sióstr  

i oświęcimskiej położnej.  

Siostry w niedługim czasie oficjalnie zatwierdzone przez Kościół jako 

zgromadzenia zakonne, podobnie jak pani Stanisława wróciły do swojej pracy. Praca ta 

była w obu przypadkach służbą życiu. Siostry początkowo zajęły się opieką nad 

sierotami wojennymi, a następnie nad nienarodzonym życiem, Stanisława Leszczyńska 

nadal walczyła z tą samą siłą o życie poczęte, a jeszcze nienarodzone oraz wspierała 

kobiety w okresie ciąży i podczas porodu.  

Rok 1956 przyniósł ustawę O warunkach dopuszczalności przerywania ciąży, 

która wywarła wielki wpływ zarówno na siostry, jak i na samą Leszczyńską. Syn 

łódzkiej położnej profesor Henryk Leszczyński mówi dziś: 

„Matka żywo reagowała na ukazanie się ustawy z 1956 r. o możliwości 

przerywania ciąży, zarówno w rozmowie ze mną i ze starszym bratem, również 

lekarzem, jak również w licznych rozmowach na ten temat uważając przerywanie ciąży 

za zbrodnie popełnione na bezbronnych dzieciach, od chwili jego poczęcia. Również  

w rozmowach z ciężarnymi kobietami, nastawionymi z różnych przyczyn na 

przerywanie. Poświęcała im wiele czasu na przekonanie ich, aby zaniechały zamiaru 

przerywania ‘ciąży’ i otaczała je różną formą opieki. Nie przypominam sobie, aby na 

ten temat pisała (…) Była znana ze swej nie tylko negatywnej postawy w stosunku do 

tego przerywania ciąży, ale również z dużego zaangażowania w konkretnych 

przypadkach, których potrafiła przekonać ciężarne do zaniechania przerywania 

ciąży.”293 

Dla sióstr antonianek ustawa ta była bardzo ważnym znakiem podczas 

rozeznawania celu szczegółowego Zgromadzenia. Pojawienie się jej poruszyło ich serca 

i wyzwoliło chęć przeciwdziałania jej skutkom. Podobnie jak pani Stanisława 

rozpoczęły żywą „walkę” o bezbronne życie nienarodzonego człowieka pomagając 

kobietom w stanie błogosławionym.  

                                                 
293 Rozmowa s. Emanueli…, dz. cyt. 
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Trudno uwierzyć, że bł. o. Anastazy Pankiewicz i Stanisława Leszczyńska nigdy 

się nie spotkali. Wydaje się aż nieprawdopodobne, że mimo takiej bliskości fizycznej i 

jedności celu siostry antonianki za życia samej Leszczyńskiej nie nawiązały z nią 

współpracy. Jednak z informacji jaką uzyskałam u jednego z synów położnej 

Stanisławy wynika iż rzeczywiście nie znali się lub zwyczajnie nie nawiązywali 

bliższych kontaktów.294 

Wiele łączyło więc siostry i Leszczyńską. Działały one mając przed sobą ten 

sam cel, żyjąc niemalże w tym samym czasie i miejscu. Jednak nigdy nie doszło do 

spotkania. 

                                                 
294 tamże 
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4.2 Wzór apostołowania 

 

Apostolstwo jest powołaniem wszystkich członków Kościoła. Polega ono na 

działalności zmierzającej do poszerzania się Królestwa Bożego.295 Źródłem tej 

działalności jest Chrystus, dlatego zjednoczenie z Nim jest gwarantem jego 

skuteczności. W zależności od czasów lub powołania apostolstwo przybiera różne 

formy, jednak wciąż niezmienne jest jego źródło - Chrystus Eucharystyczny.296  

Apostolat jest powszechnym powołaniem, jednak, jak już wspomniałam, 

przybiera różne formy. W niniejszym podrozdziale będę starała się ukazać specyfikę 

działalności apostolskiej Stanisławy Leszczyńskiej i możliwość jej wpływu na sposób 

apostołowania sióstr antonianek.  

Doktor Janina Węgierska, współwięźniarka „Mamy” Leszczyńskiej mówiła o 

niej po śmierci: „Dla mnie odpowiednie byłoby sformułowanie: śp. Pani Stanisława 

Leszczyńska to był człowiek o wielkim sercu, służący Bogu, człowiekowi i Polsce.”297  

Słowa te ogólnie zarysowują postać kobiety, która poprzez specyficzny sposób 

życia wpływała na rozwój Królestwa Chrystusowego. Widoczne było w jej życiu 

oddanie Bogu, Komuś realnemu, a nie abstrakcyjnej wizji. Służyła z miłością tym, 

których Bóg stawiał bezpośrednio na jej drodze – odkrywała, że do nich  została 

posłana. 

Historia życia świętych nie kończy się wraz z ich śmiercią, trwa i buduje życie 

tych, z którymi mieli i mają jakąkolwiek styczność. Dlatego nie dotyczy ich 

powszechna przemijalność. Sposób ich życia jest zawsze aktualny. Te osoby są ciągle 

bliskie  mimo upływu czasu. Tak też jest ze Stanisławą Leszczyńską, która mimo 

upływu czasu, a może wraz z upływem czasu staje się coraz bardziej świadkiem 

Ewangelii życia. Jest wzorem dla wielu kobiet żyjących dziś, ale myślę, że i tych które 

będą jeszcze żyły. Daje wspaniały przykład każdej kobiecie: matce, żonie, kobiecie 

pracującej, kobiecie oddanej Bogu poprzez śluby czystości, ubóstwa i posłuszeństwa.  

                                                 
295 Katechizm Kościoła Katolickiego, 863 
296 tamże, 864 
297 J. Węgierska, Rozmowy z córką i synami Stanisławy Leszczyńskiej, [w:] Macierzyńska …, dz. cyt., s. 
95 
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Jest ona przede wszystkim wzorem przeżywania swojego człowieczeństwa  

w relacji z innymi. Rozumiała wartość swojego człowieczeństwa, dlatego też kochała 

życie każdej innej osoby.  

W życiu Stanisławy Leszczyńskiej szczególnie znaczące jest, iż pozostała 

człowiekiem w miejscu, gdzie nawet najsilniejsi przestawali być ludźmi, o czym pisze 

pani Oyrzyńska, jedna z jej współwięźniarek. Postawa, siła ciała  i ducha, trwanie  

w tym, do czego zostaje się powołanym niezależnie od warunków zewnętrznych jest 

wzorem dla wielu,  w tym dla każdej siostry ze Zgromadzenia Sióstr Antonianek.  

W swoim kruchym ciele była przykładem dobroci, oddania, pogody ducha i życzliwości 

nawet wobec tych, którzy starali się ją zniszczyć. Nikomu nie odmawiała pomocy. Była 

świadectwem skromności i pokory.298 Realizowała w pełni Pawłowy nakaz, aby nie 

dawać się zwyciężyć złu, ale zło dobrem zwyciężać.299  

Nie wyobrażała sobie, aby człowiek w sposób wolny niszczył swojego 

bliźniego. Ksiądz Tadeusz Styczeń pisze: „Osoba odnajduje siebie i spełnia się jako 

osoba wówczas dopiero, gdy odkrywa drugiego i afirmuje go jako osobę odkrywając 

zbieżność odpowiedzialności za drugiego z odpowiedzialnością za siebie”.300 

Stanisława Leszczyńska w całym swoim życiu niejako udowadniała, iż ludzie są 

między sobą zależni i tylko przez innych i z innymi jesteśmy w stanie pozostawać  

w pełni ludźmi. Dla sióstr antonianek wskazuje ona jak nieodłączne jest „odkrywanie” 

innych ludzi i poznawanie siebie nawzajem. Pokazuje jak ważna jest wspólnota, by  

w pełni korzystać z darów Bożych.  

W pierwszym rzędzie jest więc wzorem człowieczeństwa, którego autentyczne 

przeżywanie jest pewnego rodzaju apostolstwem, gdyż jest pochwałą stworzenia 

Bożego.  

Miała zwyczaj mówienia o ludziach tylko to, co dobre; gdy w jej obecności ktoś 

choć słownie obrażał kogokolwiek oceniając jego zachowanie, starała się go bronić. 

Potrafiła nawet w obozie tłumaczyć brutalne zachowania, mówiąc pewnego razu iż to 

nie ich wina.301 

                                                 
298 M. Oyrzyńska, Listy do dra Stanisława Kłodzińskigo, [w:] Macierzyńska …, dz. cyt., s. 79-80 
299 Biblia Tysiąclecia, Rz 12,21 
300 T. Styczeń, ABC Etyki, Lublin 1983, s.15 
301 E. Pawłowska, Rozmowy z córką i synami Stanisławy Leszczyńskiej, [w:] Macierzyńska …, dz. cyt., s. 
96 
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To niemalże idealistyczne spojrzenie na człowieka pozwalało jej do każdego 

pochodzić z miłością. Ta cecha Stanisławy Leszczyńskiej jest szczególnie potrzebna 

siostrom antoniankom na polu ich działalności apostolskiej.   

Stanisława Leszczyńska jest również wzorem apostołowania na polu pracy 

zawodowej. Jako położna świadczyła nie tylko posługi związane z  porodem, ale przede 

wszystkim dbała o duszę tego nowonarodzonego człowieka. Nie wstydziła się swojej 

wiary, a wręcz przeciwnie, była z niej dumna.  

 W swojej pracy kierowała się moralnością. Mówiono o niej, że była dobrą 

matką, ale i „etyczną położną”. Każda z sióstr może naśladować Sługę Bożą Stanisławę 

Leszczyńską w heroicznym oddaniu swojej posłudze zarówno zawodowej, jak  

i życiowej. Potrafiła w codziennych obowiązkach ukazywać choć skrawek 

rzeczywistości wiecznej. Dla niej nie było rozdźwięku miedzy tym, co robiła,  

a myślała. Nie było rozdźwięku między wiarą a życiem,  między życiem wewnętrznym 

a zewnętrznym.  

To wszystko pozwala zobaczyć ją jako przykład do naśladowania niezależnie od 

upływu czasu i różnicy między tamtą a obecną sytuacją społeczną.   Apostolatem jest 

nie tylko działanie zewnętrzne – czyn, ale i poddanie się rzeczywistości, w której 

człowiek funkcjonuje niezależnie od czynników zewnętrznych, braków i ogromu 

cierpienia. Stanisława Leszczyńska jest tutaj ponownie wzorem choćby w czasie 

choroby pod koniec życia, kiedy świadomie wybierała cierpienie w zamian za jasność 

umysłu, który pozwalał jej na rzeczywisty kontakt z najbliższymi.302  

Dla sióstr antonianek jest również świadectwem  „bezkompromisowej walki  

o życie dziecka poczętego.”303 Walki, której narzędziem była miłość wyrażająca się  

w pełnym oddaniu dziecku poczętemu. 

Stanisława Leszczyńska apostołowała w głównej mierze samym świadectwem 

żywej modlitwy, świadectwem życia religijnego bardzo głębokiego. Jej tęsknota do 

sakramentów – darów Bożych była wyraźnie dostrzegalna.304 Ludzie, którzy ją otaczali 

widzieli w niej łączność codzienności z sakramentem Eucharystii. Wyrażała wielką 

                                                 
302 B. Leszczyński, Matka w pamięci dzieci, [w:] Macierzyńska …, dz. cyt., s. 64-65 
303 G. Garlacz, D. Rosomak, dz. cyt., Ząbki 2002, s. 58 
304 S. Leszczyński-Gross, Matka w pamięci dzieci, [w:] Macierzyńska …, dz. cyt., s. 53 
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radość z faktu, że jej synowie rozpoczęli służbę przy ołtarzu. Na pierwszym miejscu  

w jej życiu i rodzinie były praktyki religijne wyrażające pragnienia serc jej członków.305 

Jan Paweł II będąc w Łodzi przypomniał postać łódzkiej położnej jako przykład 

prawdziwie wierzącej kobiety, której religijność promieniowała na całe życie,  

a w szczególności na pracę zawodową.306 

Mimo, że nie była osobą zakonną, a jedynie należała do III Zakonu Świętego 

Franciszka jest ona (jak starałam się ukazać) niemalże doskonałym wzorem 

postępowania. Realizowała w swoim życiu w specyficzny sposób śluby zakonne: 

czystości przez „czystość” spojrzenia na drugiego człowieka czy „czystość” intencji 

działania; ubóstwo i posłuszeństwo poprzez przyjmowanie rzeczywistości zewnętrznej 

z pokorą, ograniczanie swojej woli tym, co miało wartość, czyli wolą Bożą.  

Najważniejsze jest źródło, z którego czerpała Stanisława Leszczyńska – był nim 

Chrystus. Tym bardziej Chrystus – Oblubieniec powinien być źródłem, w którym 

nieustannie zanurzają swoje życie i codzienność  siostry antonianki. 

 

 

                                                 
305 T. Kowalczyk, Opinie z terenu Łodzi, [w:] Macierzyńska …, dz. cyt., s. 110 
306 Jan Paweł II w Łodzi 13 czerwca 1987 r. Przemówienia, Łódź 2007, s. 27 
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4.3 Służba życiu jako cel życia Stanisławy Leszczyńskiej i sióstr antonianek 

 

„Życie ludzkie jest święte”307, czyli jest wartością samą w sobie. „Życie zostaje 

powierzone człowiekowi jako skarb, którego nie wolno mu roztrwonić, i jako talent do 

wykorzystania”308, jak pisze Jan Paweł II. Z tego to powodu służba życiu, zwana 

również obroną życia jest wyznacznikiem prawdziwego człowieczeństwa. Rozpoczyna 

się ona już od samego momentu zaistnienia człowieka, czyli w momencie 

zapłodnienia.309 

Każdy człowiek powołany jest do bycia dla innych – do służenia. Powołanie to 

jest szczególnie dostrzegalne w relacjach między rodzicami i ich dzieckiem. Jeden 

człowiek nie może żyć bez drugiego – jest od niego całkowicie zależny – jest zdany na 

jego służbę.  

 Niestety nie wszyscy dostrzegają oczywistość tego zadania i wręcz szkodzą życiu 

propagując „cywilizację śmierci”. Dlatego potrzebni są ludzie oddani temu 

szczególnemu zadaniu - służbie życiu. Do takich osób należą siostry antonianki. Biorą 

one przykład z życia Sługi Bożej Stanisławy Leszczyńskiej. 

W dzisiejszych czasach była ona i jest przykładem obrony zagrożonego życia 

człowieka szczególnie tego nienarodzonego.310 Można powiedzieć, iż troska o drugiego 

człowieka była jej całym życiem. Nie ograniczała jej do murów własnego domu. 

Obejmowała ona swoją opieką wszystkie napotkane dzieci i dorosłych, szczególnie 

kiedy znaleźli się w nieludzkich warunkach obozu zagłady.311 

„Stworzyła w warunkach obozowego piekła pierwsze ‘centrum obrony dziecka’, 

dziecka najbardziej na świecie pokrzywdzonego i jemu bezgłośnie ofiarowała swoje 

życie tylekroć ratując rodzące się maleństwo”312 – mówi jeden z synów Stanisławy 

Leszczyńskiej. Od połowy XX wieku również siostry antonianki zaangażowały się  

w pomoc bezbronnym dzieciom stając się podobnym „centrum” szczególnie dla miasta 

                                                 
307 Kongregacja Nauki Wiary, Instrukcja o szacunku dla rodzącego się życia ludzkiego i o godności jego 
przekazywania Donum vitae, 1988, Wstęp, 5 
308Jan Paweł II, Encyklika Evangelium…, dz. cyt., s. 97 
309 N. Wolański, Rozwój biologiczny człowieka, [w:] Ocalić życie bezbronnemu, R.  Michalik (red.), Płock 
1990, s. 8 
310 B. Leszczyński, Matka w pamięci dzieci, [w:] Macierzyńska…, dz. cyt., s. 67 
311 A. Ziółkowski, Diecezja…, dz. cyt., s. 242 
312 St. Leszczyński, Matka w pamięci dzieci, [w:] Macierzyńska …, dz. cyt., s. 38 
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Łodzi. Wpływ, jaki  od samego początku wywarły i wywierają na wychowanie nowego 

pokolenia, jest może bardziej ukryty, jednak równie silny. 

Ks. F. Kowalski proponuje Sługę Bożą Leszczyńską jako patronkę dla rodzących 

matek, a przez to i ich dzieci.313 W ten sposób po części staje się ona również patronką 

dla osób zaangażowanych w pomoc kobietom noszącym pod sercem nowe życie.  

W 25 lat po wyzwoleniu z obozu w Oświęcimiu 27 stycznia 1970 roku odbyło się 

spotkanie Stanisławy Leszczyńskiej z dziećmi uratowanymi przez nią w czasie wojny. 

Poprzedzone ono było rapsodem teatralnym zatytułowanym Oratorium Oświęcimskie, 

poświęconym bohaterskiej położnej. Poetyckimi słowami mówił on o sile rodzącego się 

życia, które niejako zaprzeczało tamtejszej rzeczywistości: 

„(…) seria strzałów przed murem bloku śmierci (…) w baraku pozostał strach 

(…) Ciszę przerwało kwilenie niemowlęcia. 

Było mocne, zdrowe, rumiane. 

Jak sam radość życia! 

Zaprzeczyło rzeczywistości. 

Zaprzeczyło śmierci. 

Rozwiało grozę. 

Przyniosło z sobą świat jutra. 

Rozbudziło słabnący upór i wole przetrwania. 

W oczach młodej matki 

pojawił się uśmiech szczęścia.”314 

Te wzruszające słowa pokazują moc rodzącego się życia. Chwile takie były częste 

na bloku położniczym w obozie zagłady, jednak trwały bardzo krótko. Zadaniem, 

którego podjęła się Stanisława Leszczyńska było, niejako zatrzymać ten „uśmiech 

szczęścia”. Mimo iż wielokrotnie jej się to nie udało, nigdy się nie poddawała. Nie 

czekała jedynie na namacalne efekty swego działania, a jedynie żyła nadzieją jego 

sensu. J. Strąg w liście do Henryka Leszczyńkiego pisze: „Myślę, że Jej praca gdzie 

indziej się liczy, i Bóg umęczoną życiem przygarnął. To była naprawdę wspaniała 

                                                 
313 F. Kowalski, Opinie z terenu Łodzi, [w:] Macierzyńska …, dz. cyt., s. 105 
314 A. Nowak, Stanisława Leszczyńska…,  dz. cyt., s. 403-404 
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kobieta i poczytuję sobie za zaszczyt, że ją znałam.”315 Tą świadomością żyła również 

sama Leszczyńska – jej życie sięgało dalej niż sięga ludzkie oko.  

Z przykładu tej właśnie siły opartej na wierze czerpią siostry antonianki. Chociaż 

dziś nie spotykają się z tak ekstremalną sytuacją zewnętrzną, jaką jest obóz zagłady to 

rzeczywistość przynosi inne, ale równie trudne zdarzenia.  Trudne ze względu na ciche 

przyzwolenie społeczeństwa. Trudne, bo dotyczące już nie zagrożenia z zewnątrz, ale 

zagrożenia płynącego od samej rodzicielki, zagubionej, przestraszonej, nie nauczonej 

kochać.  

Służba życiu, jaką pełniła Stanisława Leszczyńska nie ograniczała się do 

ekstremalnych warunków obozowych, angażowała się w pomoc rodzinie próbując 

wpłynąć na postawę poszczególnych rodziców.   

Jeden z jej synów, Henryk pisze w swoich wspomnieniach, iż był świadkiem 

rozmowy, jaką jego matka prowadziła z dwojgiem małżonków chcących zabić swoje 

nienarodzone dziecko. Pisze: „Wrażenia jakie wywarła na mnie ‘matka’ , pozwala mi 

stwierdzić, że o życie tego dziecka walczyła jak o własne. Mówiła do nich długo, aż do 

chwili, w której (…) mogłem wnioskować, że mama odniosła zwycięstwo.”316  

Siostry antonianki dziś również posługują się słowem – dialogiem. Pracując  

w katechezie propagują jako pomoc nienarodzonym dzieło Duchowej Adopcji Dziecka 

Poczętego. Pracując w Domu Samotnej Matki spotykają kobiety, które nierzadko 

dokonały zabójstwa własnego dziecka i gdyby nie przypadek być może dokonałyby go 

na kolejnym niewinnym człowieku. Zadaniem sióstr jest nauczyć matki kochać, a przez 

to uchronić kolejnego człowieka od śmierci.  

„Każdemu człowiekowi jako istocie cielesno – duchowej przysługuje 

godność”.317 Godność buduje na prawie do życia. A samo życie jest na tyle silne iż 

często wbrew działaniom człowieka rodzi się „żywe, śliczne i tłuściutkie”. Widać tutaj 

działanie samej natury przeciwstawiającej się nienawiści.318 

Stosunek położnej Leszczyńskiej do dzieci – uniezależniony od wyznawanej 

przez matkę wiary „jest może najbardziej wymownym przejawem jej bezwzględnego 

                                                 
315 J. Strąg, Listy do Henryka Leszczyńskiego, [w:] Macierzyńska …, dz. cyt., s. 77 
316 H. Leszczyński, Matka w pamięci dzieci, [w:] Macierzyńska …, dz. cyt., s. 43 
317 S. Kornas, Współczesne eksperymenty medyczne w ocenie etyki katolickiej, Częstochowa 1986, s. 60 
318 St. Leszczyńska, Raport…, dz. cyt., s. 21 
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szacunku do ludzkiego życia.”319 Szacunku, który jest świadectwem wielkości 

człowieka. 

Jak pisałam wielokrotnie, wszystko co czyniła Leszczyńska powiązane było  

z wiarą. Jej służba życiu była również służeniem Bogu, który go stworzył. Służąc Bogu 

nie można porzucić miłości do człowieka, która jest właśnie tą służbą – obroną go. 

Pokazała to położna Leszczyńska czerpiąc z wiary siły, by ratować zagrożone życie 

człowieka. Bóg był i jest obecny w jej życiu.320 

Konsekrowane Bogu siostry antonianki realizują swą służbę, podobnie jak pani 

Stanisława w sposób głębszy oczekując nie ludzkiego podziwu, ale Bożego życia. 

Czerpią siłę z codziennego spotkania z żywym Jezusem Eucharystycznym – z życiem 

wiecznym, którego namiastką jest życie doczesne.  

Służba życiu była celem życia Stanisławy Leszczyńskiej i jest celem sióstr 

antonianek. Związana jest z potrzebą rzeczywistości – z zagrożeniem, jakie niesie sam 

człowiek drugiemu człowiekowi.  

Niejako w testamencie Stanisława Leszczyńska pozostawiła następujące słowa: 

„Jeśli w mojej ojczyźnie - mimo smutnego z czasów wojny doświadczenia – miałby 

dojrzewać tendencje skierowane przeciw życiu, to wierzę w głos wszystkich położnych, 

wszystkich uczciwych matek i ojców, wszystkich uczciwych obywateli, w obronie 

życia i praw dziecka.”321 

 Niestety jesteśmy obecnie świadkami różnych działań skierowanych przeciw 

życiu i dlatego, zgodnie ze pragnieniami Oświęcimskiej Położnej, musimy walczyć  

o życie, które samo sobie nie poradzi. Do tej bezkrwawej walki zachęcają siostry ze 

Zgromadzenia Sióstr Antonianek od Chrystusa Króla.  

 

                                                 
319 Macierzyńska …, dz. cyt., s. 161 
320 B . Leszczyński, Matka w pamięci dzieci, [w:] Macierzyńska …, dz. cyt., s. 68 
321 St. Leszczyńska, Raport…, dz. cyt., s. 21 
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4.4 Stanisława Leszczyńska Patronką Domu Samotnej Matki prowadzonego 
przez siostry antonianki 

 

Namacalną rzeczywistością obrazująca dziś związek sióstr antonianek ze 

Stanisławą Leszczyńską jest Diecezjalny Dom Samotnej Matki w Łodzi założony  

i prowadzony przez siostry. Jego patronką jest właśnie Oświęcimska Położna.  

Mieści się on obecnie przy ulicy Nowe Sady 17 w trzypiętrowym budynku,  

w którym wcześniej znajdował się hotel robotniczy. W niedługim czasie zostanie 

przeniesiony do nowego budynku przy ul. Broniewskiego 1a w Łodzi. 

Założenie tego domu wynikało z potrzeby chwili. Inicjatorką stworzenia 

pierwszego takiego domu dla samotnych matek na terenie Polski była przed laty Teresa 

Strzembosz. W początkach XX wieku była to zupełna nowość. Istniały miejsca, gdzie 

kobiety w ciąży mogły uzyskać schronienie, jednak tylko do czasu porodu. Następnie 

proponowano wsparcie w umieszczeniu dziecka w rodzinie adopcyjnej.322 Brakowało 

jednak pomocy matce w samodzielnym wychowaniu jej dziecka. Takie wsparcie 

udzielały tylko zgromadzenia zakonne, ale w indywidualnych przypadkach, a nie  

w sposób zorganizowany.  

Nowym wyjściem z tej trudnej sytuacji kobiety w latach 50tych XX wieku 

zaproponowanym przez państwo Polskie było zalegalizowanie przerywania ciąży.  Było 

to tylko teoretycznie „wsparcie” dla kobiet noszących w swoim łonie nowego 

człowieka. W praktyce przynosiło ogromne cierpienie. Zabicie dziecka skutkowało 

trudnościami w kolejnych już chcianych i planowanych ciążach.323 Dziś wiemy również 

o syndromie poaborcyjnym. 

Tak jak ponad 50 lat temu i dziś cierpienie wywołane zabiciem dziecka w łonie 

matki dotyka ogromnej liczby osób. Czynu tego dokonują kobiety powodowane 

strachem i niewiedzą dotyczącą skutków.  

Dziś również jest wiele kobiet, które szukając miłości i szczęścia, uczestniczą  

w powołaniu do życia nowej istoty. W niedługim czasie zostają porzucone lub same 

odchodzą. Owocem jednak tamtej chwili jest dziecko, nieplanowane, a często też 

                                                 
322 E. Sujak, Charyzmat zaangażowania, Warszawa 1988, s. 74-76 
323 tamże, s. 74 
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niechciane. Kolejne chwile są dla nich bardzo trudne, potrzebują wówczas 

szczególnego wsparcia.  

Obecnie powszechne jest tworzenie domów dla samotnych matek z dziećmi. 

Istnieje możliwość korzystania z pomocy w nich udzielanej. Na terenie województwa 

łódzkiego jest to właśnie dom prowadzony przez siostry antonianki. Funkcjonuje on już 

od początku istnienia Zgromadzenia Sióstr Antonianek. Początkowo była to jednak 

tylko nieformalna działalność sióstr. Przyjmowały one samotne matki do swojego domu 

najpierw na ul. Mariańskiej 3324, a następnie w nowo wybudowanym domu przy ul. 

Janosika 141, gdzie były przygotowane 3 pokoje, czyli 8-9 miejsc.325  

Od 1960 roku do 1992 opieką zostało objętych 158 mam z ich dziećmi. Były to 

kobiety w większości pochodzące spoza Łodzi, z terenu całej Polski. Większość z nich 

zdecydowała się na samodzielne wychowanie swoich dzieci, a tylko 22 na oddanie 

swego potomstwa do adopcji. 326  

W roku 1992 dekretem abpa Władysława Ziółka z 15 grudnia 1991 został 

oficjalnie powołany Diecezjalny Dom Samotnej Matki im. Stanisławy Leszczyńskiej; 

wówczas przy ul. Wróblewskiego 78c, 327 a obecnie ul. Nowe Sady. 

Zawarta była również umowa pomiędzy Diecezją Łódzką a Wojewódzkim 

Zespołem Pomocy Społecznej. Podpisano ją 10 lutego 1992 roku i powierzano w niej 

Diecezji prowadzenie Domu Pomocy Społecznej dla Samotnych Matek.328 W ten 

sposób zapewnione zostały środki na utrzymanie podopiecznych przekazywane  

z Ministerstwa Pracy i Polityki Socjalnej. Kuria Diecezjalna zobowiązała się do 

pokrywania kosztów większych remontów. 

Diecezja Łódzka przekazała Zgromadzeniu Sióstr Antonianek od Chrystusa Króla  

prowadzenie tego Domu. Ustaleń tych dokonano dnia 4 maja 1992 roku.329  

                                                 
324 J. Kałwa, Duchowość Zgromadzenia…, dz. cyt., s. 114 
325 Wspomnienia…, dz. cyt., s. 8 
326 Ewidencja samotnych matek w latach 1968–1992, [w:] Dokumentacja Zgromadzenia Sióstr 
Antonianek 
327 Otwarcie Domu Samotnej Matki w Łodzi „Wiadomości Archidiecezji Łódzkiej”, 6/1992, rok LXVI,  
s. 193 
328 Umowa z dnia 10.02.1992, [w:] Dokumentacja Domu Samotnej Matki 
329 Umowa z dnia 04.05.1992, [w:] Dokumentacja Zgromadzenia Sióstr Antonianek 
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22 czerwca 1992 roku uroczystego poświęcenia Domu Samotnej Matki dokonał 

abp Władysław Ziółek wraz z biskupem Janem Kulikiem, biskupem Adamem Lepą 

oraz księdzem Kazimierzem Kurkiem – Krajowym Duszpasterzem Rodzin. 

Pierwotnie w Domu tym mogło zamieszkać 25 kobiet ciężarnych lub matek  

z małymi dziećmi do 6 miesiąca życia.330 Obecnie Dom ten stanowi schronienie na czas 

określony dla kobiet w ciąży i matek z dziećmi do ósmego miesiąca ich życia. Matki te 

najczęściej nie posiadają meldunku, a miejsca, w których dotychczas przebywały nie 

posiadają warunków do przyjęcie małego dziecka. Są to również kobiety uciekające 

przed przemocą, której doświadczały we własnym domu.  

W Domu Samotnej Matki obowiązuje pełna anonimowość. Matki tam 

przebywające mogą korzystać z pomocy położnej i psychologa oraz wsparcia sióstr 

antonianek. Mogą one kontynuować edukację szkolną. W domu znajduje się kaplica, 

gdzie codziennie jest sprawowana Eucharystia, zatrudniony jest również ks. kapelan 

służący sakramentami: Komunią św., sakramentem pokuty i pojednania, chrztem czy 

przygotowaniem do bierzmowania.331  

Pomoc materialna samotnym kobietom nie ogranicza się jedynie do zapewnienia 

warunków lokalowych i trzech posiłków dziennie, ale uzyskują one również wsparcie w 

postaci rzeczy niezbędnych dla siebie i dla swojego dziecka.  

Jest to miejsce, gdzie siostry antonianki, podobnie jak przed laty Stanisława 

Leszczyńska, obejmują pomocą  kobiety w stanie błogosławionym i dzieci.   

Stanisława Leszczyńska angażowała się w troskę o zapewnienie nowemu 

człowiekowi warunków do życia, dbała zwłaszcza w obozie oświęcimskim o pokarm,  

o pieluchy i odzież.332 Pamiętając, iż najważniejsze dla nowonarodzonego człowieka i 

jego matki jest zabezpieczenie podstawowych potrzeb fizycznych, siostry antonianki 

podobnie jak ich patronka, starają się, by ich podopieczne uposażone były przynamniej 

w podstawowe środki materialne.  

                                                 
330 Otwarcie…, dz. cyt., s. 193 
331 M. Wrońska, Instytucjonalna pomoc…, dz. cyt., s. 51 
332 J. Strąg, List do Stanisławy Leszczyńskiej, [w:] Macierzyńska…, dz. cyt., s. 74-75 
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Łódzka Położna zawsze pamiętała, że człowiek to nie tylko ciało, ale i dusza, 

dlatego od samego początku obejmowała modlitwą poczęte dziecko, prosiła o pomoc 

Boga podczas porodu333 i chrzciła nowonarodzone dziecko.334 

W Domu Samotnej Matki chrzest dziecka jest bardzo ważnym wydarzeniem. 

Napełnia wielką radością siostry i matki tam przebywające. Podobnie jak Stanisława 

Leszczyńska, tak i siostry antonianki troszczą się, by ich mali podopieczni zostali 

włączeni do wspólnoty chrześcijan. Różnica polega na tym, że dziś siostry dbają, by 

chrzest dziecka był jak najbardziej uroczysty, aby pokazać ich matkom wagę tego 

wydarzenia. W sposób specjalny dekorują kaplicę, dbają o podniosłą atmosferę. Dziś 

praca sióstr polega na ukazaniu znaczenia tego wydarzenia i świadomego przyjęcia 

zobowiązań, jakich podejmuje się matka i rodzice chrzestni prosząc o chrzest dla 

dziecka. 

Jednocześnie pomoc matce nie jest uzależniona od wyznawanej przez nią wiary. 

Podobnie jak było u podstaw istnienia Zgromadzenia jeszcze za czasów Ojca 

Założyciela, bł. Anastazego Pankiewicza, który do swojej szkoły przyjmował 

niezależnie od wyznania, tak i do Domu Samotnej Matki trafiają kobiety odmiennych 

religii. Wówczas apostolat sióstr polega przede wszystkim na świadectwie życia.  

Stanisława Leszczyńska również nie zważała na religię wyznawaną przez jej 

podopieczne. Dawała jednak świadectwo wiary chrześcijańskiej tak żywe i prawdziwe, 

iż matki innych wyznań w warunkach obozowych zezwalały na chrzczenie swoich 

dzieci.  

Jest to wzór autentyczności życia, bardzo trudny do naśladowania jednak nie 

niemożliwy. Takiej głębi wiary promieniującej na innych w tak mocny sposób uczą się 

siostry antonianki na polu swojej apostolskiej działalności.   

Dom dla Samotnych Matek w Łodzi jest miejscem realizacji charyzmatu sióstr 

antonianek i niejako miejscem realizacji pragnień Stanisławy Leszczyńskiej, która 

walczyła o życie, która pragnęła z całego serca pomocy dla rodzącego się,  

a  zagrożonego życia. Nie można wyobrazić sobie opieki nad nienarodzonym życiem 

pomijającej troskę o jego matką.   

                                                 
333 F. Kowalski, Opinie z terenu Łodzi, [w:] Macierzyńska …, dz. cyt., s. 105 
334 M. Oyrzyńska, List do…, dz. cyt., s. 81 
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W 50. rocznicę zatwierdzenia Zgromadzenia dnia 7 listopada 2009 roku abp 

Władysław Ziółek mówił podczas Mszy św. dziękczynnej sprawowanej w Domu 

Samotnej Matki: „Dom Samotnej Matki  – w którym Siostry Antonianki pełnią swoją 

ewangeliczną posługę i w którym razem z nimi świętujemy ich jubileusz – staje się dziś 

szczególnym symbolem wspólnoty ludzi, dla których Życie jest święte, którzy żyli dla 

życia, oddali życie za życie”.335  

 

                                                 
335 W. Ziółek, Homilia na 50-lecie istnienia Zgromadzenia Sióstr Antonianek od Chrystusa Króla, 

„Wiadomości Archidiecezji Łódzkiej”, 11 /2009, rok LXXXIII, s. 918. 
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4.5 Stanisława Leszczyńska pośród innych wzorców godnych naśladowania dla 
Sióstr Antonianek od Chrystusa Króla 

 

Zgromadzenie Sióstr Antonianek czerpie z dziedzictwa świętych przeszłych 

czasów. Święci, zarówno ci bardzo odlegli w czasie, jak i ci współcześni, zanurzeni byli 

w uniwersalnych i niezmiennych prawdach wiary.  

Pierwszym i najpełniejszym wzorem postępowania jest sam Jezus z Nazaretu, jak 

mówi List do Rzymian.336 Pan Jezus stał się „sługą”, mimo iż był Bogiem.337 Jest On 

wzorem wszelkich cnót. Naśladowanie Chrystusa jest zadaniem każdego z ludzi 

niezależnie od czasu i miejsca. Trudno mówić o Chrystusie jako o jednym ze wzorów 

do naśladowania, gdyż On sam jest pełnią. Wpływa na każdego człowieka, który się  

z Nim spotyka. Świadectwo Jego życia kształtuje życie ludzi od ponad 2 tysięcy lat. N 

Jako człowiek niejako wychowuje nawet w czysto ludzki sposób mimo iż żył wiele 

wieków temu. 

Siostry antonianki czczą Jezusa Chrystusa szczególnie jako Króla. Patronalnym 

ich świętem jest właśnie Uroczystość Chrystusa Króla w ostatnią niedzielę roku 

liturgicznego.338 

Wzorem pokory i zaufania jest również Maryja z Nazaretu, Matka Jezusa. Cicha  

i pokorna odpowiadająca na Boże wezwanie – tak.339 Jako kobieta w sposób szczególny 

towarzyszy zadaniom powierzonym właśnie kobietom powołanym do troski o poczęte 

życie.  

Konstytucje Zgromadzenia mówią o szczególnych patronach  i wzorach sióstr; są 

nimi: św. Antoni z Padwy, św. Franciszek z Asyżu, św. Józef i św. Elżbieta 

Węgierska.340 

Pierwszy z nich, św. Antonii z Padwy widnieje w godle Zgromadzenia. Od niego 

siostry przyjęły nazwę: siostry antonianki. Święty ten uczy siostry miłować Pismo 

Święte, czerpać ze Słowa, które dał nam Pan i uczy „wierności Ewangelii”. Wskazuje 

                                                 
336 Biblia Tysiąclecia, Rz 15, 5 
337  tamże, Flp 2, 5. 
338 Konstytucje Zgromadzenia Sióstr Antonianek, Łódź  1995, rozdz. I 
339 Biblia Tysiąclecia, Łk 1, 38 
340 Konstytucje Zgromadzenia Sióstr Antonianek, Łódź  1995, §2-7 
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on również na ideał życia według reguły franciszkańskiej, którą przyjęły siostry. Jest 

wzorem pełnego oddania i otwartości w przyjmowaniu woli Boga i podporządkowaniu 

Jego planom względem nas.341 Jako patron matek oczekujących dziecka jest patronem 

sióstr antonianek, służących życiu nienarodzonemu.342 

Bardzo wielkie znaczenia ma dla sióstr postać św. Franciszka – Biedaczyny  

z Asyżu. Czcił on Chrystusa w bezbronnej postaci Dzieciątka. Aby pokazać wielkość  

i znaczenia bezbronnego dziecka, przybliżył postać Maleńkiego Jezusa. Trzy lata przed 

swoją śmiercią w Bożonarodzeniową noc z 24 na 25 grudnia 1223 roku urządził 

pierwszą w historii stajenkę obrazującą tę sprzed wieków, w której urodził się sam 

Chrystus.343 

Uczy on również ducha prostoty i pokory żyjąc według Ewangelii św. w radości, 

pokoju i prostocie.344 Zgromadzenie Sióstr Antonianek czerpie z dziedzictwa 

pozostawionego przez tego świętego opierając się na jego Regule.345  

Święty Franciszek jest postacią współczesną św. Antoniemu z Padwy. Należeli do 

tego samego Zakonu i żyli tą samą duchowości. Był to XIII wiek346 i była to duchowość 

ubóstwa, czystości i posłuszeństwa, naśladowana do dziś przez tysiące osób 

konsekrowanych.347 

Wypełnianie Reguły świętego z Asyżu zapewnia szczęście  - błogosławieństwo: 

„Niech wszyscy Bracia i Siostry zważą na to, że nade wszystko powinni pragnąć 

posiąść Ducha Pańskiego i Jego święte działanie. I zawsze poddani świętemu 

Kościołowi, mocni w wierze katolickiej, niech zachowają ubóstwo i pokorę, i świętą 

Ewangelię Pana naszego Jezusa Chrystusa, jak to stanowczo przyrzekli. I ktokolwiek 

zachowa, niech w niebie będzie napełniony błogosławieństwem umiłowanego Ojca 

najwyższego, a na ziemi błogosławieństwem umiłowanego Syna Jego z Najświętszym 

Duchem Pocieszycielem i ze wszystkimi mocami niebios i ze wszystkimi świętymi.  

                                                 
341 Konstytucje Zgromadzenia Sióstr Antonianek, Łódź  1995, §6 
342 tamże, §2 
343 Pokój i Dobro - Święty Franciszek z Asyżu, Biblioteka „Niedziela” tom 247, Częstochowa 2009, s. 31 
344 Konstytucje Zgromadzenia Sióstr Antonianek, Łódź  1995, §5 
345 tamże, rozdz. I 
346 Pokój i Dobro…, dz. cyt., s. 7. 
347 Konstytucje Zgromadzenia Sióstr Antonianek, Łódź  1995, rozdz. II. 
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A ja, brat Franciszek, najwierniejszy wasz sługa, jak tylko mogę wewnętrznie  

i zewnętrznie, potwierdzam wam to najświętsze błogosławieństwo.”348  

Kolejnym świętym, którego postępowanie jest wzorem dla działalności 

zgromadzenia jest święty Józef – ziemski ojciec Jezusa Chrystusa, towarzysz i opiekun 

świętej rodziny. W rodzinach, w których brak ojca, (a takie rodziny spotykają siostry 

antonianki), ziemski  ojciec Jezusa jest szczególnie potrzebny. Patronując więc 

niepełnym rodzinom, a w nich maleńkim dzieciom, patronuje też ich opiekunkom -

siostrom antoniankom. Uczy je cichego towarzyszenia.  

  Kolejną świętą patronką, wzorem, o której mówią Konstytucje Zgromadzenia 

jest święta Elżbieta Węgierska, patronka Trzeciego Zakonu Świętego Franciszka. 

Można by wymieniać jeszcze wiele postaci. Każda z sióstr posiada swojego 

indywidualnego patrona, z którego czerpie przykład, którego życie promieniuje na jej 

życie. Istnieje wielu wspaniałych ludzi nie wyniesionych na ołtarze, a wpływających 

swoim życiem na działanie sióstr, m. in. współcześnie żyjąca Wanda Półtawska czy 

wiele innych jeszcze postaci.  

                                                 
348 Reguła Trzeciego Zakonu Regularnego Św. Franciszka z Asyżu, §32 
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Zakończenie 
 

Celem niniejszej pracy było ukazanie życia Stanisławy Leszczyńskiej i jego 

wpływu na współczesnego człowieka, na siostry ze Zgromadzenia Sióstr Antonianek od 

Chrystusa Króla.  

Ukazałam Stanisławę Leszczyńską jako patronkę poczętego życia. Poświęciła się 

służbie życiu – służbie, do której powołany jest każdy człowiek, jednak ona  

w szczególny sposób to powołanie wypełniła. 

Broniła życia w obozie zagłady narażając własne, walczyła o życie odbierając 

porody w wolnym mieście Łódź, promowała wartość życia w rozmowach  

z napotkanymi osobami. Nie potrafiła przejść obojętnie wobec jakiegokolwiek 

zagrożenia życia ludzkiego. Nie rezygnowała ze swoich działań dopóki nie zapewniła 

bezpieczeństwa poczętemu dziecku.  

W tym całym oddaniu jest godna naśladowania dla współczesnych,  

a w szczególności dla sióstr antonianek, które za cel obrały sobie właśnie służbę życiu 

bezbronnemu jeszcze nienarodzonemu.   

Ukazałam Stanisławę Leszczyńska dostrzeżoną przez Kościół katolicki ze 

względu na heroiczność jej cnót. Wiara, którą wyznawała była fundamentem jej całego 

życia. Dotykała sfery jej życia osobistego, ale nie tylko. W swojej pracy, w spotkaniach 

z drugim człowiekiem była świadectwem obecności Boga wśród nas. Głęboko wierzyła 

w łaski płynące z sakramentów – dostrzec to było można szczególnie w tym najbardziej 

znaczącym etapie jej życie spędzonym w obozie zagłady. Udzielała chrztu wszystkim 

nowonarodzonym dzieciom wierząc iż ratuj ich życie na wieczność.  

Ta bezkompromisowość  w wierze jest znamieniem ludzi Bożych. Stanisława 

Leszczyńska do nich należy. W tym wymiarze również jest godnym wzorem do 

naśladowania dla sióstr antonianek.  

Odpowiedziałam na pytanie, w jaki sposób Położna z czasów II wojny światowej 

może oddziaływać na dzisiejszego człowieka. Pokazałam, iż mimo upływu czasu siła  

i wielkość jej osoby jest nadal niezmienna. W służbie, którą pełniła dziś nie znajdzie się 

równej jej postaci. Doświadczyła cierpienia wielu niewinnych osób, wielu niewinnych 



97 

 

 

dzieci i nie przestała kochać, dawać siebie innym i służyć tym, których Bóg postawił na 

jej drodze. Nie walczyła jedynie słowem, ale przede wszystkim czynem.  

Była kobietą, która niezależnie od tego, co ją spotykało potrafiła być sobą. 

Potrafiła w wolności przyjmować nawet najtrudniejszą rzeczywistość. Wolność ta 

jednak nie opierała się na bierności, ale na  przeciwdziałaniu złu. 

Dziś pojęcie wolności jest tak bardzo eksponowane. Stanisława Leszczyńska 

pokazała czym ona tak naprawdę jest.  

W całym swoim życiu doświadczyła wiele cierpienia. Doświadczyła bólu osób 

cierpiących podczas wojny, doświadczyła cierpienia obozu. Musiała zmagać się o życie 

swoich bliskich: dzieci, męża. Po II wojnie światowej była dotknięta trudem 

samodzielnego wychowania dzieci. Niemalże każdego dnia swojego życia spotykała się 

bólem, ale i radością. W tym wszystkim nigdy nie ugięła się. Na tle realiów 

rzeczywistości, w której żyła Stanisława Leszczyńska maluje się obraz 

niedoścignionego wzoru kobiety, matki, żony, położnej a nawet pedagoga. 

Kochała świat i w pełni z niego korzystała. Walczyła o prawo każdego człowieka 

do życia.  

Najważniejsze dla niej było zapobieganie krzywdzie drugiego człowiek. Broniła 

jego życie jak własnego, a nawet była gotowa poświęcić siebie, by tylko uratować tego, 

który sam nie potrafił. W służbie tej w całej pełni jest godna naśladowania. Siostry 

Antonianki od Chrystusa Króla mogą z niej czerpać jak ze studni wypełnionej czystą 

źródlaną wodą niezależnie od upływu czasu i ilości zaczerpniętej wody. 

Stanisława Leszczyńska jest niejako wychowawcą tych, których spotyka i tych, 

którzy ją spotykają dziś. Wychowujemy głównie swoją postawą i czynem, całą sobą. 

Ona była w sobie jednością, nie dostosowywała siebie do rzeczywistości, ale 

odnajdywała się w niej.  

Jej syn Henryk pisze: „Niewiele pozostawiała słów o sobie samej, nie głosiła 

swych poglądów na świat lub wskazań moralnych. Oddziaływała jak kwiat: swą 

obecnością, etyczna postawą, sposobem życia. Była zresztą podobna do wielu innych 

matek oddanych swej rodzinie. Nie robiła wrażenia świętej z ‘żywotów’.”349    

                                                 
349 St. Leszczyński, Matka w pamięci dzieci, [w:] Macierzyńska…, dz. cyt., s. 26. 
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Trwanie przy tym, do czego zostanie się posłanym w warunkach, które otaczają 

nas niezależnie od naszej woli, z oddaniem przekraczającym ludzki rozum - to całe 

życie Położnej z Sztuby Położniczej w Obozie Zagłady w Oświęcimiu – Brzezince. To 

również pragnienie każdej z sióstr antonianek. 
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